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AWA
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rudzigdz
A

nr 24/24

1  a/
1 . Sujkowska Salomea
2 . ur.1'1 ...1912 roku w rudziądzu 

< an i Bronisława z domu j^uechler3.
4 . Środowisko inteligenckie,v jciec - an Sujkowski dr med. lekarz społecznik 

pracujący ns terenie rudziądza od 1911 rokUjfilomata -ucze gimnazjum 
w hełmnie.i/ługoletni Prezes grudziądzkiego "ukżAJU' członek stowarzy 
szeń polskich w okresie Zaboru pruskiego- Organizator tajnych kursów 
PCK w 19T8 r.Jedyny lekarz Polak w GrudziądzujPrzez 15 lat członek 
Rady Miejskiej-Radny/umarł 1935 r/Major rezerwy Wojska Polskiego,wielo 
krotnie odznaczny •

5 . wykształcenie akademickie- lekarz medycyny-na stanowisku lekarza pora­
dni Medycyny Pracy ,przy Rej Przych.Pa.P w Grudziądzu

6. Al.Wojska Polskiego 24/24-86300 Grudziądz
II
1 od dyplomu lekarza 1937 uzyskanegp na Uniwersytecie w Poznaniu -staż 

i praca zawodowa w Szpitalu Miejskim w Grudziądzu
2 Akademickie kursy Qbrony Przeciwgazowej i strzeleckie
III
T Pozostałam na posterunku w Szpitalu Miejskim w Grudziądzu w czasie

działau frontowych od 1-4 IX 1939 ratując dniem i nocą rannych Polskich 
Źołnie>ły,na terenie Szpitala po jego ewakuacji pozostałam jako,jedyny 
lekarz z stażystą Olkiem z kościana i sanitariuszem Marcinem L&chołatem 
oraz pielęgniarkami
Okupant pozostawił wszystfcich pracowników których zastał na terenie 
Szpitala.Zostałam pozbawiona praw lekarskich i zatrudniona jako labo - 
rantka w laboratorium i fizykoterapii od 15.XII 39 dodatkowa jako labo- 
rantka w rentgenie,na tym ostanim stanowisku pozostałam do kohca okupac 
W okresie odwrotu frontu hitlerowskiego -niemcy ewakuowali ludność nie 
miecką do Reichu -Szpital ewakuowano z chorymi i całym sprzętem w I 45 
W Szpitalu pozostali pracownicy Polacy -i Lekarz liiemiec po dyrektora 
l)r .Pfeiffer Przez czas oblążenia cały personel pozostał na miejscu 
w Szpitalu.,,/-Okupant, w pierwszych dniach wyrzucił z mieszkania-przez 
cyły czas oT ^ & efoiśa ’ mieszkałam w suterynach domu przy ul Griblowej 54 
Dom znajdował się (jna linii obrony frontu nad Trynką i został spalony 
w lutym 1945* Nie miałam dokąd wracać po Wyzwoleniu i nadal mieszkałam 
w Szpitalu
Jedyny Brat Guido ochotnik Woiska Polskiego 1939-udział w kampanii wrz 
śniowej-WięzieU polityczny Obpzów koncentracyjnych Oświęcim i Mauthau­
sen* CiUlAii

2 - 5 nie ' *""

W
T 1945 dalsza praca w Szpitalu Miejskim jako lekarz asystent oddziału x|pc 

chirurgicznego i po^radiolog .IX 1946- VIII 1948 specjalizacje chirurgiczne/i radiologiczne w Akadem 
I* ed. Gdańsk

specjalizacji 1948-1959 ^dział Zdrowia* kierownik pracowni RTG4



od 1960 do chwili obecnej Rejonowa Przychodnia HCP Grudziądz 
do 1966 jako radiolog -po stwierdzeniu choroby zawodowej po­
promiennej - lekarz Por.Medyayny Pracy

uzynna praca w Zwiazkach zawodowych Pracowników Służby zdrowia 
Członek Zarządu,^przez jedną kadencję Przewodnicząca Sady -akł. 
w -ydziale Zdrowia.
złonek ^ady Nakładowej Służby Zdrowia HCP w Toruniu —obecaie 

~ąż zaufania przy *».adziie nakładowej OIK. PKP Toruń
Wieloletni Członek zarządu Oddziału P U K  w Grudziądzu- otrzymała! 
srebrną odznakę PTTk i odznakę zasłużonego Działacza PTTk ostatni< 
odznakę 25 lecia Pracy w PTTK.
Przewodnicząca koła sbbc L.O.K* przy Rej Przychodni LekatskieJ 
posiadam brązową i srebrną odznakę Działacza L.O.k .
w 1957 odznaczenie przez Radę-Państwa -Złoty Krzyż Zasługi
Odznaczenia Resortowe-1954 Min.Zdrowia Odznakę "Za wzorową pracę 
w Służbie Zdrowia”
fr/1975 Srebrne odznaka "Przodującego Kojijarza"

w związku z rocznicami Wyzwolenia miasta Grudziądza -publikowanie 
działalności w Prasie

W 30 rocznicę Wyzwolenia wpisana zostałam do Księgi Pamiątek 
w komitecie Miejskim PZPR. 
Odznaczona zostałam Medalem 000 -lecia Miasta Grudziądza 
i odznaką looo lecia Państwa Polskiego

Grudziądz 31„XII.76
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I Dane osobowe

L'dt' l l)h /  Ą j c/^ jćjjrf-y^’
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Salomea,Izabela Sujkowska 
11 maja 1912 r w Grudziądzu
Jan,dr med i Bronisława Kuechler•Oj ciec Lekarz ubogiej,działacz spo- 
czny i narodowy.Członek wielu Towarzystw w okresie zaboru pruakiego 
udzielał się w miejscowych organizacjach gospodarczych ń społeczno 
oświatowych m, in w Spółce Budowlanej "BAZAR" i Tow.śpiewaczym Lutnia 
Był członkiem Towarzystwa naukowego w Toruniu oraz wydziału lekars 
kiego Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.W latach 1906-1911 
pracował w Gniewkowie-Był w kontakcie z dr Szumanam,Dandelskim, dr ' 
Steinbornem,SwinarskimW 1911 roku przeniósł się do Grudziądza- utrzy 

nadal kontakt z Toruniem.Po powrocie z niewoli angielskiej w 
r we własnym mieszkaniu organizował kurs Czerwonego Krzyża kon 

spiracyjnie pod nazwą Bratniej Pomocy,w dniu 18.XII.1918 utworzył si< 
Zarząd PCK -Prezeską została Pani Donimirska z Dębieńca-Kursy trwały 
dalej.Jako jedyny lekarz Polak w Grudziądzu przejmował szpitale,domy 
Starców,Łaźnie Miejską.Jako Ochotnik Pracował do VIII 1920 r w Szpits 
lu wogskowym,zorganizował Przychodnię Lekarską PKP i- Był jej pierw­
szym kierownikiem.Był Radcą i Radnym Miejskim.Czuły na nędzę ludzką 
jako lekarz Opieki Społecznej leczył bezrobotnąchZmarł w wieku 60 lal 
w czerwcu 1935 r. W 1983 roku jedna z ulic na nowym osiedlu Rządz- 
nazwana została ul,dr Jana Sujkowskiego
Matka wychowana a atmosferze głębokiego patriotyzmu-Cjczym Ludwik 
Jasiński był powstańcem 1863 r-wychowywały domowe nauczycielki spro 
wadzone z Krakowa,Pani Gintrowicz i Kazimiera Mieczkowska.Matka poma­
gała Oi ca,była członkiem Zarządu Czytelni ludowej -organizowała w Ba­
zarze (Dom polskich Stowarzyszeń) jasełka,uczyła dzieci polskich śpię 
wów i tańców.Współpracowała przy organizowaniu WENT.Była Siostrą Ur­
szuli Krantz-żony rolnika na Pałukach.Urodziła 9 dzieci.
Grudziądz,: woj.Toruńskie Tel nr 239.42

II Dane środowiskowe
Matura maj 1931 Gimn.Sióstr Urszulanek w Rybniku.Dyplom lekarza med 
uzyskałam 27.XI.1937 r na Wydziala le&karskim Uniwersytetu Poznańskie 
gąStaż w Szpitalu w Grudziądzu,Potem praca w ciągłości .do września 
1946 r W czasie okupacji pozbawiona praw lekarskich pracowałam jako 
laborantka medyczna na fizykoterapii iw pracowni rentgenowskiej dia­
gnostyczno terpeutycznej -kierownik dr Lichtenfeld z Hamburga.
Po wojnie specjalizacje II stopnia z radiologii i I z chirurgii i 
chirurgii dziecięcej,w Akademii medycznej w Gdańsku.Dalsza praca ja­
ko kierownik Zakładu Radiologii diagnostyczne terapeutycznej" Ubezpie- 
czalni Społecznej w Grudziądzudo 1960 r.Zwolniona przez Kierownika 
płk dr Ciszewskiego przez 2 lata dojeżdżałam do Brodnicy,dyr dr So­
bański internista dr Smoó^yńki-pracowałam jako radiolog -dojżdzałam 
też do Szpitala w Łasinie,Potemfeostałam lek PKP przepracowałam 18 1 
Zpowodu stwierdzenia choroby zaWodowej,zostałam odstawiona od pracy 
w promieniach X i pracowałam jako lekarz Higieny Pracy,do emerytury 
1979 r.
w wojsku nie służyłam 

III Udział w kampanii wrześniowej
W 1939 r pracowałam jako młodszy asystent na oddziale. /w r pracowałam jako młodszy asystent na oddziale, wewn-ordynator
'dr Rutkowski-W południe 1.IX 1939 ewakuowano szpital,^zęfcn?norycn 
zwolniono do domów. Pozostały pielęgniarki Zakonice Elżbietanki,in- 
tedent Tcfesz Brucki,sanitariusz Marcin Lichołat,Stażysta Mieczysław 
Olek ( z Kościana) i'ja jako lekarz.W godzinę po wyjeździe chorych, 
dyr.Józefva Maślanki i dr Rutkowskiego .Pukkownik Janczewski oznajmił 
nam,że wojskowy,garnizonowy szpital został ewakuowany,a szpital miej­
ski obejmuje funkcję szpitala frontowego.Pod naszą opieką pozostali 
ciŚko ranni żołnierze po rozbiciu baterii przeciwlotniczej przed godz 
6 rano-z rozpoczęciem wojny.Odtąd mieliśmy pełne ręce roboty,bo na6



straży ogniowej zwożono rannychByły to 3 doby bez wytchnienia,bez snu/ 
dochodzili chorzy i ranni cywile.Dnia 4 IX przejęli Szpital niemcy 
Prof Neukirch oficer 3S z Gdańska-Persone£ który zastali w Szpitalu 
pozostał nadal.Mnie pozbawiono praw lekarzyzcfcrudniaj ąc jako laborantkę 
medyczną zał zaświadczenie z 1941 r)-pozostałam w Szpitalk-opiekuj ąc 
się Polakami
Ojciec mój zmarł w 1935 r, Matka mie;zkała w Grudziądzu,Siotra dyplomo 
wana przedszkolanka -do wojny prowadziła dziecince wiejskie ostatnio 
we Woli Skorzęckiej koło Gniezna,Po powrocie do domu (pieszo w X 39) 
zatrudniona została jako dozorczyni domu.Jedyny mój BratZbysław stud̂ ;*" 
po I roku medycyny w Ponaniu w pierwszym dniu wojny zgłosił się na ochc 
tnika do wojska-skierowany do -14 pułku piechoty do Włocławka,brał udzia 
w obronie Modlina i Warszawy -Po zwolnieniu oddziału,zatrzymał się u 
rodziny OjcatZiomkowskicg. na Woli-W listopadzie wrócił do domu-skierowa 
ny jako robotnik leśny -Kierownik Katafiasz,potem do ogrodnictws>.Frentsc 
#fe1941 jako parobek do £akurzewa do rodziny-rodz»ców gestapowca Pomeren 
ke.ŁatemCusiłował zbiec do GG -został pod Płockiem aresztowany z kole- 
Alfonsem Kołakowskim -Przeszedł trzy miesięczne śled£wo w bunkrze gęsta 
po przy ul Młyńskiej -został skazany jako polityczny więzieńdo obozu 
Oświęcim-Brzezinki.W 1.1945 transportem przewieziony do Mauthausen Gu- 
zen -Wycienczonego(tyfus)z tunelu do aagazownia — do szpitala przewiezli 
amerykanie-
Od 1940 r posyłałam paczki do Oflagu Woldenberg do Braci Szychowskich 
W miarę moich możliwości pomagałam ,udzielając porad.
Za rozmowę po polsku w pracy,otrzymywałam upomnienia.

v  ? 2 i ą ł a l n o ś ó _ o k u 2 a c y ^ n a _

Matka moja Bronisława odwiedzała znajomą rodzinę emerytowanego nauczy­
ciela p Aleksandra Hevelke.Zawsze miała wiadomości.Tam poznała "ZY- 

j gmunta"i latem 1940 roku skomunikowała mnie.Poprostu jednego dnia przy 
szedł do mego mieszkania-a zajmowałam pokój i kuchnię w suterynie domu 
przy ul Groblowej 54 -po wyraceniu z mieszkania na I piętrze- mówił o 
konieczności stałego kontaktu z lekarzami Polakami i pielęgniarkami 
Zgodziłam się być w kontakcie ^wsH^dybym zmuszona była do pracy fi- 

v zycznej np obierania ziemniaków.^Kie byłam zaprzysiężona.
W Grudziądzu był tylko dr Zambrzycki -przyjął drugą grupę narodowośdiovv 
wą-Utrzymywałam kontakt ze średnim personelem.Pragnęłam dotrzymać obie 
tnicy.MOja Matka należała do trójki) łącznikowej z p Ałekaandrem 
Wytrwałam w szpitalu do końca -pozostając 6 tygodni na miejscu w cza 
sie oblężenia miasta w 1945 r. Dopiero po wojnie dowiedziałam się 
że była to organizacj©"Białego Orła"- od p Janka Hevelke -Kim był 
"lygmunt" i J©go. losy, na zebraniuKoła historycznego,w Toruniu 
Otrzymałam zadanie i wypełniłam-zatrzymując polski personel średni 
mimo,że okupant ewaku^ował szpital 22.1 1945 r

vi Do konspiracji należała Matka moją.Napewno Brat-który był w kontakcie 
^ z Szczepanem Pieszczochem i Alfonsem Kołakowskim,pracownikiem PKP-

przewożącym do GG różne papiery i dokumenty.Nawzajem nie wiedzieliśmy
o swoim zaangażowaniu.Siostra cioteczna była zaprzysiężona -pracowała 
jako lekarz w Tucholi-0 czym dowiedziałam się wiele lat po wojnie

VII Po wojnie nadal pracowałam w Szpital* Miaejskimdo IX 1946 na etacie 
asystenta oddziału chirurgiczhego i w rentgenie
Potem dwuletnia specjalizacja w Akademii Medycznej w Gdańsku na radio 
logii i chir dziecięcej.
Od IX 1948 Kierownik zakładu Rtg Ubezp Społ.do czasu zwolnienia w 1959
Ostatnie 18 lat lekarz Przychodni PKP
Po wojnie miałamwykłady szkoleniowe/'kadry/PCK
Od 1958 jestem społecznym opBkunem zabytków -
Nie należałam do partii PZPR
Za zaangażowanie się w uzyskaniu kościoła ewngelickiego dla katolików i 
 ̂wyjazdaU do ministerstwa z Ks Cpiecz<5kiem -przez 1o lat odmawiano mni'e 
wydania paszpartu z paragrafu 4

VIII Bokujjęntgęją. nie maJJ, żadneJ
.f/, Yi. I9 4 J .
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Pańsi i/owy Urząd W. F. i p. W. 
Centrum W yszkolenia P. W. K. 

K o m e n d a  Obozu 
w  S p a I e

S?ała, dni a 31, VIII 1937.

Z A Ś W I A D C Z E N I E .

Za świadcz.‘iii, że pani Sujkowska Salonea p^łniłr ebo^iązki In 

krrki na obozie centrum Wy^zk^lenia p.w.k. P.U.WF.i P.W. w Spalę 

w czarie od l.VIII j.9,37 do 31.VIII 1937, • etanie uczectniczek 300.

Z p o w i e r z o n y c h  o b o w i ą z k ó w  w y w i ą z y w a ł a  s i ę  b . d o b r z e ,  p r z e j  r.U 

w i a j ą c  d u ż ą  o b o w i ą z k o w o ś ć ,  t r o s k l i w o ś ć ,  d b s ł s ś d  J> c h o r e  i  T?i . ł e  *><».- 

- d e j ć c i e .  N i e  o g r a n i c z a j ą c  p i ą  do p r a c y  w y z n r  c z c z e j  p r n w a d z i ł a  dc d a  

lto we za  j ą  c i p  t e o r e t y c z n e  z r a t o w n i c t w a  i  h i g i e n y ,  t r a k t u j ą c  j o  j a k  

p r a c o  s p o ł e c z n ą .

Komendantka. 9b«2Q

S z y * t k i « w i c z ó w n a  H a r i a  

s t . p r z e w o d n i  c z k a .
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i ’
I l i e r m i t  w i r d  b e s c h e i n i g t , da/3 F r a u l e i n  S a l o m e a  S u j k o w s k i ,  

w o h n h a f t  i n  G r a u d e n z , K i i l m ą s t s t r , 5 4 , i m  h i e s e g e n  S t a d t i s c h e n  I C r a n -  

l c e n i i a u s e  a i s  L a b o r a n t i n  b e s c h a f t i g t  i s t .
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Administrator Apostolski
Diecezji Chełmińskiej i Gdańskiej

L. dz. .1560/45/0..,..

3Pelplin, dnia .i3..».... J&a.r.Ca........ 194-.3 .

,7 ie l .  oślic . P a n i
Dr. Salomea S u j k o w s k a  
Gr r  u d z i  z d z
S z p i t a l  M ie jsk i

Aby zapewnić D isc e z ja ln e n u  Związkowi “ C a r i t a s ” sprawno d z ia ła ­
n ie  zobowiązany jestem  stw orzyć d la  tegoż Związku. Zarząd.
'.}i e l c e  Szanowną Panią pozwalani sob ie  zamianować n in ie jszym  
członkiem Zarządu Związku " C a r i t a s "  D ie c e z j i  C h e łm iń sk ie j . 
i i iec Ji Pan 'tą  iionorową zaszczytn ą  oą pełno wynagrodzi.

>\WW s t a 3ę z wyrazami ^ b o k i e g o  szacunku

^  ^  ' A b  tor,/-Ą: f Sk. rf-.A 'MV ’ L= 7
vi> %  -i

->5': v y

or
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^ 0  ^ p k ó f e ó ś z o z  I I
• PRZY F A r Ź e  ŚW . MIKOŁAJA 

W GRUDZIĄDZU

-7 ioRUDZiĄftz, DNiA-^^SJ^oa.1.9^.?

TELEFON 1254

SZANOWNA P A N I  !

Zabytkowy kościół Św.Ducha,zniszczony przez wojnt
może być nareszcie odbudowany. Odbudowa jednak tęgi 
kościoła wymagać będzie wiele wysiłków i nakładów 
finansowycn. Tak poważne przedsięwzięcie wymaga 
współpracy i współdziałania ofiarnych serc i dłori.

Dla uaktywnienia sprawy odbudowy kościoła, Jego 
Ekscelencja Ksiądz Biskup Ordynariusz powołał do 
istnienia •
K o m i t e t  O d b u d o w y  K o ś c i o ł a

Rada Parafialna uchwałą z dnia 16 czerwca br. z 
prasza Szanowną Panią do współudziału -w tym Komite 
cie Odbudowy Kościoła. Znając życzliwe ustosunkowa 
nie Szanownej Pani do spraw Kościoła Katolickiego 
ufamy,że i ta sprawa odbudowy kościoła tak bardzo 
umiłowanego przez przedwojenną młodzież szkół śred 
nich zachęci Szanowną Panią do cennej współpracy.

Pierwsze zebranie organizacyjne Komitetu Odbudc 
zwołuje się na środę dnia 25 czerwca br.o godz.180 
w salce parafialnej.

Ś w. D u c h a

13



14



15



„Bojażń jakaś, lichość um ysłów  i podłość generalna  
opanowała w szys tko , zda się, że w  nas pam ięć o 
R zeczypospolite j i o jc zyźn ie  w ygasa  i ja k b y  każdy  
obyw atel k ia ju  o n ic zym  w ięce j m yśleć  nie pow inien  
ty lko  żeby  jem u dobrze było , choćby w szy scy

zg inęli."

St. K onarski — O sku teczn ym  rad sposobie
(1760 — 1763)

W 35 ROKU SWEJ NIE PRZERWANE! DZIAŁALNOŚCI 

Wojewódzka Komisja Opieki nad Zabytkami 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 

w Poznaniu

składa

kol, Salomei Sujkowskiej
PODZIĘKOWANIE

ZA OCHRONĘ PAMIĄTEK 
PRZESZŁOŚCI NARODOWEJ

w ramach działalności naszego Towarzystwa

w imieniu-Komisji

1952 - 1987
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Fundacja "*rcĥ wijtti Pokoro kie «rmii Krajowej" w '..oruniu niniejszym 
zaświadczę, że w /zasobie naszego Archiwum jest teczka osobowa pani 
Galoaei Gujkowskiej /T.nr inw. 21 7 założone w 1 976 r./, 11.05.
191^ r. w Grudziądzki. Ze znajdujących się w niej dokumentów wynika, 
że o. Gu j ko ws £••-•, ojd 1937 x. lekarz szpitala miejskiego w ,ru...'z'ą- 
dzu, podczas kampanii wrześniowej pozostała na swoim posterunku w 
szpitalu, pełniącym wówczas funkcję szpitala frontowego, ratując nan- 
nych żołnierzy. Podczas okupacji, pozbawiona przez Niemców .rewa wy­
konywania zawodu lekarza i przesunięta na stanowisko labofantki, po- 
a, ćła Eieszksi.com Grudziącza, zaopatrując ich w leki. Od] jesieni
1939 r* naw' .zcłe pr-zez swoją matkę kontakt z Aloksancirlpr; de.elkę, 
jednym z założycieli organizacji "Orzeł diały" w Grudziądzu. Od 1940 
xo.:u organizacja V. weszłf w*skład inape .toratu Z-.?, drudziądz, itórym 
kierował por. Zygmunt rCoślikowski ps*"Ogrodnik", "Zygmunt" / o, mai ca
1940 r./. *rzez -.Nowelkę, .-ujkowska poznała latem 1940 r. Z.<ożli- 
Kow&kiego, tuła p.r zez nie0o wprowadzone de Z ’HZ i 'wyznaczona do or­
ganizowania ołużb; sanitarnej w inspektoracie Grudziądz.

lutym 1941 r. zo&t. 3 aresztowany Z.Koźlikoweki, w marjcu A.i‘ev.el- 
ke i. Kilkft&zlesięciu fezłónków or nizacji 2WZ-"0rzeł ria%?". Przer­
wało lo czasowo d...i i . l . o  ć konspiracyjną inspektora tu i o. uj .owe .U j 
która funkcję kierowriika służby sanitarnej inspektoratu pełniła od 
lipca 1940 r. do marca 1941 r. 0.Gajkowska po tyu. okresie nie znalaz­
ła a ostępu do nowych struktur /d-C inspektoratu Grudziądz, jednak do 
końca wojny pr; cując jako lcborantka w szpitalu, nadal pomagała pol­
skiej Lujnodci poradami lekarskimi i zaopatrywaniem w leki.

rot..ieraz„nic ,:.j : iarnej p i  cy . ujkowskiej jako lekarze znajduje­
my także . dokumentach v*. teczce osobowej enryka Hirsza / zdsób na­
sze, ,o /.reni.vum T. ni inw.d-16/627, załóż. n. w 1973 r./. \

iert .ice .. Archiwum iceprezes desy u:., cji
m. r Henru Marcinkowska drof.Andrzej Tomczak

/ i
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Salomea Sujkowska c.Jana ur. 11.V.1912 r. w Grudziądzu, zam.

miejskiego w Grudziądzu, snak w okresie kampanii wrześniowej 
pozostała na posterunku w szpitalu ratując rannych żołnierz y 
W3? w walkach 16 d.p. o Grudziądz.

Przesunięta przez władze okupacyjne na stanowisko labotantki 
pomagała mieszkańcom Grudziądza w zaopatrzeniu w leki.

Od jesieni 1939 r. nawiązała kontakt z emerytowanym profeso­
rem gimnazjalnym Aleksandrem Hawelke, który wspólnie z Janem 
pracownikiem domu towarowego "Korzeniowski" i Wiktorem 
Poćwiardowskim kierownikiem mleczarni w Grudziądzu utworzył 
organizację konspiracyjną o profilu narodowym dla przeciwstawie­
nia śię zakusom germanizacyjnym okupanta.

Z chwilą zjawienia Się w Grudziądzu por. Zygmunta Ko źlikow.̂ i* 
kiego ps."Ogrodnik", wyznaczonego na stanowisko inspektora inspe­
ktoratu ZWZ Grudziądz, organizacja prof. Hewelke weszła w skład 
Inspektoratu Grudziądz jako je^o pion cywilny.

Salomea Sujkowska jako lekarz brałp udział w pracach Inspekto­
ratu. Na bezpośrednie polecenie Zygmunta Kollikowskiego zajęła 
się budowaniem konspiracyjnej służby zdrowia inspektoratu ZVrZ, 
utrzymując kontakt z polskimi lekarzami i polskim oersonelem 
medycznym szpitala miejskiego w Grudziądzu.

Aresztowanie w lutym. 191-1 r. Zygmunta Ko ̂ Ilkowskiego i wkrót­
ce potem Aleksandra Hawelke przerwało działalność konspiracyjną,. 
Pracując w dalszym ciągu na stanowisku laborantki szpitala miej­
skiego w Grudziądzu, Salomea Sujkowska nadal wspierała polską 
ludność udzielając jej pomocy lekarskiej i zaopatrując w leki.

w Grudziądzu od 1937 r lekarz szpitala
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U K Ł A D  KARNY Nr  1
86-300 G rudz iądz  
ul. Wybickiego 10/22

znak sprawy

pieczęć nagłówkowa zakładu pracy

DK-39/94

Grudziądz,1994-02-01
miejscowość i data

ŚW IADECTW O PRACY 

Pani Salowea SujkowskaStwierdza się, że

Jan 11 m a i f ^ m ^ r .
imię ojca ..................................urod zon y(a)..................................................................................................

dzień, miesiąc, rok

był(a) zatrudniony(a) . . vv. ^.a k ł ą.d z i e . .K a r O T . N.r  J  . ™ . G r u d z i ą d z u

. _  _ ___ nazwa zakładu pracy .25.10. 48 30.09. 93 niepeinym wymiarze
w okresie o d ........................ 19 . . .  r. d o .....................................19 . . .  r. w ...............................................................................

podać wymiar czasu pracy

1. W okresie zatrudnienia ww. zajmował(a) stanowiska: lekarza, radiologa . dc! . f • .

.....-...asystenta oddz.cńirurgićżhegó'tut.szpitala.....
ostatnio stanowisko..................................................................................................

~ ^ ^ ^ ,K K a 8 l r ,?fW?25-z 2.720.000,-zł...........
stadka p łacy zasadniczej -  wg kategorii osobistego zaszeregowaniadod.preferencyjny w wys.50% od uposaż.zasadn.

grupa i stawka dodatku funkcyjnego-specjalnego oraz premia i dodatki, podać kwoty dodatków stałych

5. Stosunek pracy został rozwiązany - P P ^ l ® . P?\®"9y

tryb rozwiązania, okoliczności wygaśnięcia

6. W okresie zatrudnienia ww
!) uzyskał(a) kwalifikacje—u k oń czy ł(a )................................ .......................................................................................... .. .....................................

„  ‘ ‘ V “ 1 ' .....................1.09.1993 do' 30.09.1993 r...........................................................................2) korzystal(a) z urlopu bezpłatnego..............  ............ ...................................................................................................................................

podać okres trwania i podstawę udzielenia

3) korzystał(a) z urlopu w ychow aw czego.............................~ ..............................................................................................................................

podać okres trwania oraz okres przypadający po ustaniu stosunku pracy

4) wykorzystał(a) zwolnienia od pracy przewidziane w art. 188 Kp. . .......................................................................................................
liczba dni, rok

5) odbywał służbę w ojskow ą................................................. “ ...................................................................................................................................
okres odbywania zasadniczej służby w obronie cywilnej lub zastępczej

b) otrzyrnał(a) odszkodowanie w związku ze skróceniem okresu wypowiedzenia umowy o pracę (art. 361 Kp.) za okres od

dnia.........................................do dnia...........................................................

7) otrzyma!(a) obniżony zasiłek chorobowy z ubezpieczenia sp o łec zn eg o ....................................................................................................

podać termin zdarzenia uzasadniającego obniżenie zasiłku
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. Adnotacje o zajęciu wynagrodzenia (uposażenia):

I ) U/.iiaczcnie komornika . . . . r,................... i Nr sprawy egzekucyjnej ......................—..............................................................

2) Wysokość potrąconych kwot ................. .. ........................................................................................................................... ..............

,  Adnotacje o założonym  wniosku o realizację przez zakład pracy tytułu  wykonawczego (art. 88 i 89 Kodeksu pracy).

Tut.zakład opłacał St. Inspektu d^/Kadr
składkę ZUS. ........... ZakładS ^ d °  .....•’........

podpis i pieczęć ty Ściero wnika zakładu pracy
lub uorfydziiionego pracownika 

kpt. mffpKrzysztof Janiszewski
a.-.iwiiik może w ciągli 7 dni ód otrzymania świadectwa pracy wystąpić z wnioskiem ił^kierownika zakładu pracy o sprostowanie tego świadectwa 
I . V\ ra/.ic /.uwiadomienia pracownika,jJrzez zaJctad, gracy o odmowie spros towana świadectwa, pracownikowi przysługuje prawo wystąpienia

. s . . ; n . n - y  (s.>li! re jonowego) w . . .  M ^ ^ Z l ą C l Z U
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X
Ghrudzlądz.dnla 1994-03-29 Ą ty

L.dz. P/./&/94

X a ś w i a d z e_ n i 0

Placówka OpielauSczo-Wyehowawcza Zgromadzenia Sióstr 
św.Elżbiety w G-rudziądzu^ul, Mikołaja z Hyńska 9 / 15 zaświadcza,że 
P. Sujkowska Salomea jest zatrudniona jako lekarz zakładowy 
na 1 / 4 etatu od dnia 0 1.09*1949 r* 1  nadal.

Z-aświaezenle wydaje się w oelu przedłożenia ZTIS-ie.

PIACÓTSSA OPIEKUŃCZO WYCHOWAWCZA
Zgrcir.c.d:i. S ióstr św. Elżbiety 

p.w .św . J a n a  Bosko
ul.M ikolaja z R yńska 15 

86-300 GRUDZIĄDZ, Tel. 228-87 
W-079542C-89190G00-89-2-322-87153
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nie trzeba 
szukać  

l i  daleko
PTTK-owska legitymacja e- 

merytowanej lekarki z Gru­
dziądza, Salomei Sujkowskiej, 
została wydana w r. 1937.

—  Zam iłow anie do pieszych w ę­
drów ek  wyniosłam  z rodzinnego  
dom u w  Poznaniu. Każde w aka­
cje  spędzałam  w górach, gdzie  z  
Ojcem chodziliśm y do upadłego, 
w drapując się na w szys tk te  do ­
stępne szczy ty . D alszy rozw ój 
moich zainteresow ań tu ry s ty c z­
nych  odbyw ał się w  bardzo ruch- 
liw e) pod tym  w zględem  drużyn ie  
harcerskiej. Potem , ju ż po uszy  
zakochana w  krajoznaw stw ie, za­
pragnęłam  w szczepiać sw oją pa­
sję  innym  — i tak  zostałam  dzia­
łaczką PTTK.

Obecnie Salomea Sujkowska, 
posiadaczka Złotej Honorowej 
Odznaki PTTK — od lat pro­
wadzi Koło Terenowe Nr 1 w 
Grudziądzu. Należy do niego 50 
osób, podobnie jak ich przewo­
dnicząca przekonanych, że tu­
rystycznych satysfakcji wcale 
nie trzeba szukać daleko — 
można je znaleźć w najbliż­
szych okolicach, gdzie jest tyle 
przepięknych zakątków. Hołdu­
ją też poglądowi, że nie ma nic 
gorszego, jak zwiedzanie „na 
ilość”, pospieszne „zaliczanie” 
jak największej liczby obiek­
tów.

■— Piękno p rzyrody, zaby tków , 
trzeba  podziw iać w  spokoju  ł 
skupieniu , rozsm akow yw ać się w  
mim, aby głęboko zapadło w  pa- 

i  Mrc«—

Zdaniem p. Sujkowskiej du­
żą przeszkodą w działalności 
PTTK w Grudziądzu jest brak 
lokalu — bo trudno za taki u- 
ważać Biuro Obsługi Turystów.

— O dczuw am y to za każdym  
lazem , gdy  trzeba zorganizow ać  
spotkanie, szkolen ie c zy  odczyt. 
Wielu z  nas ma też  ciekaw e pa­
m iątki zebrane na tu rys tyczn ych  
szlakach  — sam a m am  np. ok. 
tysiąca  w idoków ek  z c n eg o  kra­
ju . Chętnie by  się to w szys tk o  
pokazało Innym, a nie m a gdzie. 
M yślę, że  grudziądzkie PTTK za­
służyło  sobie na to, a b y  o trzym ać  
jak ieś pom ieszczenie. (ts )

■ Jeżeli już idziesz te dziesięć 
to przynieś jeszcze trzy jajka/
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Nigdy nie liczyłam
i _ %

godzin pracy
tórych spotykamy

Jest popołudnie, dobiega koiica kolejny 
dyżur. --Najpierw w przychodni, teraz tu — 
w  siedzibie Komisji Opieki nad Zabytkami 
PTTK. Dziś jest spokojnie, można więc 
uporządkować karty  ewidencyjne obiek­
tów zabytkowych, poczynić przygotowania 
do najbliższej prelekcji... O osiemnastej 
powrót do domu. I wcale nie najkrótszą 
drogą, przeciwnie tą przez • Stare Miasto.
Patrzy na nie z umiłowaniem, ale i tro ­
ską równą tej z jaką rano spoglądała na 
pacjentów.

Wielu przechodniów rozpoznaje w tej osobie nie spie­
szącej się, nie patrzącej tylko w witryny skleoowe. ale 
gdzieś wyżej, ponad nie — panią doktor Salomeę Sujkow­
ską.
Jes t  znana w Grudziądzu, nie- i 

m ai  całe swoje życie związała z : 
tym  miastem. Tu się uradziła, tu 
spędziła dzieciństwo, które  wryło 
się w pamięć obrazem codzien­
nych, rodzinnych spacerów o za­
chodzie słońca nad Wisłą tu w 
g imnazja lnym m u n d u rk u  mijały 
młodzieńcze lata w których był 
i czas na  w ypraw y  do wsi J a n o ­
wo koło Kwidzyna, enklawy pol­
skości w  granicach Niemiec, ; 
gdzie wożono polskie podręczni-  j 
ki, książką  gazety... Na sześć lat  i 
opuściła  to  miasto. Wyjechał© do 
Paz.na.nia, by idąc w ślady ojca, 
znanego lękarza  dr  med. Ja na  
Sujkowskiego, studiować m edycy­

nę. W 1937 roku spełniły się m a ­
rzenia — została lekarzem i... 
wróciła do Grudziądza. Pracowała 
w szpitalu miejskim. Podczas o- 
kupacji  hi t lerow skiej  Niemcy i po­
zbawili ją praw lekarskich . Pełn i­
ła więc obowiązki laborantk i  m e­
dycznej. Do zawodu powróciła do­
piero w dniach walk o wyzwole­
nie miasta.

— Był to t ru d n y  egzamin — 
wspomina — Umiejętności leka r ­
skich i charak teru .  Jako  in te rn i­
sta przy  b raku  . podstawowych 
narzędzi,  sprzętu i lekarstw, w 
oświetlonej karb idów ką  piwnicy, 
na polowym stole operacy jnym  
w  asyście n a rko tyzera  i in s t ru ­

m e n ta r iu s z ^  w ykonyw ałam  skom ­
plikowane zabieg chirurgiczne. 
Bywały d:iie, gdy od stołu o pera­
cyjnego nie odchodzi liśmy przez 
18 20 godzin na dobę: Tuż po 
wyzwoleniu też pracowałam po 
kilkanaście  godzin. Brakowało 
personelu, a codziennie zwiększa­
ła się liczba pacjentów, w mie­
ście panował ty tu  plamisty i 
brzuszny. Przychodz.lj  chorzy -z 
rozległymi owrz " dzeniam. skóry  
po zaniedbanym  świerzbie i wsza- 
wicy.

W 1946 roku doktor Sujkowska 
rozpoczęła w gdańskiej Akademii 
Medycznej  specjalizację w zakre- 

, ste radiologii. P5  pów r w tg"" ^ r -  
, 1948 roki*ł' została kierownikiem 
j zakładu' radiologii w Ubezoiećzal- 
nl Społecznej. Jeździła także tam,

| gdzie nie było lekarzy o tej spe­
cjalności:  przez dziesięć lat do 
Łasina i dwa lata do Brodnicy. 
Od 1960 roku do chwili przejścia 
na em ery tu rę  w 1978 roku praco­
wała w przychodni PKP. Z prak- 

i tyką . le k a r sk ą  nie rozsUla się 
| zupełnie. Nadal, choć tylko dwie 
i godziny dziennie, leczy chorych.

— Nigdy — pokreślą — nie 
liczyłam godzin oracy, nie za­
glądałam  do poczekalni, by 
sprawdzić ilu jest jeszcze pa­
cjentów. Dyżur pełniłam tak 
długo, póki nie przyjęłam 
wszystkich potrzebujących po­
mocy lekarskiej. Dzisiaj mło- 
dżi adepci sztuki medycznej 
czasem zapominają, że lekarz 
jest po to, by służyć innym...

Przejście na em eryturę po­
zwoliło doktor Sujkowskiej 
pełniej zająć się działalnością 
społeczną, tym co dotychczas 
stanowiło drugi n u rt jej życia.

— Zainteresowanie przesz­
łością i dziedzictwem kultury  
narodu, wrażliwość na piękno 
przyrody i umiłowanie pie­
szych wędrówek wyniosłam z 
domu rodzinnego. To wszy­
stko — mówi — zaszczepił 
we mnie mój ojciec, społecz­
nik. zapalony turysta, entu- 
zjastsp ojczystej historii.

Już  w 1937 roku Salomea S u j­
kowska została członkiem PTTK. 
Przez dwadzi-ścia  lat jako prze­
wodnicząca Koła Terenowego 
PTTK (do 1984 r.) propagowała 
tu rystykę  krajoznawczą, o rg an izo ­
wała wycieczki po naszym i są ­
siednich regionach kra ju .  Je j  
wielką życiową pasją  jest  p raca  
na rzecz ochrony zabytków Gru­
dziądza. W 1958 roku została spo­
łecznym opiekunem zabytków. 
Drugą kadencję  pełni funkcją  
przewodniczącej Komisji Opieki  
nad Zabytkami.  Organizuje  p re ­
lekcje, spóikania , wycieczki szko­
leniowe, za jm uje  się sprawami 
adm in is t racy jnym i Komisji, pełni 
dyżury  w jej siedzibie. A wszy­
s tko to czyni po to, by miasto, 
k tó re  ukochała, zachowało swój 
daw ny wygląd architektoniczny,  
by ocalono od zniszczenia p a m ią t ­
ki przeszłości. Służy miastu ł je ­
go mieszka ńcom swoimi u m ie ję t­
nościami, energią « zap&łem do 
pracy.  Ja k  mówi — wrosła w to 
miasto sercem i duszą...

EWA CZACZKÓWSKA
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W bogatej biografii dr Salomei 

Sujkowskiej, prezentowanej 
przez nas niedawno z okazji w y­
różnienia jej honorowym oby­
watelstwem Grudziądza, szer­
szego potraktowania wymagają 
dwa istotne wątki, dokładniej 
ukazując osobowość tej zasłużo­
nej lekarki i jej głęboki huma­
nizm.

Szczególną ofiarność i odwagę 
wykazała podczas swej służby 
w Szpitalu Miejskim w latach okupa­
cji. Chorych z tego szpitala ewakuo­
wano 1 września 1939 roku do Toru­
nia. Wyjechali również lekarze. Na 
miejscu pozostali jedynie asystentka 
Sujkowska, stażysta Mieczysław  
Olek, sanitariusz M arcin Lichołat 
i siostra operacyjna Florentyna Li­
siecka. Od godzin południowych 
1 września placówka pełniła rolę szpi­
tala frontowego. Zaczęto zwozić ran­
nych żołnierzy znad Osy. W czasie 
wojny dr Sujkowska pracowała w la­
boratorium szpitalnym i pracowni 
rentgenowskiej, będąc pozbawiona 
przez niemiecką administrację praw 
wykonywania zawodu lekarskiego.

Jeszcze trudniejsze dni_ nastąpiły 
w trakcie walk o wyzwolenie miasta. 
Od 24 stycznia 1945 roku aż do

momentu wyzwolenia szpital przeżył 
23 naloty. Ciężkie obrażenia podczas 
walk odniosło około 400 stałych mie­
szkańców Grudziądza, a lżejsze rany
-  2500 osób. Część poszkodowanych 
przyjmował dr Stanisław Kaczyń­
ski w klinice ginekologiczno-położ­
niczej przy ul. Wybickiego (dziś bu­
dynek zwany powszechnie ubezpie- 
czalnią), pozostali trafiali do szpitala, 
gdzie opiekowała się nimi garstka 
ofiarnego personelu z dr Sujkowską 
na czele. Szpital był częściowo spalo­
ny, chorych umieszczono zatem w pi­
wnicach na materacach i siennikach. 
Stan dzienny przekraczał nierzadko 
100 pacjentów. Był to wyczerpujący 
okres bez liczenia godzin pracy, bez 
światła -  przy świecach, karbidów- 
kach i lampach naftowych. Wodę 
noszono, pod gradem kul, ze studni 
więziennej. Po 6 marca, jeszcze przez 
kilka tygodni, pracowało się w piw­
nicach i kilku oszklonych salach par­
teru. Dr Sujkowska pracowała w tym 
czasie i mieszkała w szpitalu. Opera­
cje i zabiegi trwały od kilku po kilka­
naście godzin na dobę. Za sen wy­
starczyć musiała krótka drzemka na 
wózkach lub skrzyniach. Dzięki jej 
ofiarności, choć sama podkreśla przy 
każdej okazji zasługi 4 pielęgniarek

i podstawowego personelu, nie wyłą­
czając salowych i praczek, setki gru- 
dziądzan nie straciło życia.W latach 1948-1958 dr Sujkowska 
zatrudniona w szpitalu więziennym 
jako radiolog fjest w nim lekarzem na 
chirurgii do dziś) serdeczną opieką 
otaczała więźniów politycznych 
okresu stalinowskiego. Harcmistrz 
Władysław Andrusikiewicz 
w swoich wspomnieniach z tego 
okresu pisze m.in.: „Będąc poważ­
nie chory na płuca, w  sumie 2 lata 
przebywałem w  szpitalu w ię­
ziennym w  Grudziądzu, gdzie 
więźniowie mieli prawdziwe 
szczęście być pod nieomal mat­
czyną opieką wolnościowej leka­
rki, pani doktor Sujkowskiej. To 
ona uśmiechem i dobrym sło­
wem pobyt nasz we więzieniu 
czyniła znośniejszy...".

Kontakt z dr Sujkowską utrzymują 
do dziś niektórzy więźniowie polity­
czni z tego okresu, m.in. Władysław 
Horbacz, Ukrainiec -  dziś obywatel 
USA lub Zygmunt Kwiatkowski 
będący „kasztelanem" na zamku 
w Golubiu-Dobrzyniu, honorujący 
panią doktor zaproszeniem na każdą 
zamkową imprezę.

Osobną kartą w bogatej działalno­
ści honorowej obywatelki miasta sta­
nowi jej udział w założeniu Klubu 
Inteligencji Katolickiej oraz koła żoł­
nierzy Armii Krajowej. Wydaje się, iż 
pełniej i dokładniej potrafią napisać 
na ten temat historycy.

(maw.)
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„Aby nie odeszli w mrok”
W czerwcu na łamach „Gazety Pomorskiej” 

u k a ja ł się artykuł p. mgr ELŻBIETY MICHALIK 
zaty tu łow any „Haniebny proces bydgoskich har­
cerzy”. Autorka omówiła w nim losy młodych 
harcerzy bydgoskich, których w listopadzie 1951 r. 
w ładze bezpieczeństwa aresztowały pod zarzutem  
zorganizow ania i działania w  nielegalnej grupie

kryptonimie „Rodzinka”.
Proces „Rodzinki” toczył się przed Wojskowym  

Sądem  Rejonowym w  Bydgoszczy w  dniach 22 i
2 3 m aja 1952 r. Jako główny oskarżony w tej 
spraw ie pragnę rzetelną relację p. MICHALIK 
uzupełnić pewnymi interesującymi — jak sądzę
— szczegółami.

Powstanie naszej grupy harcerskiej określają­
cej samą siebie żartobliwie mianem „Rodzinki”, 
nastąpiło jako zdrowy odruch samoobrony wobec 
komunizowania dzieci i młodzieży i przekształ­
canie harcerstwa w organizację o charakterze 
pioniersko-komsomolskim.

Nie byliśmy w  Bydgoszczy pierwszymi. Palmę 
pierwszeństwa należy oddać byłemu komendan­
towi Ośrodka ZHP w Bydgoszczy, druhowi pod­
harcmistrzowi ZDZISŁAWOWI! ZYGLEROWI ZA­
GŁOBIE (1908—1971). Od dziecka będąc harce­
rzem, rok w rok przed wojną, w  czasie wakacji 
przemierzał z druhami Polskę wzdłuż i wszerz, 
od Pomorza po Tatry, Pieniny i Beskidy, od Wi- 
leńszczyzny przez Mazowsze do Małopolski. Zna­
no go i ceniono w harcerstwie poznańskim i 
lwowskim, a ostatnie lata przed wojną był huf­
cowym Hufca ZHP Falenica. Jako podporucznik

G - c n e t a  v'V\v łf* l i u  **

rezerwy uczestniczył w  walkach w  1939 r. będąc 
kilkakrotnie rannym. Później był oflag Wolden­
berg, tajne obozowe harcerstwo, nieudana uciecz­
ka, sąd i w ięzienie w  Szczecinie. Po wojnie dy­
namiczna działalność w harcerstwie bydgoskim.

Przeciwstawianie się przemianom w ZHP cze­
mu dawał wyraz m. in. w  gawędach przy har­
cerskich ogniskach organizowanych dla mieszkań­
ców miasta, doprowadziło do aresztowania go

KOWSKA. Aresztowania w  Lublinie miały m iej­
sce w  dniach 14—19 listopada 1951 r. („Rodzinki”
— 19 listopada). Proces lubelski przed tamtej­
szym Wojskowym Sądem Rejonowym przyniósł 
wyroki: druhnie KRYSTYNIE KUCHARCZYK — 
5 lat więzienia, druhnie JANINIE PIELECHOW- 
SKIEJ i druhnie ANNIE GĄSIOROWSKIEJ — 
po 4 lata, druhnie STANISŁAWIE SZYSZKOW- 
SKIEJ — 3 lata, druhnie DANUCIE RYNKÓW-

DRUH ZAGŁOBA
przez funkcjonariuszy UB jesienią 1948 r. ZA­

GŁOBĘ chciano zmusić do złożenia fałszywych 
zeznań potwierdzających jego związek z podzie- 

r konsekwentnie odmawiał z pre- 
maltretowano. Z przesłuchań wra- 
ly, jęczał i mdlał z bólu. Bity za­

pewne w stoby i pięty, po celi z trudem posu­
wał się na kalanach. Pamiętam jak dotarła do 
mnie, na szczęście nieprawdziwa, wiadomość od 
druha ROMANOWSKIEGO, że: „Druh ZAGŁO­
BA został zakatowany na UB, a za jego duszę 
została odpraw iona msza św. w kościele na placu 
Wolności”. Ni szczęście wrócił do nas, aczkol­
w iek dopiero po dzfbwięciu miesiącach.

Wracając d > „Rodzinki” należy podkreślić, że 
aresztowanie bydgoszczan miało ścisły związek z 
aresztowanierr niemal identycznej w swoim cha­
rakterze grup ’ harcerek lubelskich. Z grupy tej 
w „Rodzince” była instruktorka DANUTA RYN-

miem, a kied 
medytacją go 
cał posiniaczo

SKIEJ — 2,5 roku, druhnie JOANNIE NAPIÓR­
KOWSKIEJ — 2 lata.

Jedną z „ciekawszych” postaci, z którą spot­
kali się członkowie „Rodzinki” był niewątpliwie 
prokurator, porucznik STANISŁAW WYSOCKI. 
Osobiście poznałem go na zakończenie śledztwa. 
Oświadczył mi wówczas, że on. również był in­
struktorem harcerskim i to w stopniu podharc­
mistrza, ale w  porę zrozumiał „błędy ideologicz­
ne” ZHP i poszedł inną, właściwą drogą. Ty­
radę swoją zakończył lekceważącym w tonie py­
taniem: A wy co?! Riposta moja była natych­
miastowa: A ja, panie poruczniku, składałem raz 
przyrzeczenie harcerskie i wystarczy mi ono do 
końca życia. Na tym nasz dialog się urwał, a 
„druh podharcmistrz” na rozprawie domagał się 
dla mnie (bagatela!) 8 lat więzienia.

Pamiętajmy jednak, że nawet i tam za mura- 
mi i kratami w samej paszczy lwa nie brako-
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j wato ludzi, którzy nam, więźniom okazywali 
życzliwość i pomoc. Osobiście myślą serdeczną 
ogarniam zwłaszcza personel wolnościowy szpita­
la więziennego w  moim rodzinnym mieście Gru­
dziądzu. Tam prawdziwie opatrznościową osobą 

I dla nas więźniów była pani doktor SALOMEA 
SLUłCOyjKKA. To ona podtrzymywała~fias na du- 
c n m w o im  aoDrym słowem i uśmiechem, zabie­
gała o lekarstwa i zastrzyki dla nas, o dłuższe 
spacery. A jakie miłe i wspaniałe mieliśmy pie­
lęgniarki! To one nie tylko z serdecznością speł­
niały swoje pielęgniarskie obowiązki, ale również 
narażając się na przykre konsekwencje spełniały 
rolę łączniczek między więźniami i więźniarka­
mi przenosząc grypsy. One także łamiąc zakazy 
więzienne dostarczyły nam w wieczór wigilijny 
w  roku 1952 i 1953 biały opłatek, który przy­
pomniał nam dom rodzinny i wzruszył do łez.

Wspomnijmy więc ze wzruszeniem i podzięko­
waniem owe prawdziwe siostry: HELENKĘ WOJ- 
.CIECHOWSKĄ, której brat licealista był również 
aresztowany za nielegalną organizację, siostry 
OLESINSKĄ i RZESZOTARSKĄ zwaną „Ame- 

irykaną”, siostrę RADOGĘ którą karnie przenie­
siono ze szpitala, bo stanęła w  obronie maltre­
towanego więźnia oraz dwie inne szlachetne, któ­
re musiały pożegnać się z Grudziądzem, bo zbyt 
jwielką miały dla nas życzliwość, bo wczuwały się 
w naszą więzienną dolę. Siostry te to TERESA 
.SKOWROŃSKA (obecnie PIEHL zam. w  Wyrzy- 
jsku) i RENATA JASKÓLSKA zwana przez nas 
„Kulką”.

Dobrze, że wśród wspomnień więziennych prze­
syconych smutkiem i cierpieniem są i te słonecz­
ne mówiące o szlachetności serc ludzkich.

hm. WŁADYSŁAW ANDRUSIKIEWICZ Zdzisław Zygler Zagłoba.
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Pamiętajmy jednak, ż e /ń a w et/i  tam za mura- 

mi i kratami w sam ej/paszęiy lwa nie brako-^

wało ludzi, którzy nam, więźniom okazywali j 
życzliwość i pomoc. Osobiście myślą serdeczną 
ogarniam zwłaszcza personel wolnościowy szpita­
la więziennego w moim rodzinnym mieście Gru­
dziądzu. Tam prawdziwie opatrznościową osobą 
dla nas więźniów była pani doktor SALOMEA 
SUJKOWSKA. To ona podtrzymywała nas na du­
chu swoim dobrym słowem i uśmiechem, zabie­
gała o lekarstwa i zastrzyki dla nas, o dłuższe 
spacery. A jakie miłe i wspaniałe mieliśmy pie­
lęgniarki! To one nie tylko z serdecznością speł­
niały swoje pielęgniarskie obowiązki, ale również 
narażając się na przykre konsekwencje spełniały 
rolę łączniczek między więźniami i więźniarka­
mi przenosząc grypsy. One także łamiąc zakazy 
więzienne dostarczyły nam w wieczór wigilijny  
w  roku 1952 1 1953 biały opłatek, który przy­
pomniał nam dom rodzinny i wzruszył do łez.

Wspomnijmy więc ze wzruszeniem i podzięko­
waniem ow« prawdziwe siostry: HELENKĘ WOJ­
CIECHOWSKĄ, której brat licealista był również 
aresztowany za nielegalną organizację, siostry 
OLESINSKĄ 1 RZESZOTARSKĄ zwaną „Ame- 
rykaną”, siostrę RADOGĘ którą karnie przenie­
siono ze szpitala, bo stanęła w  obronie maltre­
towanego więźnia oraz dwie inne szlachetne, któ­
re musiały pożegnać się z Grudziądzem, bo zbyt 
wielką miały dla nas życzliwość, bo wczuwały się 
w naszą więzienną dolę. Siostry te to TERESA 
SKOWROŃSKA (obecnie PIEHL zam. w  Wyrzy­
sku) i RENATA JASKÓLSKA zwana przez nas 
„Kulką”.

Dobrze, że wśród wspomnień więziennych prze­
syconych smutkiem i cierpieniem są i te słonecz­
ne mówiące o szlachetności serc ludzkich.

hm. WŁADYSŁAW ANDRUSIKIEWICZ
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Takie postaci jak doktor Judym niekoniecznie muszą być literacką fikcją. 
Dr Salomea Sujkowska z Grudziądza jest tego konkretnym przykładem

Biały orzei i Hipokrates
D r S alom ea S ujkow ska 

nie lubi rozgłosu. Sądzi, że 
to  co robi i robiła, je s t  p rze­
cież czym ś zupełnie n a tu ­
ralnym .

-  Uważam, że jak o  je d n a  z 
kończącego się rodu  S u j­
kow skich pow innam  pójść 
śladam i ojca i też coś prze­
kazać młodzieży, bo sam a 
korzystałam  również kiedyś 
ze stypendiów . Kończyłam 
czwarty rok studiów , gdy u- 
m arł mój ojciec. D ostaw a­
łam  w ów czas 50 złotych 
m iesięcznie -  w spom ina dr 
Salom ea Sujkow ska, hono­
row a obyw atelka G rudzią­
dza, k tó ra  niedaw no p o sta ­
now iła przekazać UMK cen ­
ny depozyt (pisaliśm y sze­
rzej o tej spraw ie), dzięki 
k tó rem u  fundow ane b ęd ą  
stypend ia dla studen tów  a- 
stronom ii pochodzących  z 
Ziemi C hełm ińskiej! S ty­
pend ia b ęd ą  nosiły imię oj­
ca ofiarodawczyni -  doktora 
J a n a  Sujkowskiego,

Dlaczego a k u ra t a s tro n o ­
m ia? Przecież zarów no jej 
ojciec d r J a n  Sujkow ski, 
ja k  i ona sam a związali się 
n a  całe życie z m edycyną. 
Ojciec d r Salom ei Sujkow ­
skiej interesow ał się as tro ­
nom ią. ale potem  ze wzglę­
dów finansow ych w ybrał 
m edycynę. D oktor Salom ea 
w spom ina ja k  to  ojciec w 
czasie  różnych  w akacyj­
nych wypraw czy też i w s a ­
m ym  G rudziądzu  potrafił 
naw et w  środku  nocy poka­
zywać dzieciom  gwiazdy 
przez lunetę. Ktoś, k to  idzie 
n a  astronom ię, z pew nością 
n ie  czyni tego z m a te ria l­
nych pobudek, lecz dla s a ­
mej wiedzy.
Bóg i Ojczyzna

-  C ałe życie s ta ra m  się 
służyć ludziom. Je s te m  wy­
chow ana n a  tradyc jach  
przedwojennego skau tingu , 
którego h as łem  było „Bóg i 
O jczyzna”. W pojonych 
przed laty zasad s ta ra m  się 
trzym ać do dziś -  deklaruje.

Sujkow scy od daw na 
zw iązani byli z naszym  re ­
gionem. M atka d r Salomei

pochodziła  z rodziny po­
w stań ca  1863 roku. Ojciec
-  d r  J a n  Sujkow ski (którego 
imię nosi je d n a  z g rudzią­
dzkich ulic) -  jeszcze przed I 
w ojną św iatow ą był cenio­
nym  lekarzem . Dzięki jego 
s ta ra n io m  po w ojnie Nie­
m com  nie udało  się wywieźć 
sp rzę tu  będącego n a  wypo­

sażen iu  szp ita la  g ru d z ią ­
dzkiego. To on zak ładał o r­
gan izację  B ra tn ia  Pomoc, 
zorganizował i prowadził we 
w łasnym  m ieszkaniu  k u rsy  
sa n ita rn e . Był również po ­
tem  szanow anym  rad n y m  
m iejskim . Potrafił być też o- 
fiarny . Na p ierw szą poży­
czkę narodow ą przeznaczył 
z w łasnych  oszczędności 63 
tysiące m arek. Cóż, tak i to 
ju ż  rodzinny obyczaj.
Szpital wojenny

U rodzona grudziądzanka 
Salom ea S ujkow ska 26 li­
s to p a d a  1937 ro k u  o trzy­
m u je  dyplom  lek arsk i po ­
znańsk ie j A kadem ii M edy­
cznej. Powraca do G rudzią- 
dża. Nie opuśc i szp ita la  
m iejskiego także po w ybu­
chu  wojny. Tu trafiali r a n ­
ni. Potem  szpital zajęli Nie­
mcy. Polska lekarka, n a  do­
d a tek  z patriotycznej rodzi­
ny, n ie  by ła  w iarygodna. 
Pozbawili j ą  p raw a wykony­
w an ia  zaw odu, z a tru d n ia ­
ją c  jedyn ie w  labora to rium  i 
pracow ni rentgenow skiej. A

dr Salom ea prócz pracy w 
szp italu , działa ła też  w  k o n ­
spiracyjnej organizacji „Or­
ła  Białego”.

Był rok  1945. W zbom ­
bardow anym  gm achu  szpi­
ta la  g rudziądzkiego  d r 
S u jkow ska z n ielicznym  
p o lsk im  p erso n e lem  opie­
kow ała się rannym i. Chorzy 

leżeli naw et w  p i­
w n icach . O kna 
za sy p a n e  były 
ziemią, w  obawie 
przed ostrzałem . 
Wodę trzeba było 
przynosić ze s tu ­
dn i, ryzykując 
życiem . Zabiegi 
w ykonyw ane by­
ły przy  św ietle 
św iec, karb idó - 
w ek czy lam p n a ­
ftowych, a  za  ca ­
ły w ypoczynek 
po p racy  w ystar­
czyć m u s ia ła  
k ró tk a  d rzem ka 
w  ru in a c h  szp i­
ta la . Ale naw et 
po osw obodzeniu 

m ias ta  sy tuac ja  niewiele się 
popraw iła . Szalały  ep ide­
mie. W ielu ludzi u ra tow ała  
od śm ierci w łaśn ie  d r 
Sujkow ska.
Zza krat

N asta ły  czasy  sta linow ­
skie. W ięzienia zapełniły  się 
także tymi, którzy ośmielili 
się prezentow ać in n ą  opinię 
o nowej rzeczyw istości niż 
oczekiwały tego w ładze. Do 
św ia ta  za k ra ta m i tra fia ła  
też d r S ujkow ska, z pom ocą 
m edyczną d la więźniów. Ale 
nie tylko tak ą . -  B ędąc po­
w ażnie chory  n a  p łu c a  w 
sum ie dw a la ta  przebyw a­
łem  w  szp ita lu  więziennym  
w G rudziądzu , gdzie więź­
niow ie m ieli praw dziw e 
szczęście być pod nieom al 
m a tczy n ą  o p ieką  w olno­
ściowej lekarki, pan i doktor 
Sujkow skiej. To ona u śm ie­
chem  i dobrym  słowem po­
byt n asz  w  w ięzieniu czyni­
ła  znośn ie jszy  -  p isa ł w 
sw ych w sp o m n ien iach  z 
tam tych  czasów  h arcm istrz  
W ładysław  A ndrusikiew icz.

Niektórzy z więźniów polity­
cznych do dziś k o n ta k tu ją  
się z d r  Sujkow ską. S ą  to 
m .in . m ieszkający  w S ta ­
n a c h  Z jednoczonych W ła­
dysław  H orbacz czy też za ­
p raszający  ją  n a  zam kowe 
im prezy „k asz te lan ” Zyg­
m u n t Kwiatkowski.

K ontakty z grudziądzkim  
w ięzieniem  u trzy m u je  d r  
S ujkow ska do teraz. Pom a­
gała nadal, m im o oficjalne­
go pożegnania kilka la t te ­
m u.

-  Ze w sp o m n ień  sk a z a ­
nych, funkcjonariuszy , wy­
n ik a  jed n o zn aczn ie : to 
w span iały , u czynny  czło­
wiek -  mówi m ajor W iktor 
G oss, n ac ze ln ik  g ru d z ią ­
dzkiego Z ak ład u  Karnego, 
k tórem u przyszło żegnać dr 
Sujkow ską. -  S am ą sw ą o- 
so b ą  oddziaływ ała tak , że 
człowiek czuł się lepiej, p e­
w niej. Była pow iernikiem  
d la wielu więźniów. Nikt ze 
skazanych  nie śm iałby przy 
niej zachow ać się niew łaści­
wie. Po p ro s tu  n ie  w ypada­
ło. B ardzo ciepło w spom i­
nali d r  S u jkow ską goście z 
Francji, k tórzy odwiedzili w 
1992 ro k u  grudziądzk ie 
więzienie. Tu w czasie woj­
ny  byli in ternow ani. Gdy w 
1991 ro k u  żegnaliśm y p a ­
n ią  doktor, łza kręciła  się w 
oku.

Jej Grudziądz
-  O rodzin ie  p a ń s tw a  

S u jkow sk ich  słyszałam  
wiele ju ż  w dom u rodzin ­
nym  -  w spom ina  Irena  
Chylecka, od la t zaprzyjaź­
n iona  z d r  Salom eą. -  Oso­
biście poznałam  p an ią  do­
k to r w  czasie okupacji. P ra­
cowałyśm y także w g rudzią­
dzkim  sz p ita lu  po  Wojnie. 
P am ię tam  ja k  w la tac h  
p ięćdziesią tych  zw olniono 
d r  S u jk o w sk ą  z p racy  ze 
względów politycznych. Ile 
razy sk ład a ła  w nioski o p a ­
szport. zaw sze jej odm aw ia­
no. Aż w końcu  k to ś  zakoń­
czył tę  złą farsę. Pracow ała 
aż do 17 g ru d n ia  ubiegłego 
roku, będąc chyba jednym  z 
najd łużej aktyw nych zawo-
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dowo lekarzy w Polsce. Po­
m ag ała  w szystk im , którzy 
się do niej zwracali. Nigdy 
nie b ra ła  pieniędzy za p ry­
w atn ą  poradę. Wręcz by się 
obraziła, gdyby k toś zapro­
ponował jej za to  zapłatę.

-  Je j oczkiem w głowie za­
wsze był G rudziądz. Była 
społecznym  opiekunem  za ­
bytków, działała w  Izbie Le­
karsk ie j, stow arzyszen iu  
żołnierzy AK. Z jej inicjaty­
wy pow stał w G rudziądzu  
Klub Inteligencji Katolic­
kiej . Ale w dom u była w za ­
sadzie tylko gościem  -  do­
daje Irena Chylecka.

Doktor Marek Nowak -  dy­
rektor grudziądzkiego szpita­
la -  był przewodniczącym Ra­
dy Miejskiej, k tóra nadała dr 
Sujkowskiej godność honoro­
wego obywatela. -  Sam a oso­
bowość d r Sujkowskiej, jej ro­
dzinne związki z naszym mia­
stem sprawiły, że była jedyną 
naszą kandydatką do tego ty­
tułu. Sama kiedyś powiedzia­
ła, że ludzi, którzy ukończyli 
akademie medyczne, je s t wie­
lu, natom iast lekarzem czło­
wiek się staje. A ona całym 
swoim życiem zapracowała 
sobie n a  miano lekarza. W 
moje i m łodsze pokolenie 
wpaja sam arytański sposób

bycia. To taki kobiecy doktor 
Judym .

-  Ale równocześnie to nie 
kto inny jak  ona, gdy byłem 
przewodniczącym Rady Mia­
sta, przypominała mi o waż­
nych rocznicach niepodległo­
ściowych, wskazywała naj­
bardziej odpowiednie miejsca 
do złożenia kwiatów. Z jej in­
spiracji Grudziądz ma w łasną 
flagę -  dodaje d r Nowak. -  To 
ona też ufundowała cenną a- 
p ara tu rę  dla grudziądzkiego 
szpitala. Jej ukochany od­
dział chirurgii dziecięcej, któ­
ry kiedyś tworzyła, otrzymał 
sprzęt do m onitorowania 
czynności wegetatywnych w 
stanach  zagrożenia życia, 
pompy infuzyjne -  prawdziwy 
dar serca.

To zaledwie garść epizodów 
z życia d r Sujkowskiej, nie­
wielka część wspom nień o 
niej. Chcieliśmy przeprowa­
dzić z dr Salom eą dłuższą 
rozmowę. Przeprosiła. Nie 
czuła się n a  siłach. Ciężko 
chora przebywa w grudzią­
dzkim szpitalu.

WINICJUSZ SCHULŹ
P.S. Podziękowania dla 

Kingi Czachowskiej i Ireny 
Giżyńskiej z UMK za pomoc w 
pozyskaniu materiałów o ro­
dzinie Sujkowskich.

31



Władysław Andrusikiewicz

Życiorys Polską pisany

"Człowiek jest wielki nie przez to, co posiada, lecz przez to, kim
jest, nie przez to co ma, lecz czym dzieli się z  innymi."

Jan Paweł II

Pani D oktor Salomea Sujkowska, lekarz szpitala w ięziennego 
w G rudziądzu w okresie stalinizmu, zapisała się dobrze we wdzięcznej 
pamięci swoich pacjentów - chorych więźniów, a w ich liczbie sporej 
ilości w ięźniarek z Fordonu m.in. Władysławy Magnuszewskiej, Henryki 
Rachwał, Janiny Raszkiewicz, Józefy Zambrzyckiej.

Zwykłym więc ludzkim obowiązkiem jest poświęcić chociaż kilka 
serdecznych słów tej słonecznej postaci grudziądzkiego więzienia.

Niezwykle bogata biografia dr S. Sujowskiej całkowicie związana 
jest z jej rodzinnym  m iastem  G rudziądzem . Tutaj urodziła się 
w 1912 roku. W zorem  dla niej był ojciec lekarz - społecznik i to 
znacznego form atu  skoro jedna z ulic G rudziądza została nazwana jego 

, im ieniem ,"D oktora Jana Sujkowskiego".
Idąc jego śladem  ukończyła medycynę i podjęła pracę w Szpitalu 

Miejskim w Grudziądzu. Tutaj zastał ją  wybuch wojny we wrześniu
1939 roku. Już 1 września ze szpitala ewakuowano chorych wraz 
z personelem  lekarsko-pielęgniarskim  do szpitala w Toruniu.

Na miejscu pozostała tylko dr Sujkowska, stażysta Mieczysław 
Olek, sanitariusz M arcin Lichołat i siostra operacyjna F lorentyna 
Lisiecka. A  tymczasem w dniu wybuchu wojny wczesnym rankiem  na 
m iasto spadły pierwsze pociski artyleryjskie, a na froncie nad  rzeką 
rozgorzały krwawe walki z nacierającymi wojskami niemieckimi.

D o szpitala zwożono wielu rannych żołnierzy, którym  życie 
ratow ała doktor Sujkowska ze swym szczupłym personelem .

W krótce do m iasta wkroczyły wojska niemieckie. Rozpoczęła się 
ciem na noc okupacji odm ierzana salwami plutonów  egzekucyjnych, 
strugami krwi i popiołam i pieców krem atoryjnych.

Niem iecka adm inistracja m iasta pozbawiła doktor Sujkowską 
praw wykonywania zawodu lekarskiego, zatrudniając ją  w laboratorium  
i pracowni rentgenowskiej szpitala miejskiego.

32



" 2 0 -

Jako gorąca patrio tka z biegiem czasu trafiła w szeregi Armii 
Krajowej. Przed wielkim egzaminem życiowym stanęła doktor Sujkowska, 
kiedy w styczniu 1945 r. ofensywa Armii Czerwonej doszła do 
Grudziądza i rozpoczęły się długotrwałe walki uliczne zamieniające 
miasto w ruinę. Z  czterem a pielęgniarkam i, kilkoma salowymi 
i praczkami dzielnie trwała na stanowisku nawet wówczas, gdy szpital 
uległ częściowemu spaleniu, wodę do niego donosiło się pod gradem  kul, 
a operacje i zabiegi były dokonywane niem al bez przerwy przez całą 
dobę przy świecach, karbidówkach i lam pach naftowych. Dla rannych 
niejednokrotnie znajdowało się miejsce jedynie w piwnicach na 
m ateracach i siennikach.

Uważa się, że dzięki tej działalności doktor Sujkowskiej i pracy 
kliniki ginekologiczno-położniczej, gdzie część poszkodowanych 
przyjmował również pełen poświęcenia doktor Stanisław Kaczyński, setki 
rannych mieszkańców G rudziądza zostało wyrwanych z objęć śmierci.

Następnych chwalebny rozdział w życiu dr Sujkowskiej to praca 
w charakterze radiologa w latach 1948-1958 w szpitalu więziennym 
w Grudziądzu. Działalność jej tam  znam  z autopsji, ponieważ w szpitalu 
tym spędziłem bite dwa lata z haczykiem (1952-1954). Otaczała nas ona 
nieomal matczyną opieką, podtrzymywała na duchu dobrym słowem 
i uśmiechem , toczyła boje z naczelnikiem  więzienia i dyrektorem  
szpitala, niezwykle niesympatycznym dr Grzywaczem, o dłuższe spacery, 
lekarstwa i zastrzyki. Inform acje o tym docierały do nas przez więźnia, 
byłego akowca Kostka Litwina, zatrudnionego w laboratorium  
więziennym.

Niewątpliwie przy jej życzliwej i koleżeńskiej postawie, łatwiej 
i skuteczniej było pracować wśród nas lekarzom , tak jak  i my więźniom: 
Perłowskiemu, Tomaszewskiemu i Świstoniowi wybitnemu chirurgowi. 
Lekarzom  tym, podobnie jak  Żydom  w czasie okupacji, kazano nosić dla 
odróżnienia od wolnościowego personelu  szpitalnego opaski. Były to 
opaski w kolorze niebieskim.

Przy tak wspaniałej lekarce jaką była dr Sujkowska, musiały być 
wspaniałe wolnościowe pielęgniarki, których nie m ożna wspom inać bez 
wzruszenia i wdzięczności. O ne też nie powinny zginąć w m roku 
zapom nienia.

O ne nie tylko z uśm iechem  i serdecznością spełniały swoje 
pielęgniarskie obowiązki wobec nas, lecz również spełniając rolę
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łączniczek między więźniami i więźniarkami, wymieniały między nimi 
grypsy narażając się na przykre konsekwencje.

O ne także nie zawahały się dostarczać więźniom zakazany przez 
władze opłatek  na święta Bożego Narodzenia.

Te miłe i jakże szlachetne siostry to: H elenka W ojciechowska, 
której brat, grudziądzki licealista, był również aresztowany za organizację 
młodzieżową, siostra O lesińska i Rzeszotarska zwana popularnie 
"Amerykaną", siostry Teresa Skowrońska (obecnie Piehl, zam. 
w Wyrzysku) i R enata  Jaskólska zwana "Kulką", a także dzielna siostra 
Radoga, k tóra  została karnie przeniesiona ze szpitala grudziądzkiego, 
ponieważ stanęła w obronie m altretow anego więźnia.

Jeszcze na kanwie wspom nień jedno  z moich takich bardzo 
osobistych. Będąc starszym celi, miałem trochę więcej możliwości 
opuszczania celi od innych więźniów. Wykorzystywałem to maksymalnie. 
Przed świętami Bożego N arodzenia w 1952 r. udało mi się załatwić 
opłatek  i równie zakazane 3 paczki papierosów  dla naszych miłych 
w ięźniarek sąsiadujących z nam i przez ścianę.

Głównie jednak  starałem  się przenosić grypsy spod znaku 
A m ora od nas, dla wybranek naszego serca. Ale dzban wodę nosi póki 
się ucho nie urwie. No i urwało się! Przyłapano mnie z grypsem dla 
mojej "szkubaczki", fordowianki H eni Rachwał (również celowej), oraz 
grypsem kolegi z celi, m łodego i przystojnego Józia M ańkowskiego do 
jego sympatii.

Po tygodniu zostaliśmy we dwójkę wezwani przed surowe oblicze 
naczelnika więzienia. H onorow o nie zdradziliśmy dam  naszego serca, do 
których adresowaliśmy nasze wyznania. Na zapytanie naczelnika w jakim 
celu prowadziłem grypserię, szczerze i otwarcie wyznałem: W celu 
nawiązania bliższych stosunków!

Z a te "bliskie stosunki" naczelnik zaserwował nam  dwa tygodnie 
karca i wstrzymanie wypiski na miesiąc. Wylądowaliśmy w piwnicznych 
pojedynkach pod budynkiem  administracyjnym więzienia.

U dało mi się tam  zmiękczyć serce strażniczki i potajem nie 
podaw ała mi ona codzienną prasę, a także tygodnik "Kultura". Na 
szczęście jako chorym, pozwalano nam  spać w ciągu dnia, a półm rok 
i sam otność bardzo tem u sprzyjały.

W racaliśmy z Józiem  do szpitala m ając na plecach tobołek 
zrobiony z koca, a zawierający więzienny dobytek: poduszeczkę 
wypchaną słomą, miskę; garnuszek i łyżkę.! . i . v! ł . ' !.’L,Mliii-‘ ‘.l ..i ł :S:’! 1
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W ięźniarki z naszej sąsiedniej celi szpitalnej uwieszone na kracie 
w oknie, jak  za przeproszeniem  pawiany w dżungli na drzewach, witały 
nas m achaniem  rąk  jak  zwycięzców powracających z pola bitwy.

T rudno nam  w pierwszej chwili było rozpoznać twarze, ale już 
po chwili wiedzieliśmy, że są tam  fordonianki H enia Rachwał, Janka 
Raszkiewicz, Z iuta Zambrzycka...

W celi również pow itano nas radośnie.
Po pewnym czasie dyżurująca pielęgniarka, szczerze nam  oddana 

siostra Teresa Skowrońska, wywołała mnie "po lekarstwa" i na korytarzu 
wręczyła mi paczuszkę od Heni. H enia przekazywała mi połowę swojej 
wypiski, a w grypsie dowcipnie pisała: "Z tym tobołkiem  na plecach 
wyglądałeś jak  prawdziwy turysta..."

Kochane i serdeczne były te nasze siostry więzienne, a w pamięci 
zapisał się również niezwykle pozytywnie wolnościowy lekarz wojskowy 
Jeniecki.

Po tych dygresjach wróćmy jednak  do pani doktor Sujkowskiej. 
O tóż po 1956 roku stopniowo coraz bardziej rozwijała skrzydła jako 
działacz społeczny. W szędzie gdzie się dało porywała innych do pracy. 
Założyła Klub Inteligencji Katolickiej, rozwinęła działalność w Kole 
Żołnierzy AK i R uchu O poru, reaktywowała Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Francuskiej, nie żałowała czasu na pracę w PTTK, w Kole 
M iłośników Dziejów G rudziądza i Polskim Towarzystwie Geograficznym.

W ładze m iasta, doceniając jej duże zasługi, nadały jej w roku 
1992 tytuł "Honorowego Obywatela Grudziądza".

O statnio jeszcze raz pani doktor Sujkowska zadziwiła 
mieszkańców G rudziądza. W m arcu tego roku (1996) przekazała ona na 
ręce władz m iasta cenny sprzęt medyczny dla oddziału chirurgii 
dziecięcej Szpitala Miejskiego. Sprzęt ten, na który przeznaczyła spadek 
z USA w wysokości kilku tysięcy dolarów, to dwie pompy infuzyjne 
przepływowe firmy Braun, oraz m onitor do nadzoru funkcji 
wegetatywnych stanów ciężkich.

Otrzym ując ten cenny dar, dyrektor Szpitala Miejskiego 
w G rudziądzu powiedział: "Po raz pierwszy w powojennej historii służby 
zdrowia otrzymaliśmy od osoby prywatnej dar tak wielkiej wartości. 
Osoba darczyni - wspaniałej lekarki i człowieka o wielkim sercu - czyni 
go bardziej bezcennym".

Piękne było i jest życie Pani D oktor Sujkowskiej, w którym  nie 
zabrakło też serca dla w ięźniarek i więźniów okresu stalinizmu.
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W dniu 29 października 1996 r. zmarła 

śp.
dr SALOMEA 
SUJKOWSKA

człowiek otwartego serca, 
z godnością wykonujący zawód lekarza.

W imieniu pracowników Szpitala im. Włady­
sława Biegańskiego w Grudziądzu żegnamy na­
szą Koleżankę ze świadomością, że tracimy na­
uczyciela etycznych zasad lekarskiego zawodu.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy współ­
czucia.

Uroczystości żałobne rozpoczną się 2 listo­
pada o godz. 10.00 w kościele Niepokalane­
go Serca Najświętszej Marii Panny przy ul. 
Mickiewicza.

Przewodniczący Izby Lekarskiej 
WIESŁAW UMIŃSKI 

Dyrektor Szpitala
77700 MAREK NOWAK

lowe- WYDAWCA: Spółdzielnia Dziennikarsko-Wydawnicza „OT”, To- 
21. run, Szosa Lubicka 2/18, tel. 553-152, prezes Andrzej Churski (553- 
piętro 221).
andra SKŁAD KOMPUTEROWY: (kier. Maciej Samsel — tel. 553-848), 
tekcja „oficyna Toruńska”, Toruń, Szosa Lubicka 2/18.
.7. (re‘ DRUK: PZG Bydgoszcz.
owicz" PRENUMERATĘ przyjmują: urzędy pocztowe, doręczyciele oraz 
ia 31' SA „Ruch”.
30 12, UWAGA: redakcja nie zwraca nie zamówionych tekstów, zastrze 
10.00- ga sobio prawo ich skracania i zmiany tytułów. Za treść oabszeń od­

powiada zleceniodawca.
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Dyrektor Szpitala
77700 MAREK NOWAK 36



Podziękowanie za udział w ostatniej drodze

śp. SALOMEI 
SUJKOW SKIEJ

składa: ks. Infułatowi Tadeuszowi Nowickiemu, 
Ks. Proboszczowi Parafii Niepokalanego Serca 

: NMP Eugeniuszowi Kamińskiemu, ss. Elżbietan­
kom i Placówce Opiekuńczo-Wychowawczej Zgro­
madzenia Sióstr Sw. Elżbiety przy ul. Mikołaja z 
Ryńska, Panu Prezydentowi, Zarządowi i Radzie 
Miejskiej, Dyrekcji Szpitala i Służbie Zdrowia w 
Grudziądzu, Ordynatorom Stacji Dializ, Kardiologii 
i Chirurgii Ogól., Delegacjom Izby Lekarskiej Ku­
jawsko-Pomorskiej w Toruniu i Grudziądzu, Służ­
bie Zdrowia przy Zakładzie Karnym; Delegacjom 
Zakładu Karnego, Harcerstwa Polskiego RP, Armii 
Krajowej w Grudziądzu i Toruniu, Uczelni UMK w 
Toruniu, Klubu Inteligencji Katolickiej, Dyr. Zamku 
Golubskiego mgr Zygmuntowi Kwiatkowskiemu; 
Przedstawicielom: PTTK i GTTK, Tow. Opieki n. 
Zabytkami, Koła Miłośników Mfasta Grudziądza, 
PKP, Tow. „BAZAR”, Tow. Kaszubsko-Pomorskie- 
mu, Absolwentów Grudziądza, Rady Spół. Mie­
szkaniowej, Grudz. Tow. Kultury; Straży Miejskiej, 
Policji, Studio TV „AKCENT”, Rodzinie i Krewnym, 
Przyjaciołom i Znajomym, Sąsiadom i Społe­
czeństwu Grudziądzkiemu

■ 79971 SIOSTRA
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O D E S Z L I O D  N A S

A!3

m aturę w  szkole sió str U rszulanek w R ybniku, n a - ^ 1 
stępnie w  1937 r. po uzyskaniu  dyp lom u lekarza na uniw ersy tecie  w  Po- ^

O deszła od nas przeżyw szy  lat 84 dr S a lo m ea  
S u jk o w sk a  —  honorow a obyw atelka m. G rudzią­
dza, n iezw ykle czynna społecznie, w spaniały  czło- ^  
w iek, bliski w spółpracow nik  i oddany sym patyk  
Fundacji. U rodzona 11.05.1912 r. w G rudziądzu 
pochodziła z patrio tycznej rodziny, w alczącej o za- 
chow anie polskości na tym  terenie pod zaborem  ^  
pruskim . O jciec, pochodzący  z W ąbrzeźna, b y ł^  
radnym  M iejsk im  rady grudziądza, m ajorem  rez.
W P. W  m aju 1931 r. Salom ea Sujkow ska zdała

znaniu, podjęła  p racę w  G rudziądzu. M iastu  tem u pozostała  w ierna do 
końca życia. Podczas kam panii w rześniow ej ratow ała żołnierzy  pracując 
w Szpitalu  M iejsk im , pełn iącym  funkcję  szpitala frontow ego. Podczas 
n iem ieckiej okupacji pozbaw iona p rzez  N iem ców  praw a w ykonania  
zaw odu lekarza, pracow ała nadal ja k o  laborantka. Jesien ią  1939 r. _ 
naw iązała kontak t z o rgan izacją  konsp iracy jną  „O rzeł B iały” , a od la taęC ?
1940 r. rozpoczęła  w spó łpracę z p ierw szym  kom endantem  Insp. ZW Z  
G rudziądz por. Z ygm untem  K oźlikow skim . Z ostała  przez niego w p ro ­
w adzona do Z W Z  i o trzym ała zadanie  o rganizow ania  służby sanitarnej 
w  Insp. G rudziądz. Po aresztow aniach  cz łonków  „O rła B iałego” i Z. K o- 
ź likow skiego na początku  1941 r., S. Sujkow skiej nie udało  się naw ią­
zać w spółpracy  z now ym i struk turam i A K  w  G rudziądzu. D o końca 
w ojny p racu jąc w  laboratorium  szpita la  służyła  nadal polskiej ludności 
poradam i lekarsk im i i dostarczając  leki. Po w ojnie pracow ała nadal w  
Szpitalu  M iejsk im  a w  latach 1948-1958  także w  szp italu  w ięziennym  
w  G rudziądzu, gdzie zyskała uznanie i sym patię  w ięźniów  politycznych.
W  sw oim  ukochanym  m ieście była za łożyc ie lką  K lubu Inteligencji ^ a T ' 
to lickiej, reak tyw ow ała działalność Tow . Przyjaźni Polsko-F rancuskiej, 
była społecznym  opiekunem  zabytków , cz łonk in ią  Polskiego Tow. G e­
ograficznego  i PTTK , za łożycielką  ko ła  żo łn ierzy  AK. Jako sym patyk  i 
pełnom ocnik  naszej Fundacji zebrała  i p rzekazała  A rchiw um  Fundacji 
w iele cennych  m ateria łów  o konsp iracji i terrorze na terenie Insp. G ru- ^ , ^ 7  
dziądz. B yła także in icjatorką uczczen ia  tab licą  pam iątkow ą postaci 
i działalności Z. K oźlikow skiego ps. „O grodn ik” . N iezw ykle czynna 
społecznie do ostatn ich  n iem al chw il życia , w  m arcu 1996 r. p rzekazała

oddziałow i chirurgii dziecięcej Szpitala M iejsk iego  w G rudziądzu cenny 
sprzęt m edyczny. Zm arła 29.10. 1996 r.

________ _________________ ___________________  M Ojczyk
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AG

Sujkowska Salomea Izabela /1912-1996/ organizatorka służby sanitarnej 
ZWZ -AK w Grudziądzu.
Urodzona 11 V 1912r. w Grudziądzux córka Jana lekarza ,radnego a*Grudziądz 
i Bronisławy a d* Kuchler działaczki niepodległościowej okresu zaboru 
pruskiego*W maju 1931r. zdała maturę w szkole Sióstr Urszulanek w Rybniku* 
Dyplom lekarza uzyskała w 1937r na Uniwersytecie Poznańskim, Po studiach 
podjęła pracę zawodową w Grudziądzu, gdzie zamieszkała do końca tycia* 
Podczas kampanii wrześniowej pracowała Jĵ zpitalu Miejskim,który pełnił 
funkcję szpitala frontowego* W czasie okupacji niemieckiej pracowała 
oficjalnie w szpitalu jako laborantka pozbawiona przez Niemców prawa 
wykonywania zawodu lekarza*
W jesieni 1939r nawiązała przez swoją matkę kontakt z Aleksandrem Hewelką, 
założycielem konspiracyjnej organizacji "Orzeł B^ały " *Na początku 1949r*
organizacja ta weszła w skład Inspektoratu ZWZ Grudziądz,którego dowódcą 
był Zygmunt Koźlikowski pa* "Ogrodnik" * Na jego rozkaz zorganizowała 
konspiracyjną służbę sanitarną dla potrzeb Insp* Grudziądz*Funkcję 
Kierowniczki tej służby pełniła do marca 194>1r* Po masowych aresztowaniaci 
w lutym i marcu 1 W r ,  członków ZWZ, w tym również Kcilikowskiego , 
**Śeweka- Sujkowska straciła kontakt z ZWZ* Odtąd oprócz pracy w szpitalu 
udziela^pomocy lekarskiej fprzekazywała lekarstwa i materiały opatrunkowe 
potrzebującym Polakomt wysyłała też paczki do obozu jenieckiego w Wolde­
nberg m*in* dla bracitlzychowskieh * V 19*5r.,gdy Szpital Miejski przez
kilka dni znalazłszy się na linii frontu , bombardowany i ostrzeliwany 
został zniszczonytSujkowska razem z doktorem Stanisławem Kaczyńskim oraz 
czterema pielęgniarkami w bardzo trudnych warunkach bez światła ctektmyea- 
elektrycznego i bieżącej wody przeprowadzała operacje i zabiegi ratując 
życie rannym* W latach reżimu stalinowskiego gdy w więzieniach Grudziądza 
przebywali więźniowie polityczni Sujkowska , dodatkowo zatrudniona w 
szpitalu więziennym pełniła rolę łąozniczki między więźniarkami i więźniem 
przenosząc grypsy paczki*

-  1 -
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Obok pracy zawodowej zasłużyła się w organizowaniu życia społecznego, 
naukowego i kulturalnego Grudziądza. Założyła Klub Inteligencji Katolicki 
9reaktywowała działalność Tow, Przyjaźni Polsko-Francuskiej 9 była społe. 
cznym opiekunem zabytków9 członkinią Polskiego Tow»Geograficznego ,Xzby 
Lekarskiej i PTTK A Będąc też założycielką Koła Żołnierzy AK zebrała i 
przekazała Fundacji AP AK cenne materiały historyczne*Z jej inicjatywy 
uczczono tablicą pamiątkową działalność Z.Ko zIlkowskiego ps."Ogrodnik"
1 upamiętniono wejście wojsk polskich Halera do Grudziądza w 1920r.
Zmarła 29 X 1996r. w Grudziądzu « Pogrzeb jej t honorowej Obywatelki 
a.Grudziądza był manifestacją patriotyczną mieszkańców Grudziądza # 
Odznaczona m.in." Medalem Pro Eeolesia et Pontifice" /1968r./ "Krzyżem 
Armii Krajowej"/1995**/ "Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski" 
/1979r./ . u n

Brat Sujkowskiej Gwidon Zbysław Sujkowski ^ 2 6  Z  1920 r .  w Grudziądzu, 
walczył jako ochotnik w czasie kampanii wrześniowej w obronie Modlina 
1 tfarszawyt aresztowany pod Płockiem latem 19^2r. przy próbie przekrocze­
nia granicy do GG był więźniem obozów w Oświęcimiu -Brzezince oras 
Mauthausen- Gusen.
AP AK,T# t Sujkowska S#, Hirsz H.f Hawelke A#, Szumowska A.* 
A n d r u s i k i e w i c s  V.t Wiezienne wspomnienia duchowego przywó-

■dcy "Rodzinki", Os* Wieczorny, 1992r. 10-12 Z t C z a o z k o w s k a  E, 
Nigdy nie liczyłam godzin pracy, Nowości 1986r. z 11 IV i N o w a k R. 
*mwf4 K r z y ś  J# , S k o w r o ń s k a  K. , Honorowi Obwatele 
Grudziądza, Salomea Sujkowska , Kalendarz Grudziądzki 1997r. s.59-60 t 
S c h u l z  W. ,Biały Orzeł i Hipokrates , Nowości 1996 a 17 V ,

(

Michał Ojczyk
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I

S ujkow ska S a lo m e a  Iz a b e la  (1912-1996) orga­
nizatorka służby sanitarnej Z W Z -A K  w G ru­
dziądzu.

Urodzona 11 V 1912 r. w Grudziądzu; córka 
Jana, lekarza, radnego m. G rudziądza i Bronisła­
wy z d. Kuchłer, działaczki niepodległościowej 
okresu zaboru pruskiego. W maju 1931 r. zdała 
maturę w szkole Sióstr U rszulanek w Rybniku.
Dyplom lekarza uzyskała w 1937 r. na Uniwersy­
tecie Poznańskim. Po studiach podjęła pracę 
zawodową w G rudziądzu, gdzie zamieszkała do 
końca życia. Podczas kam panii wrześniowej pra­
cowała w Szpitalu Miejskim, który pełnił funkcję 
szpitala frontowego. W czasie okupacji niem ie­
ckiej pracowała oficjalnie w szpitalu jako labo- 
rantka pozbawiona przez Niemców prawa wykonywania zawodu lekarza.

W jesieni 1939 r. nawiązała przez swoją m atkę kontakt z A leksandrem  Hewelką, 
założycielem konspiracyjnej organizacji „Orzeł Biały”. Na początku 1940 r. organi­
zacja ta weszła w skład Inspektoratu  Z W Z  Grudziądz, którego kom endantem  był

Slou. ko/w2>[. f p p e ó '  (***£-
(Aj V } 161

% m
Zygmunt Koźlikowski ps. „O grodnik”. Na jego rozkaz zorganizowała konsn' ~ . 
służę sanitarną dla potrzeb Insp. Grudziądz. Funkcję kierowniczki tej służbvraCy,*n:! I 
do m arca 1941 r. Po masowych aresztowaniach w lutym i marcu 1941 r 
ZW Z, w tym również Koźlikowskiego, Sujkowska straciła kontakt z ZW Z 
oprócz pracy w szpitalu udzielała pomocy lekarskiej, przekazywała lekarstwa d 
teriały opatrunkow e potrzebującym  Polakom. Wysyłała też paczki do obozu * ^  
ckiego w W oldenberg m.in. dla braci Szychowskich. W 1945 r., gdy Szpital 
przez kilka dni znalazłszy się na linii frontu, bombardowany i ostrzeliwany 2q S1c‘ 
zniszczony, Sujkowska razem z doktorem  Stanisławem Kaczyńskim oraz c z t e ^ 3* 
pielęgniarkami w bardzo trudnych warunkach (bez światła elektiycznego i bież61113 
wody) przeprowadzała operacje i zabiegi ratując życie rannym. W latach r e ż ^  
stalinowskiego, gdy w więzieniach Grudziądza przebywali więźniowie polityc^U 
Sujkowska, dodatkow o zatrudniona w szpitalu więziennym, pełniła rolę łączniczki 
między w ięźniarkam i i więźniami przenosząc giypsy i paczki (poświadczają to rela* 
eje byłych więźniów —  W ładysława Horbacza (zam. obecnie w USA) i Zygmunta 
Kwiatkowskiego (zam. obecnie w G olubiu-D obrzyniu).

Obok pracy zawodowej zasłużyła się w organizowaniu życia społecznego, nau 
kowego i kulturalnego Grudziądza. Założyła Klub Inteligencji Katolickiej, rea 
ktywowała działalność Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej, była społecznym opie­
kunem zabytków, członkinią Izby Lekarskiej, Polskiego Tow. Geograficznego 
i PTTK. Będąc leż założycielką Koła Żołnierzy AK zebrała i przekazała Fundacji 
AP AK cenne m ateriały historyczne. Z  jej inicjatywy uczczono tablicą pamiątkową 
działalność Z. Koźlikowskiego i upam iętniono wejście wojsk polskich Hallera do 
G rudziądza w 1920 r. Zm arła 29 X 1996 r. w Grudziądzu. Pogrzeb jej, honorowej 
Obywatelki m. G rudziądza, był m anifestacją patriotyczną mieszkańców Grudziądza.

Odznaczona m.in. M edalem  „Pro Ecclesia et Pontifice” (1968), Krzyżem Armii 
Krajowej (1995), Krzyżem Kawalerskim O rderu O drodzenia Polski (1979).

Brat Sujkowskiej, Gwidon Zbysław Sujkowski (ur. 26 I 1920 r. w Grudziądzu), 
walczył jako ochotnik w czasie kampanii wrześniowej w obronie M odlina i War­
szawy; aresztowany pod Płockiem latem  1942 r. przy próbie przekroczenia granicy 
do GG, był więźniem obozów w Oświęcimiu-Brzezince oraz M authausen-G usen. 
Przeżył wojnę, mieszka obecnie w Grudziądzu.

AP AK. T. Hewelke A., Hirsz H., Sujkowska S.. Szumowska A.; A n d r u s i k i e- 
w i c z  W., Więzienne wspomnieniu duchowego przywódcy „Rodzinki", Dz. Wieczorny, 
1992, z 10-12 I; C z a c z k o w s k a E., Nigdy nie liczyłam godzin pracy, Nowości 1986, 
z 11 IV; N o w a k  R., K r z y ś J., S k o w r o ń s k a  K., Honorowi Obywatele 
Grudziądza, Salomea Sujkowska, Kalendarz Grudziądzki 1997, s. 59-60; S c h u l z  W., 
Biały Orze! i flipokiales. Nowości 1996. z 17 V.
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żegnali nas za p rzyk ładem  w sp o m n ian e j C za rn e j Pan i z ulicy 
R akow ieck ie j sze ro k im  z n a k ie m 'k rz y ż a  i naszym  ju n ack im , 
rom an tycznym  okrzyk iem  "N iech żyje Po lska!" O k rzy k iem  
w yśw iechtanym , banalnym , bo tak i się  zazw yczaj n a s trę c z a  o d  
w ielu  stu lec i p o k o len io m  idących na  śm ie rć  ro d ak ó w . A  znaczy to  
to  sam o , co: P o lo n ia  - m o ritu ri te  sa lu tan t!

Bo i co  innego  m ożna by rzec  w tak ie j chw ili?

Przedrukowane i:  Magazyn Dziennik Północy, nr 181 (288), 1991r.

☆  ☆  ☆  ☆  ☆
A e /  j / n / ^ j

W ładysław  A n d ru sik iew icz  '

Więzienna wigilia

Ś w ię ta  B ożego  N a ro d z e n ia  k a ż d e m u  z n as  k o ja rzą  się  ze  
s to łem  w igilijnym , z białym  o p ła tk ie m , żyw icznym  z a p a c h e m  
cho ink i p rzy s tro jo n e j w k o lo ro w e  łańcuchy  i po łysk liw e 
św iecidełka , z  u rzeka jącym i, rzew nym i m e lo d ia m i k o lęd  i z tym  
n iep o w ta rza ln y m  k lim a tem  d o m u  ro d z in n e g o  e m a n u ją c eg o  
c iep łem , se rd eczn o śc ią  i m iłośc ią . j

O  tym  w szystkim  m ożem y ty lko p o m arzy ć .
J e s t  ro k  1952. R ok  p e łn eg o  ro zk w itu  s ta lin izm u  i p e łn y ch  

w ięzień . Z łączen i w spó lną  n iew o lą  p rzebyw am y w  celi n u m e r 35 
szp ita la  w ięz ien n eg o  w G ru d z ią d z u . J e s t  n a s  w  celi p rzesz ło  20, 
a n ie je d e n  z n as  m a za so b ą  d ra m a ty c z n e  p rze jśc ia  zw iązan e  
z "h u m an ita rn y m " śledztw em  w u rz ę d a c h  b ezp ieczeń stw a , a ta k ż e  
d ługie  la ta  p o zb aw ien ia  w olności.

Z d a je m y  so b ie  sp raw ę z teg o , że za  m u ra m i w ię z ie n ia  
p an u je  p rzed św ią teczn y  ruch . G ru d z ią d z a n ie  d o k o n u ją  o s ta tn ic h  
zakupów , p rzygo tow u ją  p rezen ty , u b ie ra ją  ch o in k i p rz e d  w ig ilijną  
w ieczerzą ...
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A  m y ?!
W  czasie  p rz e d p o łu d n io w e j wizyty le k a rsk ie j, d o k to r  

S u jkow ska , z a p ew n e w brew  p o le c e n io m  w ładz w ięz ien n y ch  złożyła 
n am  s e rd e c z n e  życzen ia. D o ta r ły  do  nas tak że  z w o lnośc i listy 
z ży czen iam i o d  naszych  ro d z in . U su n ię to  z n ich  z a łą c zo n e  o p ła tk i. 
W id o czn ie  o n e  ta k  sam o  ja k  my zag rażały  w ładzy ludow ej.

W  sz p ita lu  z a tru d n io n e  są  "w olnościow e" p ie lę g n ia rk i, 
k tó re  d a rz ą  n as  d u żą  życzliw ością. Są to  sio stry : H e le n a  
W o jc iech o w sk a , T e re s a  S k o w ro ń sk a , O lesiń sk a  i R z e sz o ta rsk a .

T o  w łaśn ie  T e re s a  S k o w ro ń sk a  k o n sp iracy jn ie  p o d a ła  m i 
o p ła tk i. Z w ykłe  b ia łe  o p ła tk i. P o z o rn ie  tak  m ało  a je d n a k  tak  
b a rd z o  d u żo , zw łaszcza d la  nas, w ięźniów  o d erw an y ch  o d  sw oich  
b lisk ich . N a  te  Ś w ię ta  B ożego  N a ro d z e n ia  m iasto  p rz y b ra ło  s ię  w 
b ia łą , ś n ie ż n ą  sza tę . Ja k o  ro d o w ity  g ru d z iąd zan in  z ulicy W o lsk ie j 
i N a d g ó rn e j, zd a ję  so b ie  sp raw ę  z tego , ja k  u ro czo  w y g ląd a ją  te ra z  
o ś n ie ż o n e  sp ic h rz e , G ó ra  Z a m k o w a  i p e łn a  ro zb aw io n ej d z ie c ia rn i 
na  s a n k a c h  G ó ra  G a rn iz o n o w a .

A  ty m czasem  za o k n e m  w iru ją  p ła tk i śn iegu . N ie k tó re  
z n ich  m a je s ta ty c z n ie  o s ia d a ją  na  w ięziennych  k ra ta c h .

W ięźn io w ie  b a rd z ie j m a rk o tn i n iż zazw yczaj, ro zm o w y  się 
n ie  k le ją , każdy  m yślam i je s t  p rzy  sw oich  b lisk ich  na  w o ln o śc i.

N a s tro je  te  p o tę g u ją  się  bliżej w ieczora.

O s ta tn i ra z  w c iągu  d n ia  ja k o  s ta rszy  celi z o s ta ję  w yw ołany  
p rz e z  p ie lę g n ia rz a  K az im ie rza  B yszew skiego na k o ry ta rz  po 
le k a rs tw a  d la  cho rych . R ó w n o cześn ie  w tym  sam ym  ce lu  z o s ta ła  
w ypuszczona  z są s ie d n ie j celi H a lin a  R achw ał. W z a je m n ie  
c z ek a liśm y  na tę  chw ilę. B łyskaw icznie , za p lecam i p ie lę g n ia rz a  
ro z lew a jąceg o  lek a rs tw a  do  k ie liszków , w ym ien iam y m iędzy  so b ą  
p aczu szk i. M o ja  je s t  w ięk sza . Z a w ie ra  o p ró c z  za k a z an e g o  o p ła tk a , 
ró w n ie ż  z a k a z a n e  i p ra w ie  n ie o s ią g a ln e  na te re n ie  sz p ita la , aż  trzy  
paczk i p a p ie ro só w , n ie  m ów iąc  ju ż  o g rypsie  sp e c ja ln ie  
se rd eczn y m , bo  św ią tecznym . Z  n iew innym i m inam i o d b ie ra m y  od  
B yszew sk iego  tack i z lek a rs tw am i i w racam y  do  sw oich  cel.

W  o trz y m a n e j p aczu szce  zn a jd u ję  kaw ałek  p rz e ła m a n e g o , 
cza rn e g o , w ię z ie n n e g o  ch leb a  za m ia s t o p ła tk a  i cudow ny, p e łe n  
n iezw ykłej se rd e c z n o śc i g ryps p isany  gorącym  se rcem .
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T o je d e n  z na jp iękn ie jszych  p re z e n tó w  o trzy m an y ch  
w życiu. R azem  z m ro k iem  o g arn ia jący m  św iat odbyw a się  
w ieczorny apel. A  p ó źn ie j zgrzyt k lucza w zam k u  i cisza w celi.

N ikt n ie  je s t  skory  do rozm ów .
A le w ieczó r w igilijny je s t przysłow iow ym  w ieczo rem  cudów . 

W ięc po pew nym  czasie  drzw i się o tw ie ra ją  i s io s tra  T e re s a  sk ła d a  
nam  se rd eczn e  życzenia. W yw ołuje m n ie  na  k o ry ta rz , rz e k o m o  
służbow o. In fo rm u je , że z a ra z  po  a p e lu  cała  w ład za  o p u śc iła  
szp ita l i a tm o sfe ra  je s t  czysta. Jeszcze  n a jlep sze  życzenia  i w racam  
do  celi. Z g o d n ie  z re g u la m in e m  T e re sa  gasi św ia tło  w celi. I te ra z  
S te fan  M akow sk i, d łu g o le tn i w ięzień  M o k o to w a  i W ro n e k , na  
jednym  ze szp ita lnych  s to lików  staw ia, m is te rn ie  w y k o n an ą  p rz e z  
sieb ie , zg rab n ą  ch o in eczk ę  z m iękuszk i ch leb a . Z a p a la  n a  n ie j, 
sp o rząd zo n e  z m asy  ch leb o w o -m arg ary n o w ej, m in ia tu ro w e  
św ieczuszki.

M ru g a ją  o n e  do  n as  drżącym i p łom yczkam i.
S te fek  z ro b ił sw oje, a te ra z  na  m n ie  ko lej, ja k o  na  

s ta rszeg o  celi. J e s te m  au ten ty czn ie  w zru szo n y  i z p rz e ję c iem  
zw racam  się do  w spó łtow arzyszy  słow am i, k tó re  p rzem y śla łem  
i w ypieściłem  w so b ie  p rz e z  d ług ie  w ięz ien n e  dn i i jeszcze  d łu ższe  
w ięz ienne  n o ce  p o p rz e d z a ją c e  te n  w igilijny w ieczó r.

"K ochani! Je s t tak i je d e n  dz ień  w ro k u , k iedy  cały św ia t, 
w szystkie k o n ty n en ty  o b ieg a  w eso ła  n o w in a  i ra d o śc ią  n a p e łn ia  
se rca  ludzkie . N ow ina  ta  b rzm i: Bóg się  rodzi! i d la  p raw d z iw eg o  
ch rześc ijan in a  Ś w ięta  B ożego  N a ro d z e n ia  to  n ie  m it, to  n ie  ja k a ś  
rzew na leg en d a  o sn u ta  cz a re m  .ko lęd , czy też  b a jk a  "Z  tysiąca  
i jed n e j nocy", to  n ie  tylko choinK a, stó ł w igilijny i b iały  o p ła te k  na  
nim , ale to  tak że  rzeczyw istość.

N ap raw d ę  B óg się rodz i i m oc tru ch le je !
Św ięta te  sp ęd zam y  w niezw ykłej scen e rii. M ury  w ię z ie n n e  

z d ru tam i ko lczastym i, bu d k i strażn icze , re flek to ry , z a m k n ię te  ce le , 
k ra ty  w o k nach .

O d łączen i je s te śm y  o d  naszych najb liższych  i w ten  św ię ty  
w ieczór, w naszych  d o m a c h  n ie jed n a  łza zak ręc i się  w o czach  
i sp ad n ie  na o p ła te k  i n ie je d n o  se rce  śc iśn ie  się  bó lem .
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A le nie u p a d a jm y  na  d u ch u  i p am ię ta jm y , że w te n  w ieczó r 
B oża D ziec ina  je s t ró w n ie ż  z n am i, bo  d la  niej n ie  is tn ie ją  m ury  
i k ra ty  w ięz ien n e . J e s t  z n am i, z tro sk ą  pochy la  się  n a d  nam i 
i b łogosław i n a s  sw oją  rączk ą .

W ięc p o g o d n i i p e łn i dob rych  myśli złóżm y so b ie  
w za jem n ie  życzenia, z d ro w ia  i u p ra g n io n e j w olności."

P o łam aliśm y  się  k a w a łk ie m  cza rn eg o  ch leb a  o trzy m an y m  
o d  w ię ź n ia re k  z celi o b o k . D z ie lę  się  nim  z naszym  n a js ta rszy m  
s ta ż e m  w ięz ien n y m  k o leg ą  i p rzy jac ie lem  S te fk iem  M akow sk im .

P ad liśm y  so b ie  w ra m io n a  ze S te fan em , a k iedy  
o sw o bodziliśm y  się  z u śc isk u , S te fa n  w zruszony  do  łez  d rżącym  
g ło sem  zaczął śp iew ać  k o lę d ę : "B óg się  rodzi..."  a do  teg o  śp iew u  
dołączyły in n e  głosy.

R o zśp iew an i, ro z k o lę d o w a n i łam aliśm y  się  zak azan y m  
o p ła tk ie m  i ta  n a sz a  n ie d o la  w ię z ie n n a  n ag le  zm ala ła , s ta ła  się  
n ie o m a l m ik ro sk o p ijn a  w o b ec  w ie lk ieg o  cu d u , cu d u  n a d  cu d am i, 
c u d u  n a ro d z in  sa m e g o  B oga i to  w m ize rn e j s ta je n c e  
b e tle jem sk ie j.

P ó łm ro k  p a n u ją c y  w celi pow sta ły  d zięk i b ia łe j, śn iegow ej 
szac ie  za o k n am i, a ta k ż e  b lask  w ię z ie n n e g o  re f le k to ra , p ozw ala ł 
odczy tać  p raw d ziw e w z ru sz e n ie  n a  tych poczciw ych tw a rzach  
w spó łtow arzyszy  w ię z ie n n e j n ied o li: T a d z ia  U rb an o w icza , K o stk a  
L itw ina, W icka  S zk lan eg o , J u rk a  S z re d e ra ... .

A  k iedy  n ac ieszy liśm y  się  ra d o śc ią  n a ro d z in  Jezusow ych  
i w za jem n ą  sw o j^  se rd e c z n o śc ią , z a p u k a łe m  d e lik a tn ie  d o  drzw i. 
O tw orzy ła  je  riie zaw o d n a  T e re s k a  p iln ie  czuw ająca  n ad  
b e zp ieczeń s tw em  n a sz e g o  p rz e k ra c z a n ia  re g u la m in u  w ięz ien n eg o , 
co groziło  k a rcem . P o p ro s iłe m  ją , żeby na  chw ilę zap a liła  św iatło  
w celi naszych  są s ia d e k , a je  sa m e  żeby podesz ły  do  o k n a .

A  o k n a  naszych  cel były ta k  szczęśliw ie u sy tu o w an e  
w tró jk ąc ie  za ło m u  b u d y n k u  szp ita ln eg o , że  po  w sk o czen iu  na 
p a ra p e t  m o żn a  było za p u śc ić  ż u raw ia  do  p o m ieszczeń  są s ia d e k .

Po chw ili by łem  ju ż  na  p a ra p e c ie  i św ia tło  lam py  zabłysło 
w celi w ięźn ia rek . W  je j b la sk u  zobaczy łem  ja k ż e  m iłą  se rc u  
g ro m a d k ę . O b o k  H e n i R ach w ał, z k tó rą  łączyło m n ie  coś w ięcej 
n iż  przy jaźń  w ię z ie n n a , s ta ła  z u ch o w a ta  cza rn u ch a , zaw sze w eso ła
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i u śm iech n ię ta  Z iu ta  Z a m b rz y c k a  z O stro w u  M azo w ieck ie j, 
"groźna" k o n sp ira to rk a , tw órczyni n ie leg a ln e j o rg an izac ji 
m łodzieżow ej w w o jew ó d ztw ie  w arszaw sk im  o  n iew in n e j 
nazw ie "Tow arzystw o", a d a le j m iła  b lo n d y n eczk a  N in a  
R aszkiew icz z T o ru n ia . R ó w n ież  z o rg an izac ji m ło d z ieżo w ej, 
a le  z w ojew ództw a bydgosk iego .

Z ałożyciel jej Z b y szek  R o s te k , p o m im o  m ło d eg o  w iek u  
zo s ta ł skazany  na  śm ierć . Z a s trz e lo n o  go w e w ięz ien iu  n a  W ałach  
Jag ie llo ń sk ich  w Bydgoszczy. S io s tra  jeg o  - W an d a  R o s te k  zm arła  
n a  g ruźlicę  je lit  w szp ita lu  w ięz ien n y m  w G ru d z iąd zu .

Z a  tym i w ię ź n ia rk a m i, k tó re  w ym ien iłem , s ta ły  inne , 
a  w szystk ie żeby o k azać  sw o je  zad o w o len ie  i w d z ięczn o ść  za 
o trzym any  gw iazdkow y p re z e n t , m iały  w rę k a c h  z a p a lo n e  
p ap ie ro sy , k tó rym i się z lu b o śc ią  zaciągały .

W  m ia rę  c icho , p rz e z  uchy lone , g ó rn e  o k ie n k a  
zam ien iliśm y  ze sobą  k ilk a  słów  życzeń i ju ż  T e re s k a  ze  w zględów  
b ezp ieczeń stw a  zgasiła  św ia tło . W  celi naszej d ługo  jeszcze  
p an o w a ł m iły gw ar i wszyscy p o  b ra te r s k u  dzielili się  tym  co m ieli 
na jlep szeg o  z zak u p u  w w ięz ien n e j k an tyn ie .

A  kiedy zbliżała s ię  p ó łn o c , ro zk o leb a ły  się  i rozśp iew ały  
m o d litew n ie  dzw ony g ru d z ią c k ic h  k ośc io łów  w zyw ając w ie rn y ch  na  
p a s te rk ę .

Z a  o k n em  w irow ały  b ia łe  p ła tk i śn iegu , a w da li, ju ż  na  
w olności, w jed n y m  z o k ie n  w id o czn eg o  d o m u , m ig o ta ła  św ia tłam i 
b o ż o n a ro d zen io w a  c h o in k a , jak b y  p rzesy ła jąc  n a m  se rd e c z n e  
p o zd ro w ien ia .

M in ę ło  w iele, ta k  b a rd z o  w iele  la t, a le  ta m te n  w ięz ienny  
f w ieczó r w igilijny p o zo s ta ł w  m o je j p am ięc i n ie z a p o m n ia n y .

A  życie płynie d a le j...
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W tym  roku m ija  45 rocznica śm ier­
ci d ra  Ja n a  Sujkowskiego — 
grudziądzkiego lekarza  i społecz­
nika,  k tó rego  działalność c h a ­

rak te ryzow ała  się wielkim poświece­
niem i zaangażowaniem, w imię szla­
che tnych  ideałów h um an izm u  i wolno­
ści. W arto  pokrótce przypomnieć tę cie­
k aw ą sylwetkę.

J a n  Su jkow ski u- 
rodzi ł  się 13 m a ja  
1875 roku w W ąb­
rzeźnie, w rodzinie 
m istrza  kuśn ie rsk ie ­
go. Już  jako uczeń 
chełmińskiego g im ­
nazjum  należał do 
konsp iracy jnego  To­
w arzystw a F iloma­
tów. Po ukończeniu  
studiów' w Niem­
czech i uzyskaniu  
ty tu łu  d r a  m edycy­
ny  podjął  p racę w 
Sępólnie K ra je ń ­
skim, a w lfłll roku 
przeniósł  się do 
Grudziądza. Był 
drugim, po dr. Wro­
czyńskim, polskim 
lekarzem  w ty m  po­

ważnie zniemczonym mieście.

W ciągu 24-letniej bytnośc i w G ru ­
dziądzu nie ograniczał się ty lko  do 
pracy  zawodowej, lecz ak tyw nie  uczest­
niczył w życiu miejscowych Polaków.

W 1912 roku został prezesem Tow arzy ­
s tw a Śpiewaczego „ L u tn ia ” , p ro p ag u ją ­
cego polską pieśń i p rzypominającego
o tym , że Polacy czuw a ją  w Grudzią­
dzu. P rzypadkiem  bez precedensu było 
w ybran ie  d ra  Sujkowskiego przez za,, 
łogę fab ryk i  Herzvelta-Viktoriusa leka­
rzem zakładowym, kiedy w mieście nie 
brakowało  zdolnych lekarzy  n iem iec­
kich. Dr Sujkowski wyróżnił się bowiem 
wysokim i walorami m ora lnym i i był 
czuły na nędzę ludzką. Związał  się z

Wspomnienie o dr.
Tow arzystw em  Przemysłowców Polskich 
i Towarzystwem  ,,Jedność” , do którego 
należeli  również robotnicy ,  wygłaszał 
odczyty  pod trzym ujące  k u l tu rę  i św ia­
domość narodową. Szczególne zasługi 
położył na  s tanowisku członka zarzadu 
Bazaru , w ybudowanego w 1911 roku. Do 
tego czasu Polacy nie posiadali  wła­
snego lokalu. Bazar pozostał w św ia­
domości starszpgo pokolenia d rogocen­
ną pam ią tka  h istoryczną z okresu nie­
woli p ruskie j .  Społeczna pasja  dra  Suj­
kowskiego oddziaływała na Polaków i 
jego rodzinę,  m. in. żona — Bronisła­
wa udzielała się w Towarzystwie Czy­
teln i  dla Kobiet , które przygotowywało 
Polki  d o  p racy  d la  Ojczyzny, podczas

wojny zas tępowała ona męża w p r a ­
cach zarzadu Bazaru. Wcielony do woj­
ska niemieckiego, pod koniec I wojny 
św ia towej dostał się do niewoli. W o- 
kresie tym  przysyłał do Towarzystwa 
Pomocy Naukowej poważne kwoty  (3 800 
marek) na f inansowanie  nauk i  młodzie­
ży polskiej na Pomorzu, co w tam ty ch  
czasach miało ogrom ne znaczenie. Po 
powrocie z obozu jenieckiego w 1918 ro ­
ku włączył się- energicznie do ruchu  
narodowego. W swoim mieszkaniu (przy

O H  P  / t e g i U #
Janie Sujkowskim

obecnej  ul. i Maja) organizował kon­
spiracyjne szkolenie sióstr PCK. z je­
go in ic ja tyw y 28 g rudnia  1918 roku po ­
wsta ł pierwszy na Pomorzu oddział 
PCK pod nazwą ,,B ra tn ia  Pomoc” .

Niemcy mimo że przegrali wojnę wy­
stępowali przeciwko ak tyw nym  Pola­
kom w Grudziądzu. D r  Sujkowski m u ­
siał się ukryw ać ,  gdyż u miejscowych 
Niemców był na ,,czarnej  liście*’. Jego 
małżonka nie bacząc na niebezpieczeń­
stwo i przestrogi organizowała nadal 
ku rsy  PCK, szycie m undurków , czapek,  
opasek Czerwonego Krzyża, rogatywek
i chorągiewek. Po odzyskaniu n iepod­
ległości dr  Sujkowski przejął od Niem­
ców Szpital  Miejski, Dom Starców, Łaź­

nie Miejskie i Okręgowy Szpital W oj­
skowy, którego przez k ró tk i  okres  cza­
su był kom en d an tem , zdołał u ra tow ać  
a p a ra tu r ę  ren tgenow ską  i sprzęt ope­
racy jny  przed wywiezieniem do Nie­
miec. zorgan izow ał  > pierwszą polską 
przychodnię kolejową przy ul. Radzyń- 
skiej (obecnie ul. Warszawska) . W 1920 
roku został decerden tem  Szpitala  Miej­
skiego, Domu S tarców i Łaźni Miej­
skich, w ykładał  higienę w Sem inar ium  
Nauczycielskim.

Ja k o  lekarz  opieki społecznej znał  
doskonale  pogarsza jące  się z każdym  
rokiem warunki bezrobotnych.  U jaw ni­
ły się one szczególnie w okresie  k r y ­
zysu gospodarczego w 1929 roku.  Spie­
szył wówczas z pomocą rodzinom wie­
lodzietnym, cho rym  ua gruźlUę. Cieszył 
się popularnością  t szacunkiem, głównie 
wśród biedoty z „M adery’’. Popierał  fi­
nansowo Komitet Obywatelski Pomocy 
Bezrobotnym. Imponował wszystkim 
niezwykłym poświęceniem i p racow ito­
ścią. Mimo nawału  pracy zawodowej od 
pierwszych lat odrodzonej  Ojczyzny 
wchodził  do zarządu m ag is t ra tu  jako 
radny  j radca.  Swoje oszczędności prze­
kazał na fundusz narodowy i pożyczkę 
narodową.

Dr J. Sujkowski zmarł  20 czerwća 
193$ ro k u  w Poznaniu,  przeżywszy 60 la*.

S T E F A N  R A F I N S K I

Nr indeksu — 35031
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DR JAN SUJKOWSKI, LEKARZ I DZIAŁACZ NARODOWY
NA POMORZU

Jan Sujkowski urodził się 13 maja 1875 r. w Wąbrzeźnie. Był synem  
Kazimierza — mistrza kuśnierskiego i Konstancji z Lesińskich1. Miał 
dwoje rodzeństwa, starszego brata Stanisława i młodszą siostrę Dorotę. 
Po śmierci rodziców wychowywał go ks. Jan Połomski opiekujący się sie­
rotami. Jan Sujkowski uczęszczał do Pelplińskiego Collegium Marianum 
i Gimnazjum Chełmińskiego chlubnie zapisanego w dziejach kultury Po­
morza. Jako uczeń gimnazjalny należał do konspiracyjnego Towarzystwa 
Filomatów. W 1897 r. złożył z wyróżnieniem egzamin dojrzałości2.

Studiował początkowo filozofię w Berlinie, a następnie medycynę na 
trzech kolejnych uczelniach — w Gryfii, Berlinie i Halle. W 1905 r. uzys­
kał stopień doktora medycyny na podstawie obrony pracy pt. „Przypadek 
tabesu w wieku młodzieńczym” 3. Podczas studiów otrzymywał stypen­
dium akademickie od Towarzystwa Pomocy Naukowej — polskiej insty­
tucji stypendialnej obejmującej tereny Pomorza Gdańskiego tzw. Prusy 
Zachodnie 4.

Pracę zawodową jako lekarz rozpoczął w Sępólnie Krajeńskim (1903). 
Po śmierci swej ukochanej siostry Doroty udał się do Gniewkowa. Tutaj 
poślubił w 1907 r. Bronisławę Kuechler, w 1911 r. przybył do Grudziądza. 
Był on drugim po wyjeździe dra med. Mroczyńskiego polskim lekarzem  
w tym poważnie zniemczonym mieście.

W ciągu 24-letniej bytności w Grudziądzu nie ograniczał się tylko do 
pracy zawodowej lecz aktywnie uczestniczył w życiu miejscowych Pola­
ków. Przejął mieszkanie po dr. Mroczyńskim przy ul. Toruńskiej 12 (obe­
cnie 1 Maja). Wspólnie z mecenasem Julianem Szychowskim byłym  filo-

1 Archiwum Państwowe w Toruniu (dal. cyt. AP Tor.) Kongliches Gymnasium  
in Culm Rep. 19 nr 68, od IV 1876—1899, poz. 4538.

2 H. J u t t n e r ,  Z ur Geschichte des Culmer Gymnasiums wdhrend der dritten  
25 Jahre seines Bestenens, Culm 1914, s. 43.

* J. S u j k o w s k i ,  Ueber einen Fali von Tabes im Jugendalter, (Inaugural- 
-Dissertation) Leipzig 1905.

4 Ap Tor., VII—1486 Sprawozdanie Dyrekcji Towarzystwa Pomocy Naukowej 
dla Młodzieży Prus Zachodnich 1872/73—1875/76.
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Dr J a n  Sujkow ski

matą brodnickim i innymi kolegami występował przeciwko polityce za­
borcy 5.

W 1912 r. został prezesem Towarzystwa Śpiewaczego „Lutnia”, które 
propagowało polską pieśń wśród rodaków i ustawicznie przypominało
0 tym, że Polacy czuwają w Grudziądzu 6.

Przypadkiem bez precedensu było wybranie dra Sujkowskiego przez 
załogę fabryki IIerzvelda-Victoriusa lekarzem zakładowym 7. Wymowny 
jest fakt, że wybór padł na Polaka choć w  Grudziądzu nie brakło zdolnych 
lekarzy Niemców. Dr Sujkowski wyróżnił się bowiem wysokimi walorami 
moralnymi i był czuły na nędzę ludzką. Odtąd pozostał tu na stałe. Zwią­
zał się z Towarzystwem Przemysłowców Polskich, które broniło w  Gru­
dziądzu rodzimego rzemiosła. W Towarzystwie „Jedność”, do którego na­
leżeli również robotnicy wygłaszał odczyty podtrzymując kulturę polską
1 świadomość narodc ą. Nadto wykazywał zainteresowanie Towarzystwem  
Ludowym 8.

5 Informacje Salomei Sujkowskiej, córki dr J. Sujkowskiego zamieszkałej 
w  Grudziądzu, Al. Wojska Polskiego 24/24.

6 Towarzystwo Śpiewacze „Lutnia” w Grudziądzu, Życie Pomorza, Królewskie 
miasto Grudziądz, Grudziądz 1926, s. 13.

7 Informacje S. Sujkowskiej.
8 Zycie Pomorza... s. 15.
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Szczególne zasługi położył na stanowisku członka ziarządu „Bazaru”, 
który został wybudowany w 1911 r. Do tego czasu Polacy nie posiadali 
w Grudziądzu lokalu do zebrań. Byli oni zmuszeni zbierać się w Nowej 
Wsi, Sarniaku lub Białej Karczmie za Wisłą. Po otwarciu Bazaru odby­
wały się tam zebrania towarzystw: Przemysłowców Polskich, Ludowego, 
„Sokoła”, Czytelni dla Kobiet, „Lutni” i Robotników Katolickich. Bazar 
pozostał w świadomości starszego pokolenia drogocenną pamiątką histo­
ryczną w okresie niewoli pruskiej 9.

Praca społeczno-narodowa Sujkowskiego oddz. ywała na Polaków  
oraz na jego rodzinę. Żona doktora — Bronisława udzielała się w  Towa­
rzystwie Czytelni dla Kobiet, które przygotowywało Polki do pracy dla 
przyszłej Ojczyzny. Podczas pierwszej wojny światowej zastępowała ona 
męża w pracach zarządu Bazaru 10.

Dr Jan Sujkowski został w 1914 r. jako poddany pruski, powołany do 
niemieckiego wojska. Kierowano go na bardzo trudne odcinki działań wo­
jennych. Przez rok był na Litwie ordynatorem szpitala dla chorób zakaź­
nych, tyfusu plamistego i brzusznego. W 1917 r. skierowano go na front 
zachodni. Pod Cambray (Francja) dostał się do. niewoli wojsk angielskich.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że podczas wojny przesy­
łał do Towarzystwa Pomocy Naukowej poważne sumy (3 800 marek!) na 
finansowanie polskiej młodzieży uczącej się na Pomorzu w szkołach śre­
dnich n . Miało to w  trudnych wojennych warunkach ogromne znaczenie.

Po powrocie z obozu jenieckiego w 1918 r. włączył się energicznie do 
ruchu narodowego. We własnym mieszkaniu zorganizował konspiracyjne 
szkolenie sióstr Polskiego Czerwonego Krzyża. Z jego inicjatywy powstał 
28 grudnia 1918 r. pierwszy oddział PCK na Pomorzu pod nazwą „Bratnia 
Pomoc”, do którego należała m.in. jego żona 13.

Ale Niemcy chociaż przegrali wojnę występowali przeciwko aktywnym  
Polakom w Grudziądzu. Dr Sujkowski musiał się ukrywać wówczas u swej 
krewnej Anny Straszkiewicz zamieszkałej przy ulicy Kwiatowej 2. Żona 
doktora — Bronisława nie bacząc na niebezpieczeństwo i przestrogi orga­
nizowała nadal kursy PCK, szycie mundurków, czapek, opasek Czerwo­
nego Krzyża, rogatywek i chorągiewek.

U progu niepodległości przejął od Niemców w Grudziądzu Szpital Miej­
ski, Dom Starców, Łaźnie Miejskie i Okręgowy Szpital Wojskowy. Przez

• W. G r o b e l n y ,  50 lat Bazaru w  Grudziądzu, Grudziądz 1936, s. 32.
10 Ibidem, s. 23.
11 AP Tor., VII—1896 Sprawozdania Dyrekcji TPN dla Młodzieży Prus Zachod­

nich za lata 1914—1918.
11 Polski Czerwony Krzyż, Królewskie miasto Grudziądz... s. 28.
11 Ibidem, a. 29.
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krótki okres pełnił funkcję komendanta tego szpitala. Przeprowadził 
inwentaryzację, angażował siostry PCK w miejsce pielęgniarek i uratował 
aparaturę rentgenowską i sprzęt sali operacyjnej przed wywiezieniem go 
do Niemiec. Równocześnie zorganizował pierwszą Polską Przychodnię 
Kolejową przy ulicy Radzyńskiej (obecnie ul. Warszawska). W 1920 r. zo­
stał mianowany Decernentem Szpitala Miejskiego, Domu Starców i Łaźni 
Miejskich.

W latach 20-tych wykładał również higienę w Seminarium Nauczy­
cielskim.

Jako lekarz opieki społecznej znał doskonale narastające z każdym ro­
kiem ciężkie warunki bezrobotnych. Ujawniły się one szczególnie w  okre­
sie kryzysu gospodarczego od 1929 r. Spieszył wówczas z pomocą rodzinom 
wielodzietnym dotkniętym gruźlicą 14. Cieszył się popularnością i szacun­
kiem głównie u biedoty tzw. „Madery”. Popierał finansowo Komitet Oby­
watelski Pomocy Bezrobotnym 15. Imponował wszystkim niezwykłym po­
święceniem i pracowitością.

Po odzyskaniu niepodległości nie było jeszcze w Grudziądzu pogotowia 
ratunkowego. W nagłych wypadkach jeździł do chorych kolejarzy drezyną 
lub lokomotywą, gdyż jego obwód sięgał od Jabłonowa do Laskowic. Był 
lekarzem ogólnopraktykującym. Jako położnik w iele nocy spędził przy 
rodzących kobietach dojeżdżając do odległych zabudowań początkowo ro­
werem, następnie rowerem z motorkiem i w końcu skuterem 1G.

Mimo nawału pracy zawodowej wchodził od pierwszych lat odrodzonej 
Polski do Zarządu Magistratu jako radny i radca 17. Swoje oszczędności 
przekazał na Fundusz Narodowy i na Pcżyczkę Narodową. Gdy w  1923 
roku spłonął gmach Teatru Pomorskiego w  Grudziądzu wówczas to należał 
do Komitetu Odbudowy i wspierał go materialnie 18.

Dr Sujkowski był towarzyski, muzykalny, interesował się sztukami 
pięknymi, malarstwem, historią, teatrem i operą. W 1929 r. wchodził do 
Komitetu Honorowe ■ powołanego z okazji 30 lat pracy artystycznej Mie­
czysława Dowmunta — wybitnego artysty teatralnego scen polskich19. 
Powołano go również do Komitetu Honorowego 50-lecia Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Grudziądzu (1876— 1926) 20.

14 Informacje S. Sujkowskiej.
15 „Goniec Nadwiślański”, „Głos Pomorski”, nr 211 22X1 1931.
16 Informacje S. Sujkowskiej.
17 „Goniec Nadwiślański”, Głos Pomorski”, nr 143 z 23 VI 1935, nr 145 z 26 VI 

1935.
18 AP w Grudziądzu, Odbudowa Teatru, teczka: nr 6681, 6680, 6679.
19 „Goniec Nadwiślański”, „Głos Pomorski”, nr 20 z 20 1 1929.
20 5 0-lecie Ochotniczej Straży Pożarnej w  Grudziądzu (1876—1926) Królewskie 

miasto Grudziądz, s. 3.
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Sujkowski zwracał dużą uwagę na wychowanie młodzieży. Interesował 
się szkolnictwem. Uczył własne dzieci umiłowania ziemi ojczystej. Przy­
zwyczajał ich do prostego trybu życia. Często wyjeżci ił z rodziną do Gdy­
ni i dumny był z rozwoju portu i miasta.

W okresie międzywojennym opiekował się Bazarem, który jednak stra­
cił dawne znaczenie.

Był oficerem rezerwy 64 pułku piechoty w stopniu majora. Brał czynny 
udział w posiedzeniach lekarskich i zjazdach naukowych.

Dr J. Sujkowski zmarł 20 czerwca 1.935 roku w Poznaniu, przeżywszy 
60 lat.21

21 „Goniec Nadwiślański”, „Głos Pomorski” nr 143 z 23 VI 1935, nr 145 z 25 VI 
1935.
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G d a ń sk u
± kr*A**a._____KOMI8JA BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH u  ....................

Sygn. akt..

P R O T O K Ó Ł  P R Z E S Ł U C H A N I A  Ś W I A D K A

Dnia .1 0 .1 u ty  1972 p_ w Keśc le r z y a te

...... .................................................................................................................................................................................... delegowany

d o .........................  ................................................................. Komisji Badania Zbrodni H itlerowskich

uj G d a ń sk u

działając na zasadzie art. 4 Dekretu z dnia 10.XI. 1945 r. Dz. U. Nr 51 poz. 293 i art. 129 kpk.

z udziałem protokolanta .....^ ^ ^ \ ?*!................................................................................................................

przesłuchał niżej wym ienionego w charakterze świadka.

Świadka uprzedzono o odpow iedzialności karnej za fałszywe zeznania, po czym świadek stwierdza 

własnoręcznym  podpisem, że uprzedzono go o tej odpow iedzialności (art. 172 kpk).

/ 1  t t  .....y (pofipis śujiadka)

N astępnie świadek zeznał co następuje: 

Imię i nazwisko .........* fg l»—*»

Imiona rodziców ................a..............................................................................................................................

2e maja 1910 w Lubikach p«v;. Starogard Gd.
Data i m iejsce urodzenia ....

M iejsce zamieszkania ..............K .s.śs.i.er.zyna.

Z a jęc ie .......................... ............e * « r ^ k a .................

W ykształcenie ... ............ ............................................

Karalność za fałszywe zeznania ..............

• , , żona peszkedewanege Herberta Mechlińskieg©
Stosunek do stron ................................................................................................... ................

...M .czaste...ekupaaj.i..M.tl.er.ftW.sM.ei... aieszkałaa razea ze swela nężezs. iterbertea Mechlińcl

....i*.y — • k t&-1Qqo f y TrifcŁewie wnea. Władysława-1 %atarzyay<» w Łeśnlctwle..
Urllce rjreaaga Mekre pew. Grudżiądz.iJąż aiój byF zatrudniany w tya leśnictw ie." 

M ą ż  rapj był czł©nkieia_erganizacji pedgieanej "  Araia Krajewa" .Jaką funkcją 

pe łn ił i  jakie raiał zadania tsge nie wiem.
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Henryk Spychała 
80-227 Gdańsk 6

Gdańsk Wrzeszcz 18*111.1991

teł. 41-43-04

Parafia &p* Mikołaja 
w Grudziądzu 
Przy Rynku

Przewielebny Księże Prałacie I

W związku z ogłoszeniem, o którym w końcu lutego br* 
mówił mi mój brat Edmund na Jega złotych godach weselnych, 
dotyczących Ofiar hitleryzmu i prośbą o składanie Ilazwisk 
i okoliczności śmierci tychże Osób, podaję następujące dane, 
które dziś po 51 latach jeszcze pamiętam, a dotyczące śmier­
ci mojego świętej i nieodżałowanej pamięci Ojca Bazylego 
Spychały•

Po ma sowy di aresztowaniach wśród znanych Obywateli 
miasta, jak i masowych aresztowaniach młodzieży szkolnej 
wychodzącej z kościołów po niedzielnych nabożeństwach, wszy­
scy, w liczbie kilkuset osób byliśmy umieszczeni w salach 
i innych pomieszczeniach budynku t.zw. Internatu Kresowego 
w okolicach ul. Bydgoskiej w Grudziądzu*

Wśród aresztowanych był też i mój Ojciec, któremu za­
nosiłem w menażkach obiad codziennie. Ale na 3-ci dzień, 
kiedy zaniosłem Ojcu obiad, jeden z wartownikóvy "Slbschut- 
zów" chwycił mnie za ramię, krzyknął "Komm mit" i już aresz­
towany znalazłem się w parterowej sali razem z moim Ojcem, 
gdzie już wspólnie zjedliśmy przyniesiony przeze mnie obiad. 
Zdarzenia te miały miejsce w końcu października 1939 roku* 
Parę dni później oświadczono nam wszystkim, że uważają nas 
wszystkich jako zakładników na wypadek jakichś zaburzeń 
w związku z 11—tym listopada* Szczęśliwie był spokój, nie­
mniej podobno gdzieś na afiszach przedstawiających odwara- 
cającego się Chamberlaina od naszego polskiego rannego
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żołnierza przerobiono napis z treści: "Anglio! Twoje dzieło*" 
na "Hitler! Twoje dzieło”•
W związku z powyższym, wzięto od nas z "Internatu" 10_ciu 
mężczyzn z któiych pamiętam nazwiska Panów Mazura, Bobrzań­
skiego i Bawczyńskiego * To miało miejsce w południe niedzieli 
listopada 1939» której dokładnej daty już nie pamiętam* Ale 
dwa dni przed tym rozstrzelaniem w/w dziesięciu na Placu im* 
J* Piłsudskiego, tj* w piątek o godz. 5,15 rano, na naszej 
sali urządzono pobudkę i apel, gdzie wyczytano 40 nazwisk 
i oświadczono im aby zabrali swoje rzeczy, gdyż będą wywie­
zieni do obozu "Halle an der Saal". Kiedyśmy się żegnali 
z znajomymi a przedtym z moim Ojcem, którego bardzo kochałem, 
łzy stanęły mi w oczach i kiedyśmy się ucałowali. Ojciec po­
wiedział mis "Nie płacz Synu! To jest kwestia czasu* Zoba­
czysz, wojnę my wygramy! Iliećh te szwaby nie cieszą się 
Twoimi łzami!" Po tych słowach mój ukochany Ojciec jeszcze 
raz mnie mocno uścisnął & ucałowaliśmy się gorąco. Proszę 
mi wybaczyć, ale kiedy teraz to piszę, to wspomnienie tych 
chwil wycisnęło mi łzy, że ledwie mogę pisać z silnego wzru­
szenia jakie mnie teraz ogarnęło i to tym bardziej, kiedy 
w ciężkich przeżyciach wojennych a i też nieraz powojennych 
śnił mi się mój tak bardzo kochany Ojcinc, zawsze był mi 
zwiastunem dobrego rozwiązania sprawy i czułem Jega niewi­
dzialną rękę, która mi spoza JegD grobu pomagała.

Spośród tych czterdziestu wyczytanych osób, pamię­
tam tylko 7-miu, których osobiście znałem, dziś już nie pa­
miętając ich imion* Jak się okazało dopiero w 1345 roku, na 
fortach na Księżych Górach przypadkiem odkryto ten grób, 
gdzie niektóre z zwłok po częściach garderoby usiłowano roz­
poznać, ale cóż, liczba się zgadzała, było ich czterdziestu 
rozstrzelanych*

lliżej podaję nazwiska tych siedmiu z Kich, których 
do dziś dnia nie zapomniałem:

1* Redaktor Grobelny
2* Redaktor Kunz
3* lek* dentysta Imiela
4* adwokat Roszak
5* pro f* Szk *Handl * Salonek
6* aptekarz Szczerbicki
7* mistrz piek* Bazyli Spychała /mój kochany Ojciec/60
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Kiedykolwiek bywam w Grudziądzu, to zawsze idę na 
omen tars na grób 40-tu rozstrzelanych składając kwiaty
i zapalone lampiony• Martwi mnie bardzo to, że tam jest 
tylko tablica o bardzo ogólnej treści: "Ofiarom hitleryzmu 
z 1939-1945 r*”* Uważam, że dop-óki żyją Rodziny tych Bohar- 
terów, którzy oddali swe życie Ojczyźnie, należałoby skom­
pletować ten zespół nazwisk i umieścić tam tablicę pamiąt­
kową z dokładnym ich wyszczególnieniem.
Deklaruję osobiście udział w zbiorze funduszów poprzez 
koncert muzyki sakralnej na organach w Waszym Kościele 
Parafialnym, esy innych Kościołach gdzie byłyby odpowied­
nie organy*
Szczegóły sprawy do omówienia*

Łącząc wyrazy wysokiego szacunku pozostaję oczekując 
odpowiedzi*

Z poważaniem:
Henryk Spychała

/ *
V
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Około 20 listopada 1939r. zostali rozstrzelani przez hitlerowców
Zakładnicy Miasta Grudziądza.

Byli wśród nich:

Ks. Jan Martenka 
Ks. Antoni Miętki 
Stanisław Piwowarczyk 
Ks. Emil Sowiński 
Józef Stela 
Ks. Antoni Wieleń 
Ks. Antoni Wrocki

Antoni Bielenia 
Bronisław Bojulki 
Kazimierz Chrzanowski 
Karol Imiela 
Adam Korzeniewski 
Bolesław Lewiński

W
55-tą rocznicę śmierci 

dnia 12 grudnia 1994 r. o godz. 8.30 w Kościele św. Mikołaja 
odprawiona będzie Msza Święta w intencji zamordowanych i poświęcona

tablica pamiątkowa.

Przyjaciół i Znajomych zawiadamiają Rodziny
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„DZIENNIK WIECZORNY” z dnia 27 listopada 91. 
w rubryce „Piszą do nas” zamieści! wypowiedź Pani Agaty 
Licznerskiej, zatytułowaną „40 lat temu”. Autorka przypo­
mina w niej 40 rocznicę aresztowania przez władze bez­
pieczeństwa grupy bydgoskich harcerzy żartobliwie okreś­
lających siebie mianem „Rodzinka”.

Warto przypomnieć, że rok temu na temat „Rodzinki” 
w oparciu o akta sądowe sprawy, pisał na łamach „DZIEN­
NIKA WIECZORNEGO” Pan Jerzy Libiszewski („Ro­
dzinka” na lawie oskarżonych), a artykuł jego został 
wzbogacony o dalszy materiał rzeczowy w publikacji Pani 
Elżbiety Michalik (Harcerska „Rodzinka”).

Ostatnie relacje pomijają dotychczasową anonimo­
wość członków „Rodzinki” i w miejsce dotychczas stoso­
wanych inicjałów wprowadzają autentyczne imiona i na­
zwiska.

W ten sposób, jako już ujawniony „duchowy wodzirej 
gnipy”, poczuwam się do obowiązku dorzucić do sprawy 
kilka, moim zdaniem, interesujących szczegółów.

Będąc poważnie chory na płuca, w sumie 2 lata przeby­
wałem w szpitalu więziennym w Grudziądzu, gdzie więź­
niowie mieli prawdziwe szczęście być pod nieomal mat­
czyną opieką wolnościowej lekarki, pani doktor Sujkows­
kiej. To ona uśmiechem i dobrym słowem pobyt nasz we 
więzieniu czyniła znośniejszy. Dzielnie zresztą sekundowali 
jej w tym lekarze-więźniowie: Perlowski, Tomaszewski 
i Swistoń. Wszyscy oni byli więźniami politycznymi z takimi 
samymi wyrokami, bo po 10 lat. Nie można również 
pominąć milczeniem szlachetnego, wolnościowego lekarza 
wojskowego Jenieckiego. Swoją życzliwością wobec więź­
niów dostosował się również prawie cały, wolnościowy 
personel pielęgniarski. Przypomnijmy więc te miłe siostry: 
Helenkę Wojciechowską, której brat licealista był również 
aresztowany za nielegalną organizację, Olesińską i Rzeszo- 
tarską, zwaną „Amerykaną”, Radogę i siostrę Teresę, 
której nazwisko uciekło mi z pamięci, a która w później­
szym czasie była pielęgniarką w Wyrzysku oraz drobną, 
uroczą siostrę zwaną ..Kulką". To one niejednokrotnie

W I Ę Z I E N N E  W S P O M N I E N I A  
DUCHOWEGO PRZYWÓDCY „RODZINKI”

Rozprawa przeciwko „Rodzince” toczyła się w dniach 22 
i 23 maja 1952 roku przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Bydgoszczy. Prowadził ją sędzia (przewodniczący) poru­
cznik Paweł Wąsikowski. Oskarżał prokurator, porucznik 
Stanisław Wysocki.

Osobiście poznałem go na zakończenie śledztwa. Oświad­
czył mi wówczas, że on również był instruktorem harcers­
kim i to w stopniu podharcmistrza, ale w porę zrozumiał 
„błędy ideologiczne ’ ZHP i poszedł inną drogą. Tyradę 
swoją zakończył lekceważącym w tonie pytaniem: A wy co?!

Riposta moja była natychmiastowa -  A ja, panie porucz­
niku, składałem raz Przyrzeczenie Harcerskie i wystarczy mi 
ono do końca życia.

Na tym nasz dialog się urwał, a „druh podharcmistrz” na 
rozprawie domagał się dla mnie (bagatela) 8 lat więzienia.

Ponieważ odpowiedzi w stosunku do władzy innych 
członków „Rodzinki” były tak samo zadziorne i nic nie 
wskazywało na to, że żałują swojej „kontrrewolucyjnej” 
działalności, z konieczności, obawiając się kompromitacji 
„Wysokiego Sądu” -  rozprawę ze względu na „tajność ’
-  jak to umotywowano wobec obecnych na sali rozpraw 
rodzin oskarżonych -  przeprowadzono przy drzwiach 
zamkniętych.

Pomimo tego, w tzw. „ostatnim słowie” sędzia uniemoż­
liwił mi rzeczowe uzasadnienie naszego postępowania. 
Zrewanżowałem się za to, nie wstając w czasie odczytywa­
nia wyroku. Chociaż w ten sposób zamanifestowałem moje 
lekceważenie „Wysokiego Sądu” i jego orzeczenia, 
i Szczęśliwa gwiazda, która pomimo dramatycznego prze­

biegu śledztwa na UB w Gdańsku, a następnie w Bydgosz­
czy mnie nie opuszczała również i później mnie nie opuściła.

spełniały rolę łączniczek między więźniami, przenosząc 
nawet grypsy-

Między więźniami znajdowało się wielu bardzo wartoś­
ciowych ludzi, których jedyną winą było to, że byli dobrymi 
Polakami.

Z tego okresu szczególnie mile wspominam młodych 
więźniów: Mieczysława Mareczka i Zygmunta Kwiatkows­
kiego.

Miecio, członek nielegalnego Stronnictwa Narodowego, 
w szpitalu grudziądzkim leczył obrażenia odniesione w cza­
sie „humanitarnego” śledztwa na UB. Zawsze uśmiechnię­
ty i pogodny, był on wzorem więźnia politycznego, którego 
można zniszczyć fizycznie, ale nie złamać duchowo.

Zygmuś Kwiatkowski, o wspaniałym konspiracyjnym 
pseudonimie „Jaguar”, pozostał w mojej pamięci jako 
więzień dumny i-hardy. Miał wówczas 17 lub 18 lat. Za 
nielegalną organizację zaserwowano mu 10 lat więzienia.' 
Koszmarne, nieludzkie śledztwo na UB zakończyło się dla 
niego otwartą gruźlicą płuc. Ale przetrwał i od szeregu lat 
jest dyrektorem i „kasztelanem” zamku w Golubiu-Dob- 
rzyniu, w którym organizuje m.in. sławne turnieje europejs­
kiego rycerstwa. Wielce musi być ceniony wśród braci 
rycerskiej, skoro wybrany został "prezydentem Międzyna­
rodowego Porozumienia Rycerskiego skupiającego 27’klu- 
bów rycerskich z 9 państw naszego kontynentu.

Czterdzieści lat minęło od aresztowania „Rodzinki”, ale 
tak jak wtedy, tak i dzisiaj busolą mojego postępowania jest 
Przyrzeczenie Harcerskie i tak już będzie ao kresu dni 
moich, do odejścia na Wieczną -Wartę.

CZUWAJ! 
hm W ŁAD YSŁA W ANDR USIKIE WICZ
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Wywieziono z „Internatu” 750 osób, wróciło z obozu niewielu

W rocznicę okupacyjnego epizodu
ubiegłym  tygodniu  m inęła rocz­
nica m ilo  znanego, ale Jakie 
dram atycznego epizodu okupa­
cyjnego.

16 k w ietn ia  1940 roku z Internatu  
K resow ego przy u l. św . W ojciecha  
(obecnie Chopina) w yw iezion o  do obo­
zów  k on cen tracy jn ych  w  Sachsen­
hausen i Ravensbrticic ponad 750 
aresztow anych, w  tym  60 kobiet. Był 
to n ajw iększy  transport w iężnów  z 
G rudziądza podczas ca łe j okupacji.

W iększość w yw iezion ych  to grudzią- 
dzanie zatrzym ani podczas m asow ych  
aresztow ań przeprow adzonych w  m ieś­
c ie  10 k w ietn ia  1940 r. Oprócz gru- 
dziądzan w  transporcie znajdow ali 
się m ieszkańcy pow iatu  grudziądzkie­
go, Brodnicy, N ow ego M iasta Lu­
baw skiego, Łasina, W ąbrzeźna, Jabło­
now a Pom orskiego i innych  okolicz­
nych m iejscow ości. Dla znacznej czę­
ści uczestn ików  tam tego  k w ietn iow e­
go transportu była to  ostatn ia w  Ży­
ciu podróż. W iększość bow iem  w y­
w iezionych  z „In ternatu” w ięźniów  nie  
w róciła  do dom ów  — zgin ęli w  róż­
nych okolicznościach , w  obozach kon­
centracyjnych  Sachsenhausen , Ra- 
vensbriick lub innych , do których zo­
stali przeniesieni. Przeszli, Jak to się

m ów iło  w  żargonie obozowym , przez 
kom in krem atoryjny na wieczną w o l­
ność...

W Grudziądzu żyje siedm ioro osób  
z pam iętnego transportu. Są to: Ha­
lina Borkow ska, W ładysława B etliń- 
ska, Kazim ierz M iecznikowski, Cze­
sław  Puław ski, Gerard Pisarski, Ka­
zim ierz Skorzy bot 1 Edward W ojtko­
w iak. W szyscy m ają za sobą ponad  
5-letni pobyt w  obozie koncentracyj­
nym . O becnie są członkam i grudziądz­
k iego kola reaktyw ow anego P ol­
sk iego Związku B yłych  W ięźniów Po­
lityczn ych  H itlerow skich W ięzień i 
Obozów K oncentracyjnych.

W 52. rocznicę w yw ózki c i ze 
w spom nianej siódem ki, którym  poz­
w olił na to stan zdrowia, przyszli w  
W ielki Czwartek na ul. Chopina, aby 
pod obeliskiem  złożyć wiązankę kw ia­
tów  i uczcić pam ięć w spółtow arzyszy  
w ięzien n ej gehenny.

Po złożeniu  k w iatów  byli w ięźn io­
w ie udali się do pobliskiej „Pomo- 
rzanki” na krótkie tow arzyskie spot­
kanie przy herbacie. Gdy po kilku­
dziesięciu  m inutach opuszczali lokal 
w iązanki pod obeliskiem  już nie by­
ło...

Slynn> Internat K resow y to były gm ach kasyna podoficerskiego k o­
szar m. S. C zarnieckiego. Na początku la t dw udziestych urządzono tu 
internat dla dzieci sierot z kresów  w schodnich. We wrześniu 1939 r. 

hitlerow cy zam ien ili internat na areszt dla Polaków , z którego w yw ozili 
„osądzonych” przez SS na egzekucję lub do obozów  koncentracyj­
nych. Później w budynku um ieszczono jeńców  francuskich i an giel­
skich. Podczas działań  w ojennych w 1945 r. gmach został zniszczony. 
W pobliżu m iejsca , gdzie stał „Internat” , u zbiegu ul. Chopina 1 gen. 
T. Bora—K om orow skiego w zniesiono obelisk  pam iątkow y.

aa—awBBBanTiii r — KM—
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4 OGrudziądz
Terror

+ Dr med Maślanka Józef -krakowianin
Dyrektor Szpitala Miejskiego w Grudziądzu,chirurg,ordynator Oddz. 
chirurgicznego-aresztowany we Wrześniu 1939,trzymany w Internacie Kre­
sowym -rozstrzelany na Księżych Górach ( rzekomo wywieziony do palle 
an der SŁLE

+ Dr med Urbański Jerzy,internista,b.lekarz Miejski-za kontakt z "ROTA" 
zginął w Sztmttowie

+ Dr med Korzeniewski Kazimierz.Kierownik Poradni Przeciwgruźliczej,
Prezes Związku Zachodniego,po powrocie z .-.arszawy, aresztowany przy 
wysiadaniu ze statku we wrześniu wraz z żoną Joanną,Bratem Adamem Ko­
rzeniewskim i Jego żoną Anną.Wszyscy umieszczeni zostali we więzieniu 
ppzy ul Butkiewicza.dr Kazimierz zginął 1941 w obozie Granieńburg, 
żona Jego w oboziE Ravensbruck.Brat Adam z żoną Anną zostali rozstrze­
lani na Księżych Górach

+ Dr med Kazimierz Maj,lek chorób dziecięcych zginął pod Lublinem-był 
działaczem społecznym,pochodził ze Starogerdu (jest ul Jego imienia)

+ Dr Pobłocki z Łasina zginął w obozie
+ lek med Juljan Ney,asystent oddziału ginekologicznego Szpitala Miejskie 

go,Kgsiedlony,zginął w gestapo w Krakowie
+ lek med Iżyniec Henryk ,dyplom 1937, za udział w konspiracji aresztowngi 

z diostrą. Wandą - oboje zginęli w Oświęcimiu
+ Szczerbicki Alojzy-aptekarz',właściciel apteki pod "LWEM,aresztowany

we wrześniu 1939,rozstrzelony na Księżych Górach-Exhumowany 15 X 1945,po* 
chowyny we wspólnej mogile na cmentarzu komunalnym.

+ Dentysta Imiela Karol ur 9.VI.1908 r Sielce pod Będzinem,syn dyrektora 
jednej z kopalń na Śląsku -aresztowany 20 X 1939 zginął na księżych 
Górach Exhumowany i pochowany jak Szczerbicki we wspólnem mogile

■+ Dentysta Murawski
aresztowany zginął w obozie zagłady

Grudziądz 11.XI 1992
1 o.XI.1992 Sujkowska Salomea
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Grudziądz
Terror

+ Dr mad Maślanka Józef chirurg,dyr.Szpitala
+ dr wed Ifrbański Jerzy internista-Sztuttof
+ dr med Korzeniewski ^azinierz-Granienburg
+ dr med Maj Kazimierz pod Lublinem zginął
+ Dr med Pobłocki w obzie koncentr.
+ lek med isiê Juijan -zginął w gestapo
+ lek med Iżyniec Henryk zginął w Oświęcimiu
+ aptekarz Szczerbicki-na księżych Gćrach
+ dentysta Ij.iela Karoż-na Księżych Górach
+ dentysta Muraw a k i w obozie k ona ant r a c y j nyw

Sujkowska
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Kołakowski Alfons .s. Wikt ora, ul Nadgórna nr 11 fc>H"U V i-L »
Kozielski Bronisław..ur.w Jarocinie -zam ul Ogrodowa nr 57 bv-&U v f-L ,
Manikowski Zygmunt, AK Grudziądz-Warszawa ni,
Murawski Wiktor.ul Mękiewicza nr 6
Iż yni e c H enr yk ,s. Rudolf a, 1 ek m e d- ul Toruńska_nr 2| b k; U , 6* •
Iżyniec Wanda,c.Rudolfa.ul Toruńska nr 20 
Leissa Franciszek,pracownik PKP ^  '
Zboralski Andrzej ,mechanik,ul Kurowa nr 6 .•>ł . -xJ ,

Aresztowani 17.1.1945 }Mazur Mieczysław bH2M ,tJ - 
Pawłowski Edward
Srodzińska Janina i mąż Bronisław 
Taukert Urszula 

Spis członków AK Zboralski andrzej

Czepek Edmund 
Czyż Stanisław "Unia"
Kałdowski Józef 
Kałdowski Edmund 
Kołakowski Alfons 
leissa Franciszek 
leśniewska Sabina 
Manikowski Zygmunt 
Mazur Mieczysław 
Strzyżewicz Wanda ""
Sikorska Aniela
ISrodzińska Janina "»
Zboralski Andrzej

PKP
PKP

AK Dodatkowo podał nazwiska Prof Rafiński
Jezdzikowski Stanisław h '< M  ~tl . 
Pawłowski Edward,
Fałkowski Kazimierz 
Polowiński Teofil 
Glapik Stanisław 
Taukert Urszula 
Bloch
Kpt Szalewski Jan \ i ^  fO- 

FlugzeugverłSs>rny bKŁ-U
..... . Kukuła

Wawrzynkowski

h X  -
'1

y<A . 

'o  n h  i<JL i

» x A .

“  i)

0 komendancie Szarkowskim brak danych -dwa razy ogłoszenia poflano do 
IKP
Przepraszam za błędy maszynowe w relacjach

Grudziądz 17.XI.1992 r
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krótkie dane do kartoteki

/

13 Srodzińska Janina

A - członkowie AK
1 - Neumann V
2 - Mańkowski Zygmunt
3 - 1Viazur Mieczysław i fotografia
4 - Kołakowski Alfons
5 - Kałdowski Józef
6 - Czepek Edmund
7 - Plichta Marian
8 - Sikorska Aniela z domu Leśniewska \J
9 - Leśniewska Sabina
10 - Zboralska - /
11 - Czyż Stanisław V
12 - Degórski Tadeusz

B - członkowie_" ROTA"
1- Cybulski Jan
2- Kwiatkowski Michał
C - Terror
1 - Ochocki Stanisław
2 - Popławski Henryk
3 - Becher Gera?ard
4 - Dziuba Marian
5 - Gąsiorowski Henryk
6 - Kałdowski Edmund

J

7 - Mazur Józef i fotografia
Major WP

8. Srodziński Bronisław

D - X ̂ RPlC-h. — dotyczy ołużbę Zdrowia z Grudziądza
- Dr med Maślanka Józef 
• Dr med Urbański Jerzy
■ Dr med Korzeniewski Kazimierz
- Dr med Maj ^azimierz
■ -Pr med Pobłocki
■ lek.med,, NEY Julian 
lek„med. Iżyniec Henryk 
Szczerbicki Alijzy - aptekarz

1 Imiela Karol - dentysta 
Murawski - dentysta
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Rodzina SUJKOWSKICH
A

* śp. Dr med, Jan Sujkowski - ur. 13.5»1875r. w Wąbrzeźnie
+ 20.6.193i?r. w Poznaniu 

pochowany w Grudziądzu
i

= śp. Bronisława Sujkowska z d.Kttchler - -ur. 22.9.1881r.
+ 3*4*1953r. w Grudziądzu

u»f

= śp. Salomea Sujkowska - lek.med. specjalista Radiolog,eh. ogólnej i
chir.dziecięcej
- ur. 11.5*19l2r. w Grudziądzu 

+ 29.10*l996r. w Grudziądzu
41

= Eugenia Sujkowska - pedagog - ur. 27.4.1915 r. w Grudziądzu

tt

Gwidon,Zbysław Sujkowski - ur. 26.1.l920r. w Grudziądzu

«

- śp. Ludwik Jasiński - wł.mająteczku Bławaty k/Strzelna
Powart ani ec Styc z ni owy

- ur. 24.9.1842 r.
+ 29*10.1904 r. - pochowyny w Strzelnie
ł ł

- śp. Maryanna Jasuińska - I Voto Kttchler - z domu Sujkowska
- ur. 11.7.1843 r.

+ 14.2.1907 r. - pochowana w Strzelnie
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W ZWIĄZKU ZE Ś M IE R C IĄ  SW PAMIĘCI  DOKTOR SALOMEI!  SUJKOWSKIEJ  

CZCIGODNEGO LEKARZA I CZŁOWIEKA NAJSZLACHETNIEJSZEGO SERCA 

KTÓRA NIOSŁA POMOC Z NARAŻENIEM Ż Y C IA  I WOLNOŚCI 

WIĘŹNIOM POLITYCZNYM OKRESU STALINOWSKIEGO W LATACH 1 9 4 5 - 5 6  

GDZIE MNIE DWUKROTNIE JAKO WIĘŹNIOWI POLITYCZNEMU W LATACH 1 9 5 2 - 5 5  

PO PRZEBYTYCH KAZAMATACH MBP URATOWAŁA Z Y C IE  OD NIECHYBNEJ ŚMIERCI  

Z NAJGŁĘBSZYMI WYRAZAMI WSPÓŁCZUCIA

ZWERYFIKOWANY W IĘ Z IE Ń  POLITYCZNY OKRESU STALINOWSKIEGO

LESZEK HENRYK GRABOWSKI WRAZ Z ZONĄ URSZULĄ Z TORUNIA
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Lek med Salomea Sujkowska tir w Grudziądzu w 1912 r-w okresie nasilonej 
germanizacji i działającej HaZaTy.Wychowana w atmosferze patriotyzmu pele 
go-Matka z rodziny powstańca 1863 r,Ojciec działacz narodowy i lekarz sp< 
cznik.Rodzicom zawdzięcza uświadomienie narodowe,prowadzili Dom polski,w 
w którym pielęgnowano wszelkie naradowościowe i patriotyczne tradycje.
Po ukończeniu gimnazjum typu humanistycznego,decyduje się na studia medy« 
czne w Poznaniu.Dyplom lekarza medycyny otrzymała 26.XI, 1937 r,Praktyki 
wakacyjne odbywała w Szpitalu Miejskim w Grudziądzu,tu też odbywa roczny 
staż podyplomowy,Jako młodszy asystent oddziału wewnętrznego pracuje na­
dal w tymże Szpitalu do 3,IX,1939r,Nie opuszcza Szpitala w czasie walk 
frontowych (po ewakuacji chorych i lżej rannych oraz wyjeździe lekarzy) 
pozostała na posterunku ze stażystą lek Olkiem z Kościana -sanitariuszem 
Marcinem lichołatem i kilku pielęgniarkami .Po likwidacji Szpitala Garni- 
zonowego-od południa 1,IX,1939 -Szpital Miejski pełnił funkcję Szpitala 
frontowego,Zaczęto zwozić rannych żołnierzy - szczupła garstka pracowni­
ków Szpitala dwoiła się i troiła przez 3 doby -by zopatrzeć rannych - 
wielką pomoc okazała wspaninła siostra operacyjna Florantyna Lisiecka, 
Elzbi et ahka. Okupant zatrzymał personel który zastał, pozbaw ił gfr-rił praw 
lekarskich,zatrudniając jako laborantkę medyczną w laboratorium i pra­
cowni rentgenowskiej.W czasie okupacji należałast do konspiracji " CELA 
BIAŁEGO1* - W koszmarnym okresie,zbliżającego się frontu,w 1945 r 
i oblężeniu Miasta pozostaje w Szpitalu z małą garstką polskiego persone 
lu ( po ewakuacji niemców) ratując rannych i chorych -Dyrektorem po, by] 
łódzki niemiec dr Peiff er, laryngolog- przerażony zwycięstwem sowietów, z i 
mował się tylko administracją i od rana się upijał. Szpital był bombardo; 
ny i częściowo spalił się,Chorych umieszczono w piwnicach-leżeli pokotem 
na ziemi na siennikach i materacach, Stan dzienny nieraz przekraczał 1oo 
osób.Był to okres bardzo wyczerpującej pracy bez liczenia godzinpracy,be: 
światła -przy świecach,karbitówkach i lampach naftowych -panowała ciągła 
noc,Okna piwnic zasypane były ziemią, jako zabezpieczenie przed odłamkami 
W ostatnich tygodniach przeniesiono wodę ze studni wieęziennej-pod grad© 
kul.Gmach główny Szpitala był bez szyb,podziurawiony pociskami ,jak sito 
po I piętro.Po 6 marca 1945*jeszcze przez kilka tygodni pracomało się 
w piwnicach i w kilku oszklonych salach parteru,Był to okrez znowu wzmóż' 
nej pracy^szalały epidemie*udzieci dyfteryt,szkarlatyna,u dorosłych tyfu 
plamisty tbrzuszny,dysynteria,gruźlica i świerzb,Wygłodzona ludność prze­
rzucana była z piwnic, jednej na drugą ulicę. Mieszkańcy byli wyczerpani f. 
zycznie i psychicznie,W tym czasie prac&wało w Szpitalu trzech lekarzy, 
Dyr.dr Rudzińaki,ordynator oddz wewn.dr Rutkowski i jedna asystentka. 
Praca w Szpitalu przez pierwsze tygodnie była b.ciężka,wyczerpująca. 
Lekarz Sujkowska mieszkała w Szpitalu,była młoda pełna zapału do pracy, 
całą swą energię i wiedzę poświęciła cierpiącym i chorym.Gdy stan lekarz72



powiększył się o jednego asystenta,pozostała na oddziale chirurgicznym 
i prowadziła pracownię Rtg. W IX 1946 wyjechała do Akademii Lekarskiej do 
Gdańska.Po uzyskaniu specjalizacji z zakresu radiolog! II stojmia® chirurg, 
ogólnej i dziecięcej ,wraca do pracy w Grudziądzu -obejmuje Kierownictwo 
pracowni RTG diagnostyczno terapełtycznej Ubezp. Społecznej Jako jedyny spe­
cjalista wykonuje gigantyczną pracę ^obowiązujego prześwietlania młodych 
do szkół, kandydatós do woj ska, pracowników handlu, ur z ędnikówpżywnościowców 
słowem wszystkich tych,których w kilka lat potem przejął RT** małoobrazkowy. 
Na przełomie 1959 60 zwolniona z pracy przez Lekarza naczelnego dr fłłk 
Ciszewskiego,bez prawa zatrudnienia ponownego*W tym czasie zwolniono jeszcz 
trzech Lekarzy niepokornych,Zmuszona szukać pracy poza Grudziądzem, do jeżdza 
ła jako rentgenolog do. Szpitala w Brodnicy i Łasina. Przez 10 lat odmawian 
no wydania pszportu.Wreszcie otrzymała etat w Przychodni PKP ^organizując 
powstałą pracownię RTG —ale p#arat był nieochranny-Pół .talowy X, 134- 
Po kilku latach stwierdzono uszkodzenie szpiku kostnego.i Instytut Hematolą 
odstawił od pracy w promieniach X.Zajmuje stanowisko Kierownika w nowopowst 
jącej Poradni Higieny Pracy na PKP-,na tym stanowisku pozostaje do emerytur 
ry.Pracuje dodatkowo w Szpitalu Więziennym na oddziale chirurgicznym,
W trosce o Dzieci organizuje w Szpitalu Kiejskia pododdział chirurgii dzie­
cięcej -w 1955r ,który po roku obejmuje dr Zając«
Cały swój wolny czas poświęcę pracy społecznejJest działaczem PT2K#SpołecxE 
cznym Opiekunem Zabytków,Członkiem Polskiego Te*arzystwa Geograficznego- 
Otrzymała Honorowe Złote odznaki za wieloletnie organizowanie wycieczek 
krajoznawczych- pod hasłem "POZNAJ SWOJ REGION I KRAJ” Przygotowuje tra- 
historycłme,legendy zabytków,wrażliwa na piękno przyrody -chętnie przekazu- 
swe wiadomości uczetnikom wycieczek^przedewszystkim histerię. Prowadzi pre­
lekcje w Kole Terenowym PTTK,
Pozostała bezpartyjną~zawsze chętnie włącza się do pracy społecznej 
Jako Lekarz przepracowała 55 lat?wiema rodzinnemu Miastu*
Za duże zaangażowanie i dobrą pracę ©trzymała odznaczenia resortowe i pań­
stwowe. W roku 1968 r otrzymała odznaczenie PapieskieHPRO ECGUSIA £2 P O N T I -  

PICE” nadane prsez Papieża Pawła W 1981 roku zakłada Klub Inteligencji 
katolickiej w Grudziądzu* W 1986 r współzałożycielka. Koła Miłeśnikdw Dzie­
jów Grudziądz&e Kocha. swój zawód i swoje Miast© któremu poświeCiła sięe 
Dzięki swej ofiarnej pracy 1 życzliwości dla drugiegi człowieka w czasie 
okupacji i p© wojnie zyskała szacunek Społeczeństwa^

Grudziądz w maju 1992 rokuc
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DYPLOM LEKARZA
MY,

Y o z n a M e # *Rektor Uniwersytetu ..........
i Dziekan Wydziału Lekarskiego tegoż Uniwersytetu oświadczamy, co 
następuje:

P a n  /  J a Ć o m e a  T k a ó e / a

rodem z. ę#uctz£actzći ....... , obywatel
po odbyciu ustawą przepisanych studiów lekarskich w Uniwersytecie
.....TSf&t/TZL.......................................w latach od r ./^ i0 j j .d o  1-/936/3?.
i pomyślnym złożeniu przepisanych egzaminów otrzymał w myśl art. 41 
ustawy z dnia 15 marca 1933 r. o szkołach akademickich (Dz. U. R. P. 
Nr 29, poz. 247) oraz zarządzenia Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z dnia 16 marca 1928 r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 
Nr 8, poz. 132), utrzymanego w mocy rozporządzeniem Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 2 stycznia 1934 r. (Dz. Urz. 
Min. W. R. i O. P. Nr 1, poz. 9) stopień

L E K A R Z A ,

stanowiący dowód ukończenia uniwersyteckich studiów lekarskich 
i uprawniający do ubiegania się o stopień doktorski, a nadto dający 
prawo do wykonywania praktyki lekarskiej w granicach ustaw, obo­
wiązujących w Rzeczypospolitej Polskiej.

Sign. D. L. 1.
D ru k arn ia  P ań stw o w a nr 89280. 24.11.37. 1500.
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IZBA LEKARSKA
Gdańsko - Pomorska Sopot, dnia 18. sierpnia 1 948 ... r .

L. dz.

Z o ś w i a d c z e n i e

Zarząd Izby Lekarskiej Gdańsko-Pomorskiej stwierdza na podstawie 

przedłożonych zaświadczeń, że

c z ł o n e k  I z by  L e k a r s k i e j  G d a ń s k o - P o m o r s k i e j

Dr.S u j  k o s k a Salomea

„urodź. 11.V. 1.31.2.. r... Kr.rej .16 5-3.

o d b y ł  w y s z k o l e n i e  s p e c j a l i s t y c z n e

w zakresie... A  A. A..

co upoważnia ...Dr...Suj.ko.wską. Salome.ę..............  w myśl art. 13/2 „Przepisów

o ogłaszaniu i reklamowaniu sie lekarzy" („Dziennik Urzędowy Izb Lekar­

skich" nr 4/35) — do używania tytułu specjalisty w zakresie

r. a . d. ,i...o ..1... o i

Sekre ta rz :

/D r.U szyck i T/!Tładys3ęaji/

/ ~ m ~ \
OKRĘGOWA 

IZBA
LcKA.<SKA I Mie^ysław/

Prezes:

,,Graiió“ Gdynia - 897
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Gdańsko - Pomorska 

Ldz. 1135 /450

__ ___ 50
Sopot, dnia 1 9 4 .... r

Z a ś w i a d c z e n i e

Zarzqd Izby Lekarskiej Gdańsko-Pomorskiej stwierdza na podstawie 

przedłożonych zaświadczeń, że

c z ł o n e k  I zby  L e k a r s k i e j  G d a ń s k o - P o m o r s k i e j  

Dr. Salomea S u j k . 0 T*sk:a

Nr.rej.165-3 data ar.11.5.1912

o d b y ł  w y s z k o l e n i e  s p e c j a l i s t y c z n e

w zakresie........ .............................................................................

co upoważnia r ‘ ̂  a ~ 0 9 ^ 0 a <5 .h.0 s .............  w myśl art. 13/2 „Przepisów

o ogłaszaniu i reklamowaniu sie lekarzy" („Dziennik Urzędowy Izb Lekar­

skich" nr 4/35) — do używania tytułu specjalisty w zakresie

chirurgii dziecincej

o e k r e i a r z :

i  . ,  \

/Dr.krzytanowsfci 22arian/ J O.<RĘo^VvAr.
1.. L: a

f ~t“4 * ’ •• \  V  A

(,Gratia“  Gdynia - S97
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40

MUZEUM
W GRUDZIĄDZU 

86-300 GRUDZIĄDZ

UL. WODNA 3/5 I i . d z . 2 l / l l / 9 6  G r u d z i ą d z ,  d n i a  6 m a r c a  1 9 9 6  r
TEL. 202-07,202-08 ' ...... :....  ...............  ..........

S z . P a n i

d r  S a l o m e a  S u j k o w s k a  

8 6 - 3 0 0  G r u d z i ą d z

W i e l c e  S z a n o w n a  P a n i  D o k t o r  !

D y r e k c j a  M uzeum  w G r u d z i ą d z u  s k ł a d a  P a n i  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  

z a  p r z e k a z a n i e  do  z b i o r ó w  h i s t o r y c z n y c h  c e n n y c h  p a m i ą t e k  

r o d z i n n y c h ,  a  m i a n o w i c i e :

-  f o t o g r a f i a  BRONISŁAWY SU JK O W S K IE J ,  ż o n y  d r  m e d .  JANA SUJKOWSKIEGO 

d z i a ł a c z k i  p o l s k i e j ,

-  f o t o g r a f i a  d r  m e d .  JANA SUJKOWSKIEGO, m a j o r a  r e z .  6 4  P u ł k u  

P i e c h o t y  / G r u d z i ą d z / , ,  l e k a r z a ,  s p o ł e c z n i k a ,

-  d o k u m e n t - p o d z i ę k o w a n i e  w y s t a w i o n y  d l a  SALOMEI SU JK OW SK IE J  

"N a  p a m i ą t k ę  i  w d o w ó d  w d z i ę c z n o ś c i  z a  o f i a r o w a n ą  p r z e z  " K o ł o  

P a n i e n  P o m o r s k i c h "  c h o r ą g i e w  6 6  P u ł k u  P i e c h o t y  / t a s z u b s k i e g o / ,  

T o r u ń ,  3 . V I I . 1921 r .

J e s z c z e  r a z  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j e m y ,  

ł ą c z y m y  w y r a z y  u s z a n o w a n i a  —

D Y R E K T O R
Z. cu°.

mgr Ryszard Boguwolski

KONTO BANKOWE .... . . . .... ~
BG SA I O/GRUDZIĄDZ 
NR 308630-1166-133-3 SKRYTKA POCZT. 36
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Uchwała Nr XXXI/48/92 

Rady Miejskiej w Grudziądzu 

z dnia 10 czerwca 1992r.

w sprawie nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Grudziądza.

Grudziądza stanowiącego załącznik do uchwały Nr VIII/lll/90 

Rady Miejskiej w Grudziądzu z dnia 23 listopada 1990r. w sprawie 

uchwalenia Statutu Miasta Grudziądza oraz uchwały Nr XXX/38/92 

Rady Miejskiej w Grudziądzu z dnia 28 maja 1992r. w sprawie 

zasad i trybu nadawania Honorowego Obywatelstwa Miasta Grudziądza

Nadaje się Pani Salomei Sujkowskiej tytuł Honorowego Obywatela 

Miasta Grudziądza.

Na podstawie § 12 ust. 2 pkt 14 Statutu Miasta

Rada Miejska

u c h w a l a :

§ 1

§ 2
Wykonanie uchwały zleca się Zarządowi Miasta.

§ 3

Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

lek.med.Marek Nowak

Przewodniczący 

Rady Miejskiej
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Człowiek jest wielki
nie przez to, co posiada, lecz przez to, 
kim jest;
nie przez to, co ma, lecz przez to, 
czym dzieli się z innymi.

/Jan Paweł 11/

P O D Z I Ę K O W A N I E

Zarząd Miasta Grudziądza
*

d z i ę k u j e  

(Szanownej Pani

dr Salom ei SUJKOW SKIEJ
za wielkoduszność i hojność, I

okazaną dzieciom z Grudziądzkiego (Szpitala.
Ten piękny gest jest nie tylko pomocą dla potrzebujących, 

stanowi również świadectwo istnienia tego, 
co w człowieku prawdziwie dobre i wielkie.

Grudziądz, dnia 15 marca 1996 r.
I
1
if
i
i
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U N I W E R S Y T E T  M I K O Ł A J A  K O P E R N I K A

W Y D Z I A Ł  F I Z Y K I  I A S T R O N O M I I

ul. Grudziqdzka 5/7
87-100 Toruń
te l.: 210-65 w. 249, 281
fax: (4856) 25397
e -m a il: w yfa a t vm .cc.torun.edu.pl

Toruń, 6 maja 1996 r.

Szanowna Pani

Salomea Sujkowska

Grudziądz

Wielce Szanowna Pani Doktor,

W imieniu całej społeczności Wydziału Fizyki i Astronomii Uniwersytetu Mikołaja 

Kopernika składamy Pani najserdeczniejsze podziękowania za przekazanie wspaniałego 

daru, który umożliwi wielu niezamożnym studentom astronomii studiowanie w go­

dziwych warunkach.

Z przyjemnością zawiadamiamy Panią, że został już opracowany projekt Regu­

laminu przyznawania Stypendium im. dra med. Jana Sujkowskiego, który ma za­

pewnić wykorzystanie Pani daru z jak największym pożytkiem. Rada Wydziału Fizyki 

i Astronomii zaopiniuje projekt na najbliższym, majowym posiedzeniu. Zatwierdzenie 

Regulaminu przez JM  Rektora UMK, które powinno nastąpić wkrótce potem, otwo­

rzy drogę do przyznania Stypendium pierwszemu studentowi w październiku bieżącego 

roku.

Z nadzieją na to, że będziemy mieli zaszczyt i przyjemność gościć Panią na uro­

czystości wręczenia pierwszemu stypendyście zawiadomienia o przyznaniu Stypen­

dium, życzymy szybkiego powrotu do zdrowia.

Z wyrazami najgłębszego szacunku,

Przewodniczący Prodziekan

Wydziałowej Rady Samorządu Studenckiego Wydziału Fizyki i Astronomii
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Rektor

U niwersyte tu  

Mikołaja  

Kopernika  

87-100 Toruń
Toruń, ul. J. G agarina 11,
tel. 226-94, te lex  0552412, fax 48 56/246-02

'1996-05-05
Toruń, dnia

T ^ a n i

D r  S a l o m e a  S u j k o w s k a  

ć \ ru dz ią dz

Jyamorząd Studencki LAniwersytetu /V\il<ołaja Kopernika w 

Toruniu pragnie, gorąco podziękować za piękny gest, ja  U im je s t 

stypendium im. Dra jjjana ćyujkowskiego, przeznaczone dla 

studentów astronomii pochodzących z Ziemi ćZh ełmińskiej.

W  dzisiejszym świecie, gdy zabiegani ludzie gonią za 

pieniądzem i wyimaginowanym szczęściem, łatwo zapominamy o 

mnych/ słabszych, którzy jedynie siłą swojego intelektu mogą 

zaistnieć, zrealizować swoje marzenia.

/ V iestety, samymi walorami umysłu nie można dokonać 

wszystkiego. JJest to hwarde prawo życia. ~Uym bardziej l~*ani 

dar, który pomoże wielu studentom, jes t czymś naprawdę 

potrzebnym, jednocześnie niesłychanie wzruszającym i 

wspa n i a łym.

Życząc dużo zdrowia, 

z cał&go se.rca dzięl<uje.>r\y !!!

zci Samorząd ̂ fude.ncl<i 
jA .d a tv \ Z i e l o n k a
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W kwietniu br. Salomea Sujkowska z Grudziądza przekazała Uniwersytetowi 
Mikołaja Kopernika 50 tys. zł na coroczne stypendium dla studenta astronomii 
pochodzącego z Ziemi Chełmińskiej. Stypendium będzie nazwane imieniem ojca 
ofiarodawczyni -  dr. med. Jana Sujkowskiego.

dziś” -  mówi. Jest też społecznym opiekunem 
zabytków. Za udział w odbudowie kościołów 
ze zniszczeń wojennych papież Paweł VI 
przyznał jej odznaczenie „Pro Ecclesia et Pon- 
tifice”. W 1981 r. S. Sujkowska założyła w Gru-

s w o i
Obie postacie znane są mieszkańcom Gru­

dziądza jako zasłużeni lekarze i działacze 
społeczni. Oboje poświęcali się innym, nie 
licząc czasu i pieniędzy. W dowód wdzięczno­
ści miasto uhonorowało Jana ulicą jego imie­
nia, a Salomeę -  tytułem honorowego obywa­
tela Grudziądza.

Ojciec
Jan Sujkowski pochodzi z Wąbrzeźna 

(ur. 1875). Studiował medycynę na kilku uni­
wersytetach niemieckich. W Grudziądzu za­
mieszkał w 1911 roku, będąc drugim polskim 
lekarzem. Podczas I wojny światowej -  jako 
poddanego pruskiego -  powołano go do nie­
mieckiego wojska. W 1917 r. pod Cambray we 
Francji trafił do angielskiej niewoli. Po po­
wrocie do Grudziądza we własnym domu or­
ganizował tajne kursy dla polskich pielęgnia­
rek. Z jego udziałem -  w 1918 r. -  powstał 
pierwszy na Pomorzu oddział PCK. Po wojnie 
dr Sujkowski przejął od Niemców szpital 
miejski oraz wojskowy, łaźnie i dom starców. 
W silnie zniemczonym Grudziądzu podtrzy­
mywał kulturę polską, działał w Towarzystwie 
Przemysłowców Polskich, Spółce Budowlanej 
„Bazar”, Towarzystwie Oświatowym .Jed­
ność”, by! też prezesem Towarzystwa Śpiewa­
czego „Lutnia” i członkiem Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu. Przez szereg lat pełnił 
też funkcję radcy miejskiego. Zmarł w 1935 r.

„Ojciec był wesołego usposobienia, grał 
na skrzypcach, śpiewał” -  wspomina dzisiaj 
córka. „Bardzo lubił turystykę -  często zabie­
rał nas w Beskidy Wschodnie. Po górach 
chodziliśmy z plecaczkami i ciupagami. Po­
nieważ bardzo interesował się astronomią, wo­
ził ze sobą długą, wyciąganą lunetę. W górach, 
gdzie jest rozrzedzone powietrze, gwiazdy są 
cudowne, wydaje się, że można je chwycić 
ręką. Wieczorami ojciec wyciągał lunetę i po­
kazywał nam poszczególne gwiazdy. W Gru­
dziądzu często budził nas w nocy i kazał

oglądać niebo. Każdy musiał powiedzieć, że 
widzi to, na co kierował lunetę -  wtedy był 
zadowolony”.

C ó rk a
Życiorys Salomei Sujkowskiej jest nie 

mniej bogaty niż ojca. Urodziła się 84 lata 
temu w Grudziądzu. Po studiach medycznych 
w Poznaniu, które ukończyła w 1937 r., praco­
wała w grudziądzkim szpitalu miejskim. Pozo­
stała tam nawet po ewakuacji lekarzy i ran­
nych we wrześniu 1939 r„ kiedy placówka 
pełniła rolę szpitala frontowego. Hitlerowcy 
pozbawili ją prawa wykonywania zawodu le­
karskiego i zatrudnili jako laborantkę medycz­
ną. W czasie wojny należała do konspiracyjnej 
organizacji „Orła Białego”. Szczególną ofiar­
ność wykazała podczas oblężenia miasta 
w 1945 r., kiedy to w piwnicach i przy świe­
cach leczyła setki mieszkańców i operowała 
rannych podczas kilkudziesięciu nalotów. Po 
wojnie zdobyła dwie specjalizacje -  z zakresu 
radiologii i chirurgii dziecięcej. Potem -  jako 
jedyny dyplomowany radiolog w Grudziądzu
-  miała pełne ręce roboty. W roku 55 na 
oddziale chirurgii szpitala miejskiego zorgani­
zowała pododdział chirurgii dziecięcej, ale po 
roku przekazała go komu innemu, a sama 
poświęciła się radiologii. Na dodatkowe go­
dziny zatrudniła się w szpitalu więziennym. 
Pomagała więźniom politycznym -  wielu za­
wdzięcza jej życie. W 1960 r. -  jako politycz­
nie „niepokorna” -  dostała wilczy bilet bez 
prawa ponownego zatrudnienia w Grudziądzu. 
Musiała dojeżdżać do szpitali w Brodnicy 
i Łasinie. Przez 10 lat odmawiano jej wydania 
paszportu. Wreszcie dostała etat w przychodni 
kolejowej, gdzie zorganizowała pracownię 
RTG.

Doktor Salomea Sujkowska znana jest też 
z działalności w PTTK -  wygłaszała prelekcje, 
przygotowywała trasy turystyczne i organizo­
wała wycieczki. „Koło terenowe prowadzę do

dziądzu Klub Inteligencji Katolickiej, należała 
też do grona twórców Koła Miłośników Dzie­
jów Grudziądza. Prowadziła również miejs­
cowe koło AK. W 1987 r. obchodziła 50-lecie 
pracy lekarskiej. Cztery lata temu została ho­
norowym obywatelem miasta.

A stro n o m ia  i s ty p e n d iu m
Salomea Sujkowska podkreśla, że zarów­

no ojciec, jak i ona wykształcenie zdobyli 
dzięki stypendiom. Jan Sujkowski studia za­
czął właśnie od astronomii (Berlin). Ponieważ 
był już wtedy sierotą, musiał liczyć na pomoc 
finansową. Stypendia dla przyszłych astrono­
mów były bardzo niskie ze względu na mały 
dochód, jaki przynosiła praca w tym zawodzie. 
Sujkowski przeniósł się więc na inny uniwer­
sytet na medycynę. Przez całe studia utrzymy­
wał się ze stypendiów i korepetycji -  uczył 
łaciny i francuskiego. Podczas 1 wojny świato­
wej do Towarzystwa Pomocy Naukowej przy­
syłał z zagranicy poważne sumy na finan­
sowanie nauki polskiej młodzieży z Pomorza. 
Potem finansował naukę własnych dzieci.

„Uważam, że -  jako jedna z kończącego 
się rodu Sujkowskich -  powinnam pójść ślada­
mi ojca i też coś przekazać młodzieży” -  mó­
wi ofiarodawczyni. „Sama również korzysta­
łam z pomocy finansowej. Kończyłam IV rok. 
kiedy umarł ojciec. Potem utrzymywałam się 
ze stypendium fundowanego przez Dyrekcję 
Kolei w Gdańsku. Wynosiło 50 zł miesięcznie, 
podczas gdy pokojówka dostawała 45. Ale to 
mnie ratowało”.

Z Ziemi Chełmińskiej
W marcu 1996 r. Salomea Sujkowska 

podarowała oddziałowi chirurgii dziecięcej 
grudziądzkiego szpitala nowoczesną aparaturę 
medyczną. Potem kawałek ziemi w Wąbrzeź­
nie przekazała miastu, z przeznaczeniem na 
pomnik poświęcony ofiarom ruchu oporu
-  wszystkim AK-owcom zamordowanym 
w czasie wojny i po jej zakończeniu.

W kwietniu Uniwersytet Mikołaja Koper­
nika otrzymał od niej w depozyt 50 tys. zł na 
stypendia dla studentów astronomii „będących 
w niedostatku” i urodzonych na Ziemi Cheł­
mińskiej (zawarta umowa dopuszcza jednak 
inne kandydatury, gdyby w danym roku takich 
brakowało). „Nasza rodzina mieszka na Ziemi 
Chełmińskiej od 700 lat” -  opowiada. „Po 
kądzieli jesteśmy z Leskich. Jeden z nich był 
biskupem, cystersem, który spoczywa w Cheł­
mży. Tam też -  w 1881 r. -  urodziła się moja 
matka Bronisława. Z drzewa genealogicznego 
mojej rodziny wynika, że jej członkowie wy­
wodzą się m.in. z Elgiszewa, Chelmonia. Wą­
brzeźna, Nowego Miasta Lubawskiego i Toru­
nia. Jestem z tego dumna i myślę, że moje 
stanowisko jest uzasadnione. Po wojnie byłam 
szczęśliwa, że w Toruniu -  na Ziemi Chełmiń­
skiej— powstał uniwersytet. Mój podpis wid­
nieje na liście gości uczestniczących w pierw­
szej inauguracji roku akademickiego UMK”.

K inga  N e m e re -C z ac h o w sk a

12 H U B  U CZEini
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OKRĘGOWY ZARZĄD 
ZAKŁADÓW KARNYCH

W BYDGOSZCZY
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Salome a SU3K0WSKA

SZANOWNA PANI !

Z okazji pięknego jubileuszu półwiecza pracy 

zawodowej proszę przyjąć szczere gratulacje oraz wyrazy 

autentycznego uznania.

czasach pośpiechu i ciągłych zmian, pozostać wiernym 

przez 50 lat jednej idei i jednemu celowi. Wagą tej 

unikalnej wierności podnosi z pewnością fakt, że jej 

treścią było i jest nieustanna służba drugiemu człowiekowi, 

oddawanie innym ludziom tego co w nas najcenniejsze - 

całego serca i wszystkich swoich umiejętności.

Życzę Pani wielu lat dalszej aktywności zawodowej 

w dobrym zdrowiu i pomyślności osobistej.

Jest rzeczą niezmiernie trudną, w dzisiejszych

OKREGOWEGO ZAR
D TOR 

ZAR ZAKŁ
W  B SZCZY

ZAKŁADÓW KARNYCH

płk mgr Bolesław SYLLA

Bydgoszcz, grudzień 1987 r
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dr Salomei Sujkowskiej
14  ̂ramach uroczystości

75 ̂ Rocznicy
Tozirrotu Q rudziądza do 9dacierzy

Pragniemy Niniejszym Dyplomem 
upamiętnić Patriotyczną działalność

T a n i ^R o d z ic ó w  
w  (D o m u  T o fs tś p n  " "
w  Grudziądzu w  czasach Zaboru

z  p  od z ięfęozvaniem  
Z a r z ą d  K lu b u  P arafialn ego  " B A Z A R  "

C jr u d z ią d z  d n . 2 3 . 0 1 . 1 9 9 5 r
ii u
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RZECZPOSPOLITA POLSKA POSTANOWIENIEM 

z dnia 11 kwietnia 1995 r.

LEGITYMACJA
Pani SU JK O W SK A  

Salomsa c. Jana

odznaczona została

Nr 26-95-996 K F Z Y Z E M  
ARM H  K R A JO W E J

Warszawa 

dnia 11 kwietnia 1995 r.

ZYDENT 
SPOLITEJ POLSKIEJ

Lech Wałęsa

A 9

Legi tymacja
nr & 0 4 S 8 7 4

podpis

Salomea Sujkowska,
Imię i Nazwisko

Jan i Bronisława
imiona rodziców

11.05*1912 r. Grudziądz
da ła  urodzenia

-&Fud*iądx.----
miejsce urodzenia
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P O L S K A  R Z E C Z P O S P O L I T A  
L U D O W A

U C H W A L Ą  R A D Y  P A Ń S T W A

z dnia 28 g r u d n ia  1 9 7 9 r .

odznaczony/a zoslał/a

L E G I T Y M A C J A
Ob.  S U J K O W S K A

Nr 3 9 5 4 - 7 9 - 4 S a lo m e a  Iz a b e la  c . J a n a

K R Z Y Ż E M  KA W A LERSKIM  

ORDERU O D R O D Z E N IA  POLSKI

WARSZAWA
* PRZEWODNICZĄCY

RADY PAhfeTWA _ f\

/  I

dn. 28 g r u d n ia  19 79 r.
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GŁÓW NY KOMITET 
KULTURY FIZYCZNEJ i TURYSTYKI

L e g ity m a c ja  Nr.

W -w a dn,

S c t l o m e o t

O b  c f t /
zo ^ a ł C«0 odznaczony C«0

Z Ł O T Ą  O D Z N A K A  

„ Z a s ł u ż o n y  
D z i a ł a c z  T u r y s t y k i ”

.m (^.
ZEN/fQDMICZACY

. i ] f 7 ?
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Pierwsi od ponad pięćdziesięciu lat

Honorowi Grudziądzanie
Doktor Salom ei Sujkow ­

skiej i m ajorow i w s ta n ie  
spoczynku Janow i Ładosio- 
wi Rada Miejska n ad a ła  Ho­
norowe Obywatelstwo G ru­
dziądza. Są to pierwsze oso­
by, k tórym  przyznano ten  
zaszczytny ty tu ł po bardzo 
długiej przerwie. Poprzednie 
honorow e obyw atelstw a 
otrzymali w  la tach  między­
w ojennych m arszałkow ie -  
Edward Rydz-Śmigły i F ran ­
cuz Ferdynand Foch, mec. 
Ju liu sz  Szychowski, senato r 
RP oraz kupiec Alojzy Ruch- 
niewicz.

Pani Salom ea Sujkow ska 
urodziła się w  1912 r. w  ro­
dzinie o niepodległościo­
wych tradycjach. Ukończyła 
s tu d ia  medyczne i podjęła 
p racę  w  swym  rodzinnym  
m ieście. Podczas okupacji 
n ależała  do konspiracyjnej

organizacji „Orzeł Biały”. Po 
wojnie jak o  specjalista ra ­
diolog w ykonała gigantycz­
n ą  p racę  przy obowiązko­
w ych prześw ietleniach. 
W la tach  stalinow skich peł­
n iła  funkcję lekarza więzien­
nego.

Bezpodstaw nie zwolniona 
z p racy  w grudziądzkim  
szpitalu , od początku la t 60. 
dojeżdżała do Łasina i Bro­
dnicy. W 1968 otrzym ała 
w ysokie odznaczenie p a ­
pieskie, zaś w  1981 r. była 
w  G rudziądzu je d n ą  z zało­
życielek K lubu Inteligencji 
Katolickiej. Przedstawiający 
n a  sesji kandydatu rę  doktor 
Sujkow skiej przewodniczą­
cy RM M arek Nowak pod­
kreślił jej nieposzlakow aną 
postaw ę podczas ponad 50- 
letniej pracy.

M ajora J a n a  Ładosia do 
ty tu łu  Honorowego Obywa­
te la  w ysunęło środow isko 
kaw alerzystów . Urodził się 
on w 1906 r. w  O łom uńcu, 
ale od 1923 r. przebyw ał 
w G rudziądzu. M ając 23 la ­
ta  ukończył tu  O ficerską 
Szkołę Kawalerii, po czym 
służył w  g rudziądzk im  18 
Pułku  Ułanów Pom orskich. 
Uczestniczył w  wojnie 1939 
r.. również w słynnej szarży 
pod Kroj an tam i. P onad 'p ięć  
la t  spędził w  niem ieckiej 
niewoli. Za ucieczki i obronę 
innych  jeńców  był przeno­
szony do karnych  oflagów.

Po wojnie, po  kró tk ie j 
służbie w  wojsku, z powo­
dów politycznych zosta ł 
zm uszony odejść do cywila. 
O siadł n a  południu  k raju , 
obecnie m ieszka w  Cierpi- 
cach  Śląskich. Od la t orga­
n izuje wrześniowe zloty u ła ­
nów  18 P ułku  do G rudzią­
dza i Kroj an t. Pom ysłodaw­
ca  u fu n d o w an ia  
pam iątkowej tablicy tej je d ­
nostk i w grudziądzkim  koś­
ciele fam ym .

U roczyste w ręczen ie d y ­
p lom ów  H onorowego Oby­
w ate lstw a  G rudziądza S. 
Sujkowskiej i J . Ładosiowi 
nastąp i w  środę, 17 czerw ­
ca  o godz. 18 w  m iejsco­
w ym  Urzędzie S tan u  Cy­
w ilnego.

JACEK DOBKOWSKI
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<23
Powstanie pierwszego Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża
na Pomorzu-w Grudziądzu w latach zaboru pruskiego

Inicjatorem i organizatorem był dr med JAN SUJKOWSKI,działacz spoieczny.
V; tym okresie jedyny lekarz Polak na terenie Miasta do 1020 roku. Dr med 
Sujkowski osiedlił się w Grudziądzux w roku 1911.Przyjechał tu z Gniewkowa- 
terenu V/ielkopolski-na pracą pionierską,świadomy trudnych warunkćw, jakie ist 
niały w mieście,bardzo zgermanizowanym,rządzonym przez HAkAl^w mieście w 
którym żyło kilkanaście tysięcy Polaków.
Dr med Jan Sujkowski był wychowankiem Gimnazjum w Chełmnie n V;. Gimnazjum tc 
znane było ze swych polskich tradycji na całym Pomorzu.Z tego Gimnazjum 
wyszło Y.ielB. wspaniałych działaczy polskich,zaangażowanych w pracy społe­
cznej i organizatorów życia polskiego na Pomorzu pod zaborem pruskim. Do 
takich należał dr mEd Sujkowski,filomata chełmiński,człowiek o gorącym pa­
triotycznym sercu,który poza pracą zawodową, wszystkie swe siły poświęcił 
sprawie Polski.
Cd chwili przyjazdu do Grudziądza wsączył się do pracy w zrzeszeniach i orga­
nizacjach polskich.Pył członkiem -potem wieloletnim Prezesem Spółdzielni 
"BAZAR1" założonej w 1697 przez Wiktora i Jana Marchlewskich -i wybudowanego 
ze składek społeczeństwa -domu polskiego -mieszczącego organizacje polskie 
Bazar stał się twierdzą polskości i ośrodkiem dyspozycyjnym w walce z Haka­
tą. Dr med Sujkowski dał się poznać jako lekarz społecznik,był bardzo cenion; • 
i łubiany przez polską brać robotniczą -został wybrany przez Kich na lekarza 
fabrycznego K.V.-Polacy stanowili większość pracowników fabryki-był tp jedy­
ny w dziejach fabryki przypadek zaangażowania lekarza Polaka.
V/" 1914 powołany do wojska- przeszedł front-i na zachodzie we Francji wzięty 
do niewoli angielskiej-przebył w niewoli 10 mi^oięcy-wrćcił na podstawie wy­
miany jeńców wojennych do Grudziądza w 1913 r z przydziałem do dalszej służ— 
b}r w garnizonowym szpitalu wojskowym. Po powrocie z niewoli zorganizował 
kurs PCK pod nazwą,!Bratnia Pomoc'- -w swoim mieszkaniu przy ul Touńskiej nr 1: 
Była to praca konspiracyjna-prsewidująca potrzebą przygotowania kadry pie­
lęgniarskiej -Była to praca społeczna-obejmcwała kurs dla sanitariuszek i 
pielęgniarek.
V/ organizowaniu i prowadzeniu Kursów pomagała doktorowi bardzo ofiarnie — 
pełna zrozumienia dla sprawy,małżonka BRCkI.--.LAV.-A SUJL.C;,SKA-zaangażowana w 
różnych towarzystwach polskich.Panie -rekrutujące się ze wszystkich s\łer - 
przychodziły na kursy grupami.Kursy ukończyło ponad 3o osób.Kursy te stały 
się początkiem pierwszego Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża nie tylko na 
terenie GruaziądzS,na Pomorzu. Zarząd Oddziału'powstał ńnia 28 grudnia 1913 :
W skład pierwszego Zarządu weszły -Prezes -Zofia Donimirska,vice prezes 
Bolesława Klimkowa,członkami Bronisława Sujkowska,Maria Ruchniewiczowa,Te­
resa Bronikowska,H.Łaszewska,Maria Cszwałdowska,A.Łaszewska i Helena Łruszo— 
nowa. W domach Pań Sarządu-szjto fartuchy dla sanitariuszek,czepki z czerwo 
nym krzyżem,opaski biało czerwone,kokardki narodowe -sprządzano bieliznę 
dla szpitali,haftowano sztandary -organizowano poskie ochronki w mieście. 
Wkraczające do Grudziadza Wojska Polskie w dniu 23 stycznia1920 roku,zasta 
ły gotową gospodę i kuchnię na dworcu,witały je członkinie Polskiego Śzerwon' 
go Krzyża w pełnym umundurowaniu z własnym sztandarem

W hołdzie Rodzicom 
w TO^rO/Cznicę Nwoodległości

W iU D /J je iLcórka Salomea Sujkowska 1 
lekarz medycyny

Grudziądz 11 listopada 1938 roku
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ZP. ZBIORÓW 
AT.OMCI SUJKOWSKIEJ

’ P O L S K I C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż

Z  D Z I E J Ó W
P O L S K IE G O  C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A  

NA P O M O R Z U
1 9 1 8  —  1 9 3 8

I I
I?

S P R A W O Z D A N IE  Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I  
O K R Ę G U  P O M O R S K IE G O  

Z A  R O K  1 9 3 7

19 3 8
N A K Ł A D E M  O K R Ę G U  P O M O R S K I E G O  P .  C.  K.

6 " ®
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N o w o i c . 1 2. DJviq Z<5.T. \c\£o

' '  : Z tradycji Ł/ 
grudziądzkiego PCK

23 stycżnia 1920 roku w godzinach przedpołudniowych komi­
saryczny prezydent Grudziądza — Józef Włodek w obecności 
członków Rady Ludowej przejął z rąk niemieckiego nadburmi-' 
strza władzą w mieście.- Rozpoczęły się przygotowania do po­
witania żołnierzy polskich. Pośpiesznie wznoszono bramy trium­
falne, dekorowano ulice.

Do najbardziej rozentuzjazmowanych, ale jednocześnie naj­
ofiarniejszych mieszkańców należeli członkowie oddziału Pols­
kiego Czerwonego Krzyża;

Działalność czerwonokrzyska w Grudziądzu miała wtedy Jui 
rwoją tradycję. Jeszcze w czasach zaboru gorliwym propagato­
rem idei stowarzyszenia był dr med. Jan Sujkowski, który 
prowadził wiele ciekawych 1 pożytecznych akcji oświatowo- 
-sanitarnych. r . '

Grudziądzki oddział PCK zawiązał się formalnie'29 grudnia 
1918 roku. Przecz- kilka pierwszych miesięcy znany był w mie­
ście pod nazwą „Bratnia Pomoc”.

Przed wkroczeniem wojsk polskich członkowie PCK nadzoro­
wali przekazywanie sprzętu w szpitalu oraz uczestniczyli w 

-kursie sanitarnym. Przygotowywano także bieliznę dla cho­
rych oraz organizowano tzw. ochronki.

Kiedy pamiętnego dnia w styczniu 1920 roku o godzinie 12.30 
wjechał na dworzec grudziądzki pociąg pancerny „Hallerczyk” 
z 1 kompanią 42 pułku piechoty, polscy żołnierze zastali na sta­
cji urządzoną schludnie gospodę i kucjinię. Zadbały o to człon­
kinie PCK, które na tę historyczną chwilę przywdziały specjal­
nie uszyte mundurki i wystąpiły z własnym sztandarem.

W pierwszym okresie niepodległości praca PCK koncentro­
wała się na zbiórkach żywności, odzieży, bielizny 1 opatrun­
ków, szyto bieliznę dla szpitala, opiekowano się także starca­
mi oraz inwalidami wojennymi.

Dzisiaj, po 60 latach, warto przypomnieć chociażby niektóre 
nazwiska najbardziej ofiarnych i aktywnych społeczników. Na­
leżały do nich m. in. Zofia Donimirska. Bolesława Klimek, Sa­
lomea Sujkowska, Maria Bnchniewic* Teresa Bronikowska, 
Alina i lelena Liszewskie, Maria OszwaMowska, Helena Kra*  
szonowa, (je*)

•  Od środy, I bm . wznow iła  
działalność Miejska 1 Rejonowa 
Biblioteka Publiczna w  swoim  
gmachu głównym  przy ul. Św ier­
czew skiego 28. Można Już korzy* 
stać z wypożyczalni oraz czytel­
ni. Godziny otwarcia pozostają 
bez zmian.

•  W grudziądzkim muzeum  
czynna >ą dw ie Interesujące w y­
staw y historyczne. P ierwsza i  
nich zatytułowana „Powrót K o- 
Jaw 1 Pomorza do M acierzy” po­
chodzi ze zbiorów Muzeum Okrę­
gowego w  Bydgoszczy, druga p i. 
„Grudziądz w fotogram ach’- zorga­
nizowana przy współudziale GTJC 
urządzony Jest ze zbiorów archi­
walnych muzeum oraz osób pry­
watnych.

•  W numerze 20 naszego plama 
w informacji pt. „ z  tradycji gru­
dziądzkiego PCK” błędnie zoatato 
podane Imię jednej z czlomkiń- 
-aktyw istek. Powinno ono brnnled
— Bronisława Sujkowska. Za o- 
m ylką — przepraszamy. <J)

DZIENNIK TORUŃSKI
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PzeczT,ospolita Polska anWoje.vodztwo Bydgoskie XPowiot Toruński 
rrząd Stanu Cywilnego
Chełmca - miasto W Y C I 4 G A K T U  U R O D Z E N I A

Nr 124 / 1831
Zaświadczamy,że Bronisława franciszka Kuchler córka

Augusta i Marji małżonków urodziła się w Chełmży dnia
dwudziestegodrugiego września tysiącosiemsetosiemdziesiątego

' pierwszego 1881 roku. - . , . _ , .* D Chełmca,dnia 8 lutego 1951
m.p. Urzędnik Stanu Cywilnego

/-/ nlfons Jabłoński

Rzeczpospolita lolska
Województwa bydgoskie
Powiat incwrocła?/-miasto

. , Odpis Skrócony Aktu MałżeństwaUrząs Stanu Cywilnego * J
(

w Inowrocławiu
Kr 97/ 150? Zaświadczam,że Dr.Jan Sujkowski prak.lekarz

zamieszkały w Gniewkowie urodzony dnia trzynastego maja 
1875 roku w - - - i Bronisława Franciszka Kuchler
bez zawodu zamieszkała w Inowrocławiu urodzona dni? dwu­

dziestego drugiego września 1881 roku w Chełmży zawarli 
związek małże "ski w dnie dwudziestego szóstego sierpnia 
tysir.cdziewięósetsićdmego 1907 roku w Inowrocławiu
Ociec mąża Kazimierz Sujkowski zmarł w -----
'Jatka męża Konstancja z d .Lipińska w -----
Ojciec żony August Kuchler zmarł w Chełmży 
'.Tatka żony Maria z d.Sujkowska zmarła w Chełmży

Inowrocław,dni a 1 3 lutego 1951 r. 
m.p. Urzędnik Stanu Cywilnego

Rzeczpospolita Polska 
7/o je wódz t w o P o z na ńs kie 
Powiat Poznań-GrodzkiUrząd Stanu Cywilnego Wyciąg Aktu Zejścia

Poznań
Nr 972/ 3_'.I. Zaświadczam,że Jan Sujkowski lat 50 zmarł w dniu

dwudzies .,ygc czerwca tysiącdzi? .Tięósettrzydziestegopiątego 
roku w Foznaniu Stan cywilny zmarłego żonaty

Poznań, dnia 9 lutego 195"1 r.
Z-ca Urzędnik Stanu Cywilnego 

/-/ Kazimiera Knapowska

1 .
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u r . id  tfł , icU <. A  [l

Katka moja Bronisława Sujkowska z dcrru KU2CH1JR,córka ".ugusta i I.arianny 
ur.22 września 1G81 w Chełmży.Ojciec Ilatki pochodził z rodziny IJugenotów 
Francuskich,osiadłych, w XVII wieku w Saksoni,a na przełomie XVTII a XIX v 
osiedlonych na dolnym powiślu.Dziadek Kątki taż August został w latach 
1030 katolikiem -Ochrzczony w kościele parafialnym w Saturnie —cienił się 
z katoliczką Swą -z Sztumskiej wsi.Babcia pochodz.tła po kądzieli z leskie 
herbu Gończy -osiadłych w XIII wieku w Leszczu koło Torunia (obecnie PGR', 
Z Rodziny tej wywodzi się X.Wojciech leski,ur w Kłeczkowie koło grudaią- 
dza,w roku 17o2,syn Sędziego Ziemskiego Chełmińskiego -Jana i Joanny z 
Caden Trzcińskich. Studia w Rzymie. V.’ latach 1727-1733 sekretarz Biskupa 
Chełmińskiego Franciszka Tomasza Czapskiego.Był Cystersem.Cd 1734 Opat 
Cystersów w Wąchocku (Małopolska) -od 1737 Opat Cystersów w Pelplinie,od 
1746 Biskup Chełmiński .Wałczył z Protestantyzmem. W 1757 sprowadził Jezui­
tów do Jabłonowa.Ja$o Biskup, mieszkał latem w rezydencji biskupiej w 
Starogrodzie pod Chełmnem,tam własnym aumptom wybudował Kościół w stylu 
rokoko.Nad portalem znajduje się Herb Rodzinny.W kościele po lewej stroni 
ołtarza jest epitafium z Jego portretem i umieszczone serce. Ciało zosta 
ło pochowane w podziemiach Katedry w Chełmży—jak innych Biskupów Chełmin~ 
skich.Zmarł 19.IX.1758r.
Kama Bronisława była najmłodszym dzieckiem.Bardzo wcześnie straciła Ojca. 
Ojczymem był ludwik Jasiński ur 1842 r -pochodził z rodziny ziemiańskiej 

r Działdowskiego. Zojcem swoim i Bratem w 1863 .poszedł do Powstania nie
mógł wrócić w rodzinne strony po upadku Powstania,mienie zostało skenfike 
wane -Ojciec i Brat zaginął. Z innymi niedobitkami -Powstańcami przeszedł 
granice Prus-Kiedy Prusacy zaczęli Powstańców wyłapywać,wraz z Innymi wy­
jechał do Ameryki.Po ogłoszeniu amnestii w Prusach dla Powstańców, wróć ił 
w majątku Tyłlce (akt ślubu w paraf i farnaj w Chełmży) Jałto dobry Polak- 
gorliwy patryota,założył "SOKOLA" w Chełmży i aktywnie pracował w organiś 
zacjach polskich.Przewodniczył też Bractwu Kurkowemu. Z tego małżeństwa 
nie było dzieci.Z pierwszego było czworo,chłopcy Jan i Kazimierz i dwie 
dziewczynki Urszula i najmłodsza Bronisława. Chłopcy chodzili do szkoły. 
Dziadek dziewczynkom sprowadził z Krakowa nauczycielki Panią C-introwicz
i Kaźmierę trikcu Dziewcz:/nki obowiązywały 2 x w roku egzaminy z pro
gramu nauczania w 3zkole niemieckiej.
Atmosfera domu była głęboko patriotyczna.opiewano pieśni polskie,Dziadek 
sprowadzał polskie książki z Krakowa-dziewczynki na wentach recytowały 
polskie wiersze i śpiewały polskie piosenki.Ulubiowym poetą lamy był Mic­
kiewicz, Często deklamowała nam rozdziały z Pana Tadeusza.W aonnT mówiono 

, . językiem literackim.Wszystkie dzieci otrzymały starfene przygotowanie mu- 
iWtwy*yczne. Dziadkowie mieli dużą posiadłość-duży dom z e skrzydłem mieszkaln
0 i nyxntzajazdem i dużym ogrodeo^Na Piętrze znajdowała 3ię sala zabaw i spotka

towarzystw polskich. Dom znajduje się przy przejzdzie kolej owym-i jeszsze 
były ślady napis* "CONCORDIA" Pod koniec życia dziadkowie sprzedali Con 
cordię i kupili mająteczek "BŁAWATY" koło Strzelna.Dziadek b tęsknił za 
wsią.Eama jako młoda dziewczyna pomagała w gospodarstwie -wyjeżdrzała 
konno w pole-grała z Dziadkiem w bilajdd - z rodzicami w pref eransa. 
Wieczory spędzała przy fortepianie.
Katka wyniosła z domu staranne wychowanie-pracowitość, umiłowanie Ojczyzny 
W domu pielęgnowano tradycje narodowe i rodzinne.Slub moich Rodiców od­
był się 26 sierpnia 1907 r w Kościele Panny Karii w InAwroełaariu -dzień 
Kątki Boskiej Częstoczowskiej—
Rodzice rafcl często muzykowali,Kama grała na pianinie a Ojciec pa skrzyp- 
cach—Śpiewano pleśni ze Śpiewnika Barańskiego.Dcm nasz by* rozsiewany." 
Dzieci śpiewały nie zawsze rozumiejąc treść j.np.AlPDIIARS Już w gruzach 
leżą maurów posady,naród ich dźwiga żelaza-bronią się jeszcze twierdze 
§renady,ale w Grenadzie zaraza ....... " Nieraz Ojciec^ mówił,że w ż;rciu
trzeba naśladować Konrada Wallenroda. To były czasy Zaborów. Oj ciec mój 
jako lekarz pracował w Gniewkowie-w 1911 roku przeniósł się do Grudziądza 
skierowany na pracę pionierską do miasta znanego z działalności IlaKaTy 
ITadal utrzymywali Rodzice Kontakt z Toruniem i Poznaniacy^ karnawale wy- jeżdrsali na polskie bale do Bazaru do Poznania

v
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Kama pomagała Ojcu -pracowała w różnych orgab1 z ac j ach, polskich'—współpra­
cowała w MBAZAF.ZEłl ,organizując "WEHTY W-Jaoełka -ucząc dzieci polskie pio 
senek tańce,jak krakowiaka,Dzieci występowały w Bazarze w czasie różnych 
uroczystości deklamując wiersze, tańczyły z przyśpiewkami.
V/mieszkaniu pomagała Cjcu w czasie tajnego kursu dla Pań -Czerwonego Krzy­
ża.Z Panią Anią Goncerzewicz szyła opaski z czerwonym krzyżem,rogatywki, 
kokartki biało czerwone.Haftowała z p.Teresą Bronikowską(z rodziny Klo­
nowskich) narodowe i kościelnie/' Przygotowała 2 chor^wie koloru amaranto­
wego na których "białe orły wjmalował malarz p.leaiński zamieszkały przy ul 
Kościuszki rw 2.Mt£#>*A5o. i  uC^AeZul **
Kama była osobą przystojną,energiczną,bardzo towarzyską ,wesołą,oczytaną 
muzykalną,uprzejmą dla wszystkich#uczynną,lubianą i szanowaną Bardzo zaan­
gażowana w pracy społecznej.
Po urodzeniu ostatnich bliźniąt bardzo chorowała,powoli wycofała się z prac 
społecznej,poświęcając się wychowaniu dzieci.
Po śmierci Ojca w 1935 r -mimo trudnych warunków materialnych -wymagała od 
nas wytrwałości w nauce,pragnęła byśmy zdobyli zawód. Po wyzwoleniu zachę­
cała nas do zwiedzania Ziem Zachodnich -wszystkich miejsc i miafct związa­
nych z historią Polsfci. Schorowana -ostatnich 7 lat nie chodziła,skazana 
na wóztek -zachowała pogodę ducha -cierpliwość-czas wypełniając lekturą. 
Mimoifźe w czasie oblężenia -działań wojennych -w II 1945 r niemcy spali­
li dom rodzinny przy ul Groblowej ni* §4 -spaliła się duża biblioteka Ojca 
Urządzenie^aicały dorobsk Rodziców-nie mówiła ostratach materialnych* tak 
bardzo ceniła ŻYCIE.Wpajała w nas Ideały i zasady-uczciwość w życiu —rze­
telność w pracy,miłość do Ojczyzny,uprzejmość i życzliwość dla każdego. 
Umarła 3 kwietnia 1953 r w wieku 72 lat.Odeszła z ludźmi swej epoki—urodzo 
nych w czasie zaborów pod koniec XIX wieku -ludzi których cechowała szlache 
ność,wysokie morałe#pracowitość i miłość Ojczyzny

w osiemdzisata rocznice ślubu 1987 r
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Grudziądz,w lipcu 1934r

■ 55/
Urodziłem się 13 maja 1875 r.w Wąbrzeźnie na Pomorzu.
Pierwsze nauki pobierałem w miejscowej szkole powszechnej,następnie w sz 
le prywatnej.W czternastym roku życia, już po śmierci Matki-Ojciec umarł 
wcześniej w 18,79 r.-wstąpiłem do biskupiego gimn.w Pelplinie,dc kl.2 gej. 
lubiłem naukę,klas nie repetowałem.Cd 6 kl.przeniosłem się do iSimn.w Cha 
mnie,gdzie zdłem maturę w 1897 r. za Dyr. PREUSSA.
Tego samego roku wstąpiłem do berlińskiegoUniwersytetu,na wydział filozo 
ficzny.Słuchałem:Prof. Lassona,Paulsena,Diltheyja i Wagnera.
W 1898 r.zapisałem się na wydział lekarski w Gryfji(Griefswald).Po roku 
wróciłem do Berlina,gdzie w 1900 rzłożyłem 1 egzam.medy cyny (fizy cum). 
Dalsze studja odbywałem w Halle nd Saalą.Tamże zdałemegzamin państwowy 
w 1904 r.Doktoryzowałem się w 1905 r w Lipsku.
Ponieważ byłem sierotą,kształciłem si^ i ukończyłem studja o własnych 
siłach,udzielając korepetycji,czasem korzystałem z pomocy stypendialnej 
polskich Toarzystw Pomocy.
Po różnych zastępstwach,rozpocząłem praktykę ogólną w 1905 r w Sępólnie 
na PomorzuPo śmierci mojej jedynej Siostry,przeniosłam si^ do Wialkopols 
do Gniewkowa.Tam pracowałem przez 6 lat..W roku 1907 ożeniłem się.
W roku 1912 przeniosłem si^ do G ruaziądzaPo pewnym czasie pobytu,przyję 
ty zostałem do Kasy6horych,w której do tej pory pracuję bez przerwy.
TL dniem mobilizacji w 1914 r.wciągnięty zostałem do służby wojskowej nie 
mieckiej.Badałem pospolitatów,następnie leczyłem w szpitalach wojskowych 
Dnia 15 lutego 1915 r wysłano ranie na front pod Qssowiec,następnie na od 
cinek łotewski pod Kitawę, późni ej wysłano mnie do szpitali do Libawy,Uni 
cjan i Wilna.W Libawie kierowałem szpitalem zakaźnym,mieszczącym 360 cho 
rychna tyfus plamisty i powrotny -pezez 8 miesięcy.
W 1916 r.przydzielony zostałem do wojskowego szpitala nr.53 do Płocka, 
stąd wysłany do Warszawy,potem na Węgry do Szatmar Nemeti#stąd do Siedmi 
grodu do Hermannstadt,Karslstadti,Calimanesci Szasregen.Pod Koniee 1917 r 
przerzuceni zostaliśmy do Francji do Sedanu.Knia jako Polakowi wyznaczon 
najbardziej niebezpieczne placówki.Zostałem przedzielony do frontowej fo 
macji pułku art. polowej nr. 10 8,stacjonowanej pod Ypem.Stąd przerzuco 
no nas na odcinek pod Cambray.Tu podczas szturmu angielskiego z pocho­
dem tanków,zostałem wzięty do niewoli iingielskiej wraz z całym oddziałem 
sanitarnym. Hi ewolę 10 miesięcy apędziłtam w Sma.arset nayr Iaunton,na zach 
dzie Anglii, potem w Margate i Łegworth na wschodzie.Anglicy bardzo do­
brze nas traktowali.Pierwszego września 1918 r.dzitki wymianie jeńców, 
wróciłem do Grudziądza.Pozostając w czynnej służbie,pracowałem w szpital 
wojskowym i dzidki memu energicznemu staraniuturatowałea urządzenia szpi 
talne wraz z aparatem roentgena dla Polski.Po powrocie z niewoli przygot 
wywałem kadrę pielęgniarską ,urządziłem kurs sanitarny dla Pań Polek we101



h i

we własnym mieszkaniu,tajnie,przez co dostałem się na listę poskrypcyjną
u Niemców.Zainicjowałem powstanie organizacji polskiej cęerwonęgo krzyża. v. 1919 r opiekowałem się jeńcami francuskimi 1 . angielsKimi.Koje prosty
dc ambasad o zwrot zarobków z niewoli odniosły dobry skutek.

Dnia 23 stycznia 1920 r.wkroczyło Wojsko Polskie do Grudziądza.
Szpital wojskowy był już przygotowany do protokołu zdawczego.
Razem^z dr‘St.Zielińkim x członkiem komisji Odbiorczej przejmowałem
szpital.Zgłosiłem się ochotniczo do Wojska Polskiego i pełniłem nar/;/.
służbę w Szpitalu wojskowym.Później przydzielony zostałem g o  64 pułku
piechoty i pełniłem służbę lekarza baonu.
Dnia 19*"V#1S21 ,r. przen esiono mnie uo rezerwy

dr med Jan Sujkowski 
major rezerwy.
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W SPOM NIENIE 
o zm arłej dr Salom ei Sujkow skiej

ubiegłą sobotę g rudziądzanie  
odprow adzili na miejsce spoczynku 
dr Salomee Sujkow ską, H onorow e­

go O byw atela Miasta, lekarkę, działaczkę 
społeczną, ale przede w szystkim  człow ieka o 
w ielk im  sercu.

Dr Salomea Sujkowska jest znana 
wszystkim tym, którym to miasto nie jest 
obce. N igdy nie lubiła mówić o sobie, była 
niezwykle skrom na, nie pozwólm y więc, by 
pam ięć o niej zaginęła.

Pani doktor urodziła się w G rudzią­
dzu i żyta dla tego miasta. W ychowana w 
niezwykle patriotycznej rodzinie. (...) Po 
ukończeniu gim nazjum hum anistycznego 
Salomea Sujkowska zdecydowała się na kon­
tynuow anie zaw odu swojego ojca i rozpoczęła 
studia m edyczne w Poznaniu. Dyplom otrzy­
mała w 1937 roku i rozpoczęta pracę w G ru­
dziądzu. Gdy wybuchła wojna pracowała w 
szpitalu, należała też do konspiracyjnego 
„Orła Białego". Niemcy pozbawili lekarki 
praw a wykonyw ania zawodu i zatrudnili ją 
jako laborantkę. Swoje wielkie serce i odw agę 
pokazała w czasie oblężenia Grudziądza. 
Została jedynym  lekarzem, walczyła z brakiem 
wody, jedzenia, lekarstw.

N igdy nie należała do partii. Praco­
wała nie tylko w szpitalu, angażowała się w 
Zakładzie Karnym, Domu Dziecka. Cały swój 
wolny czas poświęcała pracy społecznej. Była 
działaczką PTTK, Społecznym O piekunem  
Zabytków, członkiem PTG.

Otrzym ała wiele w yróżnień i odzna­
czeń. W 1968 roku papież Paweł VI przyznał 
pani doktor odznaczenie „PRO ECCLESLA. ET 
PONTIFICE". W 1981 założyła w G rudziądzu 
Klub Inteligencji Katolickiej, kilka lat później 
w spółpracowała przy założeniu Klubu Miło­
śników Dziejów Grudziądza.

W tym roku oddziałowi chirurgii 
dziecięcej ofiarowała fundusze na zakup 
aparatury  medycznej. „Chcę swojemu dziecku 

pozostawić jakąś pamiątkę" - powiedziała 
wówczas.

Przez wiele lat, mimo tylu zmian  w  
kraju i naszej świadomości była dla wielu 
niekw estionow anym  autorytetem  m oralnym . 
Kochała życie i żyła godnie. Zachowajmy ją w 
pamięci.

JJB (Gazeta Giudzlądzka 45/178)

Żyła i pracowała wśród nas, 
Odeszła - bo Jej kresu był czas!

Zycie Jej było ciche i skromne,
W ypełnione miłością bliźniego...
Nie wszystkie zalety Jej w spom nę  
I zaangażowania  społecznego?...

W czasie w ojny ratowała życie każdego człowieka. 
Rannego hitlerowca, czy bolszewika...
Bo taka jest misja Jej lekarskiego powołania: 
Ratowanie ż y d a  - Hipokratesa wskazania!...

Niosła zawsze pom oc chorym  bliźnim.
Leczeniem, radą, patriotyzmem...
Jej działania były czynem  dobroci,
Chrześcijańskiej d u szy  i lekarskiej godności.

Wszystkich Jej cnót nie zliczę?
Jak piękna jest dusza, urocze oblicze,
Jak serce Jej czułe - Ojczyzny miłością,
G dy dw ukro tn ie  Polskę wolną witała z radością!

Żyła wśród  nas, pracowała i nagle znikła
Jej żywotność, werwa, dziś już  w mogile zastygła.-
0  Jej dziele żyda
Będą cmentarne drzew a szumiały
1 pieśń Jej chwały słowiki śpiewały...

Cmentarna cisza Jej spoczynku to żyrie wiecznośd, 
Historia pokoleń - ich ży d a  i rrttodośd...
Jest dokum entem  ich bytu, bo są dziećmi tej Ziemi 
I pozostali tu na zawsze między braćmi swymi.—

G dy  Ojczyzna była w  niewoli, podczas okupacji.
Dr Salomea żyła d la  Ojczyzny 
Działała w konspiracji,
A już w  wolnej Polsce żyła ideami polskośd... 
Będzie żyć w  pam ięd  potom nych.
Choć odeszła do  W iecznośd!

Józef Jasiński

Grudziądz, 2 listopada 1996 r.
po Jej pogrzebie

Wieczny odpoczynek 
racz jej dać, Panie> a 
światłość wiekuista 
niechaj jej świeci. 
Niech odpoczywa w 
pokoju wiecznym.

AMEN.
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! „DZIENNIK WIECZORNY” z dnia 27 listopada 91. 
w rubryce „Piszą do nas” zamieści! wypowiedź Pani Agaty 
Licznerskiej, zatytułowaną „40 lat tern u” . Autorka przypo­
mina w niej 40 rocznicę aresztowania przez władze bez­
pieczeństwa grupy bydgoskich harcerzy żartobliwie okreś­
lających siebie mianem „Rodzinka” .

Warto przypomnieć, że rok temu na temat „F-odzinki” 
w oparciu o akta sądowe sprawy, pisa! na lamach „DZIEN­
NIKA WIECZORNEGO” Pan Jerzy Libiszawski („Ro­
dzinka” na lawie oskarżonych), a artykuł jego został 
wzbogacony o dalszy materiał rzeczowy w publikacji Pani 
Elżbiety Michalik (Harcerska „Rodzinka”).

Ostatnie relacje pomijają dotychczasową anonimo­
wość członków „Rodzinki” i w miejsce dotychczas stoso­
wanych inicjałów wprowadzają autentyczne imiona i na­
zwiska.

W ten sposób, jako już ujawniony „duchowy wodzirej 
grupy”, poczuwam się do obowiązku dorzucić do sprawy 
kilka, moim zdaniem, interesujących szczegółów.

Będąc poważnie chory na płuca, w sumie 2 lata przeby­
wałem w szpitalu więziennym w Grudziądzu, gdzie więź­
niowie mieli prawdziwe szczęście być pod nieomal mat­
czyną opieką wolnościowej lekarki, pani doktor Sujkows­
kiej. To ona uśmiechem i dobrym słowem pobyt nasz we 
więzieniu czyniła znośniejszy. Dzielnie zresztą sekundowali 
jej w tym lekarze-więźniowie: Perlowski, Tomaszewski 
i Swistoń. Wszyscy oni byli więźniami politycznymi z takimi 
samymi wyrokami, bo po 10 lat. Nie można również 
pominąć milczeniem szlachetnego, wolnościowego lekarza 
wojskowego Jenieckiego. Swoją życzliwością wobec więź­
niów dostosował się również prawie cały, wolnościowy 
personel pielęgniarski. Przypomnijmy więc te mile siostry: 
Helenkę Wojciechowską, której brat licealista był również 

. aresztowany za nielegalną organizację, Olesińską i Rzeszo- 
tarską, zwaną „Amerykaną” , Radogę i siostrę Teresę, 
której nazwisko uciekło mi z pamięci, a która w później­
szym czasie była pielęgniarką w Wyrzysku oraz drobna, 
uroczą siostrę zwaną ..Kulką". To one niejednokrotnie

W i p i E i B J E  W S P O M N I E N I A  
D U C H O W E S O  F K Z Y W Ó B C Y  „ R O D Z Z N K

Rozprawa przeciwko „Rodzince” toczyła się w dniach 22 
i 23 maja 1952 roku przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Bydgoszczy. Prowadził ją sędzia (przewodniczący) poru­
cznik Paweł Wąsikowski. Oskarżał prokurator, porucznik 
Stanisław Wysocki.

Osobiście poznałem go na zakończenie śledztwa. Oświad­
czył mi wówczas, że on również był instruktorem harcers­
kim i to w stopniu podharcmistrza, ale w porę zrozumiał 
„błędy ideologiczne” ZHP i poszedł inną drogą. Tyradę 
swoją zakończył lekceważącym w tonie pytaniem: A wy co?!

Riposta moja była natychmiastowa- A ja, panie porucz­
niku, składałem raz Przyrzeczenie Harcerskie i wystarczy mi 
ono do końca życia.

Na tym nasz dialog się urwał, a „druh podharcmistrz” na 
rozprawie domagał się dla mnie (bagatela) 8 lat więzienia.

Ponieważ odpowiedzi w stosunku do władzy innych 
j członków „Rodzinki” były tak samo zadziorne i nic nie 
l wskazywało na to. że żałują swojej ..kontrrewolucyjnej” 
4działalności, z konieczności, obawiając sie kompromitacji 
5 „Wysokiego Sądu” -  rozprawę ze względu na „tajność”
j -  jak to umotywowano wobec obecnych na sali rozpraw 

rodzin oskarżonych -  przeprowadzono przy drzwiach 
zamkniętych.

Pomimo tego, w tzw. „ostatnim słowie” sędzia uniemoż­
liwił mi rzeczowe uzasadnienie naszego postępowania. 
Zrewanżowałem się za to. nie wstając w czasie odczytywa­
nia wyroku. Chociaż w ten sposób zamanifestowałem moje 
lekceważenie „Wysokiego Sądu” i jego orzeczenia.

Szczęśliwa gwiazda, która pomimo dramatycznego prze­
biegu śledztwa na UB w Gdańsku, a następnie w Bydgosz­
czy"mnie nie opuszczała również i później mnie nie opuściła.

spełniały rolę łączniczek miedzy więźniami, przenosząc 
nawet grypsy.

Między więźniami znajdowało się wielu bardzo wartoś­
ciowych ludzi, których jedyną winą Było to, że byli dobrymi 
Polakami.

Z tego okresu szczególnie mile wspominam młodych 
więźniów: Mieczysława Mareczka i Zygmunta Kwiatkows­
kiego. ■ .

Miecio, członek nielegalnego Stronnictwa Narodowego, 
w szpitalu grudziądzkim leczył obrażenia odniesione w cza­
sie „humanitarnego” śledztwa na UB. Zawsze uśmiechnię­
ty i pogodny, był on wzorem więźnia politycznego, którego 
można zniszczyć fizycznie, ale nie złamać duchowo.

Zygmuś Kwiatkowski, o wspaniałym konspiracyjnym 
pseudonimie „Jaguar” , pozostał w moiei pamięci jako 
więzień dumny i nardy. Miał wówczas 17 lub 1S lat". Za 
nielegalną organizacjezaserwowano mu 10 lat więzienia. 
KoszTmarńe. nieludzkie śledztwo na UB zakończyło się ula 
niego otwartą gruźlicą płuc. Ale przetrwał i od szeregu iat 
jest"dyrektorem i „kasztelanem” zamku w Goiuciu-'Dob­
rzyniu. w którym organizuje m.in. sławne turnieje europejs­
kiego rycerstwa. Wielce musi być.ceniony wśró*-! braci 

.rycerskiej, skoro wybrany został prezydentem Międzyna­
rodowego Porozutriienia Rycerskiego śkupiającego'27 klu­
bów rycerskich z 9 państw" naszego kontynentu.

Czterdzieści lat minęło od aresztowania „Rodzinki", ale 
tak jak wtedy, tak i dzisiaj busolą mojegopostępowania j sst 
Przyrzeczenie Harcerskie i tak już Sędzię do kresu cni 
moich, do odejścia na Wieczną W'artę.

CZUWAJ!
■* hm W ŁAD YSŁAW  AND RU SIKIEW ICZ

'Wr f .
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Samorządu 
Miejskiego

Nr 5 (15)/91 

Data: 1 5.0 3 .1 9 9 1 r. 
Nakład 2 0 0 0  egz. 
Cena lOOO aeł

Dr Jan Sujkowski
- lekarz i działacz narodowy na Pomorzu

Jan  Sujkow ski ur. się 13 m aja 1875 r. w Wąbrzeźnie. 
Uczęszczał do Pelplińskiego Collegium M arianum  i G im na­
zjum  Chełmińskiego — chlubnie zapisanego w dziejach 
ku ltu ry  Pomorza. Jako uczeń należał do konspiracyjnego 
Tow arzystw a Filomatów. Studiow ał początkowo filozofię 
w Berlinie, a następnie m edycynę na uczelniach w Gryfii, 
Berlinie i Halle. W 1905 r. uzyskał stopień doktora m edy­
cyny na podstaw ie obrony pracy pt. „Przypadek tabesu 
w  w ieku młodzieńczym”.

Pracę zawodową rozpoczął w 
Sępólnie K rajeńskim , w 1911 r. 
przybył do G rudziądza — w tym  
poważnie zniemczonym mieście 
był on drugim  polskim lekarzem . 
W ciągu 24-letniej bytności w 
Grudziądzu aktyw nie uczestni­
czył w  życiu miejscowych Pola­
ków. Był m.in. prezesem  Tow a­
rzystw a Śpiewaczego „L utnia”, 
działał w Tow arzystw ie Przem y­
słowców Polskich. W Tow arzy­
stwie „Jedność” wygłaszał od­
czyty podtrzym ujące ku ltu rę  pol­
ską i św iadomość narodową.

Przypadkiem  bez precedensu 
było w ybranie dra J. Sujkow ­
skiego przez załogę fabryki H er- 
zvelda — V ictoriusa lekarzem 
zakładowym . W ymowny jest 
fakt, że wybór padł na Polaka, 
choć w  Grudziądzu nie brakło 
zdolnych lekarzy Niemców.

Jako poddany pruski J. S u j­
kowski został w 1914 r. powoła­
ny do niemieckiego wojska. Pod­
czas w ojny przesyłał do Towa­
rzystw a Pomocy Naukowej po­
ważne sum y (3,8 tys. m arek!) na 
finansow anie polskiej młodzieży 
uczącej się na Pomorzu w szko­
łach średnich. W trudnych w a­
runkach wojennych miało to og­
rom ne znaczenie.

U progu niepodległości przejął 
od Niemców w Grudziądzu szpi­
ta l m iejski, dom starców , łaźnie 
m iejskie i Okręgowy Szpital 
Wojskowy. Przeprowadził, jako 
kom endant szpitala wojskowego, 
inw entaryzację, angażow ał sios­
try  PCK w  m iejsce pielęgniarek, 
uratow ał apara tu rę  rentgenow ­
ską i sprzęt sali operacyjnej 
przed wywiezieniem do Niemiec. 
Zorganizował pierwszą Polską 
Przychodnię Kolejową.

Im ponował wszystkim  niezw y­
kłym  poświęceniem i pracow ito­
ścią. K iedy n ie było jeszcze po­
gotowia ratunkow ego, jeździł do 
chorych kolejarzy drezyną lub 
lokomotywą — jego obwód się­
gał od Jabłonow a do Laskowic.

Mimo naw ału pracy zawodo­
wej wchodził od pierwszych lat 
odrodzonej Polski do Zarządu 
M agistratu jako radny i radca. 
Swoje oszczędności przekazał na 
Fundusz Narodowy i na Pożycz­
kę Narodową.

Po pożarze gmachu Teatru 
Ziemi Pom orskiej należał do Ko­
m itetu Odbudowy i w spierał go 
m aterialnie.

Dr Jan  Sujkow ski zm arł 20 
czerwca 1935 r. w Poznaniu.

WALTHER NERNST

Lata młodzieńcze
Rodzina N ernstów  wywodzi się 

z M eklemburgii, gdzie już w d ru ­
giej połowie XVII wieku człon­
kowie tego rodu znani byli jako 
dobrzy rzemieślnicy. Pradziadek 
przyszłego laureata  nagrody No­
bla Johan Dawid N ernst (1759— 
— 1893) był pastorem  kościoła 
M ariackiego w Prenzlau, zaś 
dziadek jego Filip Nernst (1792— 
—1881) był dzierżawcą leżącego

ciec W althera był człowiekiem 
bardzo tow arzyskim  i posiadał 
liczne grono przyjaciół, którzy 
odwiedzali jego dom.

We wczesnych latach  młodości 
W althera, państwo Nernstowie 
przenieśli się do pobliskiego G ru­
dziądza, gdzie ojciec jego Gustaw 
N ernst objął wyższe stanowisko 
sędziowskie. W alther N ernst po 
ukończeniu m iejscowej szkoły 
powszechnej rozpoczął naukę w 
grudziądzkim  G im nazjum  H um a­
nistycznym i 1117 w tvm  /-*to

W 1883 r. W N ernst ukończył 
szkołę średnią w Grudziądzu i 
w yjechał na studia w Zurychu, 
a następnie w  Berlinie, G razu i 
W irtsburgu, gdzie studiował fi­
zykę, chemię i m atem atykę. Zm ia­
na miejsca studiów  w  tym  okre­
sie czasu była zjawiskiem dość 
częstym, jako że słuchacze w y­
bierali sobie wykładowców po­
szczególnych przedmiotów, które 
chcieli wysłuchać. W okresie s tu ­
diów duży w pływ na postawę 
N ernsta mieli tacy wykładowcy 
jak: chemik Victor Merz i m ate­
m atyk Arnold Meyer. W okresie 
studiów w Berlinie szczególnie 
zainteresow anie wzbudziły w y­
kłady Chemii fiZYCZnpi Hanca w

iirowią o uzMMU/cniu T̂sr
decyzji ceny sprzedawanego 
gruntu. A rt. 4 ustaw y w prow a­
dza natom iast sztyw ne zasady o- 
k reślania ceny 1 ha grun tu : us­
tala  się ją  mnożąc cenę lq  żyta 
stanow iącą podstawę do nalicze­
nia podatku rolnego przez sta­
wkę szacunkową 1 ha. Z kolei 
staw ka szacunkowa zależy od ro ­
dzaju i klasy g runtu  oraz okrę­
gu podatkowego, i od tego, czy 
jest to g run t orny, czy użytek 
zielony.

Art. 4 ustaw y zaw iera tabelę 
określającą owe staw ki szacun­
kowe. Tak więc np. 1 ha gruntu 
rolnego I klasy w  pierwszym  o- 
kręgu podatkow ym  w art jest 
najw ięcej, bo 145 q żyta, zaś 
g ru n t klasy IV w  czw artym  o- 
kręgu podatkow ym  — najm niej, 
bo zaledwie 1 q żyta. W spomnia­
ne staw ki szacunkowe są  stałe, 
zmienia się natom iast średnia 
cena skupu żyta za 1 q przeli­
czeniowy, k tóra stanow i podsta­
wę naliczenia podatku rolnego. 
Zgodnie z art. 6 ustaw y z 15 li­
stopada 1984 r. o podatku ro l­
nym  w brzm ieniu ustalonym  
art. 6 ustaw y z dnia 28 grudnia 
1989 r. o zm ianie niektórych u-

kach nabycia nieruchom ości, w 
tym  o jej cenie, czy też cena a- 
k tualna w dacie zaw ierania u- 
mowy w  form ie aktu  no tarialne­
go.

O rozstrzygnięcie tego proble­
mu zwrócił się do Sądu N ajw yż­
szego I prezes tego sądu. 24 
września 1990 r. SN w składzie 
siedm iu sędziów podjął uchwałę,- 
w k tórej stw ierdził w sposób je­
dnoznaczny, iż „podstawą okre­
ślenia ceny sprzedaży nierucho­
mości kandydatow i ustalonem u 
w drodze decyzji na  podstaw ie 
a rtr . 6 ustaw y z 12 m arca 1958 r. 
są  przesłanki w skazane w  art.
4 tej ustaw y, istniejące w dacie 
sporządzenia um ow y”. Czyli, że 
nieruchom ość należy sprzedaw ać 
za cenę ustaloną na podstaw ie o- 
ficjalnej, GUS-owskiej średniej 
ceny skupu żyta obowiązującej 
w  dniu sporządzenia ak tu  no ta ­
rialnego.

W przypadku więc sprzedania 
takich  nieruchom ości po innej 
cenie, istn ieje podstaw a praw na 
do uniew ażnienia ak tu  n o taria l­
nego i uznania zaw artej umowy 
za bezskuteczną.

Je rzy  Żuralski

rzysta je w sw ojej pracy p a r­
lam entarnej.

Efektem  w ym iernym  tego bar­
dzo ciekawego spotkania , poza 
przyjem nością rozmowy z sena­
torem  i nauczycielem  akadem ic­
kim  większości członków koła, 
jest porozum ienie zaw arte po­
między Kołem Stow arzyszenia 
Sędziów RP a B iurem  Poselsko- 
Senatorskim  OKP w Toruniu, z 
mocy którego będziemy otrzym y­
wać do wiadomości projekty ak ­
tów praw nych, będące aktualnie 
przedm iotem  obrad Parlam entu  
w celu ustosunkow ania się, n a ­
tom iast członkowie Koła będą 
zapraszani na organizowane 
przez Biuro spotkania konsulta­
cyjne. Przyczyni się to nie tylko 
do zwiększania naszej wiedzy fa­
chowej, ale rów nież pozwoli na 
przekazyw anie na łam ach W ia­
domości W ąbrzeskich aktualnych 
inform acji na ten tem at.

W dniu tym  odbyło się rów ­
nież spotkanie Pani Senator z 
m ieszkańcam i m iasta, k tóre zo­
stało zrelacjonow ane w  n r 13 
„W. W.”. W toku tego spotkania 
został poruszony bardzo in tere­
sujący problem  dotyczący:
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Z OKAZJI 7 - LEGIA DZIAŁALNOŚCI K O Ł A  
M I Ł O Ś N I K Ó W  D Z I E J Ó W  G R U ­
D Z I Ą D Z A ,  ZARZĄD WYRAŻA PODZIĘKOWANIE 
ZA PEŁNIE ZAANGAŻOWANIE W DZIAŁALNOŚĆ KO­
ŁA I ŻYCZY WIELE SATYSPAKCII W DALSZYM 
UCZESTNICTWIE ORAZ POMYŚLNOŚCI W ŻYCIU

OSOBISTYM.

Grudziądz, dn. 22 IX 1993 r.

24 IX 1986 - 24 IX 1993
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, * * * .  C e n a  50 ?T n  . v y v i t  ' Wtorek, 8 stycznia 1974 r.
Rok XXVII Nr 6 (7882)
Wyd. G G rudzi^Ł

P racow nicy  Węzła PK P w G rudziądzu ko rzy sta ją  z ooieki w łasnej służby 
zdrow ia, k tó ra  dysponuje licznym i g ab inetam i sp c c ja is ty c z n y m i. W śród le­
karzy  znajduje się wieiu dobrych specjalistów  w różrłvr.h k ierunkach  m edy­
cyny. N iektórzy z nich. ja k  lek. med. SALOMEA SUJKOWSKA, należą  do 
dzi szczególnie zasłużonych d la  m iasta . N azw isko S. S u lkow sk ie j z okazji 
25-lecia PZPR r/p isan o  do honorow ej księgi ludzś zasłużonych d la m iasta  
1 pow iatu  grudziądzkiego.

N a zd jęc iu : lek. m ed. S u jkow ska P rzy jm u je  w P rzychodni L ekarsk ie j 
PK P jednego ze sv ,-3tch pacjentów . Fot. STANISŁAW KAWA

ORGAN KOMJTETU 
WOJEWÓDZKIEGO 

P Z P R
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Rok X X IX  (1973) N ied z ie la .p o n led z ia łek , 4— 5 m arc a  N r 55 (8722)

W YSOKĄ RANGĘ RZEM IEŚLN ICZEG O  ZAWODU 
TW O R ZĄ  SAM I RZEM IEŚLNICY

02 mcznica wyzwolenia Grudziądza

Courbiere’a (ii)
m obilizow ała m ieszkańców  G rudziądza 

;ń kom unalnych , m ienia społecznego 
vił zniszczyć. K rwawe w alki trw ające  
te rro r  o kupan ta  cem entow ały i jednoczy- 
cznych.

cielskiego zam iaru . W podobny spo­
sób robotnicy u ratow ali od zniszczenia 
P om orską Odlewnię i Em aliernię o rga­
nizu jąc straż  obyw atelską.

N a zd jęc iu : D r 3 . Sujkow ska w cza­
sie w ykonyw ania zabiegu chiru rg iczne­
go w okresie oblężenia (początek lu ­
tego 1945 r.). P rzy  operacji asystu je  
san ita riusz M arcin Lichołata.

N ie sposób pom inąć o fia rn e j p racy  
lekarzy  — dr Salom ei Sujkow skiej i 
d r S tanisław a Kaczyńskiego. N arażając 
się na niebezpieczeństw o, ratow ali in ­

nych. Setki g rudziądzan zaw dzięcza Im 
życie. W tej tru d n e j pracy  w ydatn ie  
pom agały  im p ie lęg n ia rk i: A leksandra  
S zum iłow ska, F lo re n ty n a  L isiecka, A n­
ton ina  K uźnik, L ucyna Nowakowska* 
W aleria T om aszew ska, położna — Ag­
nieszka K uźnik , sa n ita riu sze  M arcin 
L ichołata , A leksy Teodorow icz, Ja n  
N ehring , Czesław H oppe, s io s try : Wa- 
lendow ska, K ram m er, T om aszew ska, 
sa low e: M arta O strow ska, W anda Pie- 
sik, Cecylia W ydzgow ska, A ntonina Le­
w andow ska, G ertruda  K rużyńska, p ra ­
cow nicy fizyczni: Bazyli Saulo i Jan  
Bosak oraz p racow niczka  a d m in is tra ­
cji K lara Czapiew ska.

Podczas w alk u licznych żołnierzom  
radzieckim  zab rak ło  am unicji. Dowódz­
two zastanaw iało  się w jak i sposób 
dostarczyć ją  z zachodniego brzegu  
W isły, gdyż o tran sp o rc ie  nie było 
m ow y. Mogli przejść  ty lko  ludzie, a w 
w alkach  u licznych każdy  żołnierz liczył 
się na wagę złota. Pom ogli m ieszkań­
cy G rudziądza. Przez całą szerokość 
W isły u tw orzy ł się łańcuch  «yw ilnej 
ludności, sk ład a jący  się naw et z ko ­
biet. Z rąk  do rą k  podaw-ano paczk i 
z am un ic ją , a siln iejsi m ężczyźni p rze ­
nosili sk rzyn ie  z g ran a tam i. Działo się 
to w szystko pod ogniem  n iep rzy ja ­
ciela.

Coraz bard z ie j zacieśn iał się p ie r­
ścień w okół cytadeli, do k tó re j w yco­
fały się sztaby jednostek  n iem ieckich . 
W alki uliczne z godziny na godzinę 
p rzyb iera ły  na sile. 5 m arca  1945 r. od 
sam ego ran a  na w-szystkich odcinkach 
w o jska  radzieckie p rzystąp iły  do ge­
neralnego a tak u . W godzinach p rzed­
południow ych w alki toczyły  się już  w 
re jon ie  lasku garnizonow ego, tuż obok 
cy tadeli. Pod m uram i tw ierdzy  spo t­
kały  się trzy  dyw izje — 37, 142 i 381. 
N iem cy p róbow ali k ilk a k -o tn ie  k o n tr ­
atakow ać. Je d n ak  bez sk u tk u .

S m arca  w alki nie trw ały  zby t d łu ­
go. Potężne uderzen ie  a r ty le ry jsk ie  i 
lotnicze zm usiło w roga do k ap itu lac ji. 
Nad bram ą forteczną u k azała  się duża 
b ia ła ' f laga; za tknął ją  lekarz  i oficer 
niem iecki d r Pohl. Do niew oli w zięty  
został dow ódca tw ierdzy  gen. Ludw ig 
Fricke, a w raz z nim  ok. 7 tysięcy  
żołnierzy i oficerów .

G rudziądz odzyskał długo oczekiw a­
ną wolność.

M jr HENRYK H IRSZ

112



113



k s
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ORGAN KOMITETU 
WOJEWÓDZKIEGO 

P  Z P R

Rok XXVI Wtorek, 18 grudnia 1973 r.
Wyd. G Grudziądz

Cena 50 gr 
Nr 300 (7867)

P R O L E T A R I U S Z E W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W ,

Sekretarz KMiP PZPR, Edw ard Szym ański, wręcza kopią wpisu Stanisla •  
w ow i Enerlichowi, którego, nazwisko otwiera honorową listę zasłużonych.

«

Złota księga
J a k  ju ż  inform ow aliśm y, w przed­

dzień 25-lecia PZPR  w sali KMiP PZPR  
w G rudziądzu odbyło się o tw arc ie  sali 
trad y c ji g rudziądzkiej organizacji p a r ­
ty jn e j. Rów nocześnie umieszczono w 
niej ustanow ioną uchw ałą egzekutyw y 
KM iP PZPR  honorow ą księgę ludzi za­
służonych m iasta  i pow iatu grudziądz­
kiego. P am ięci obecnych i przyszłych 
pokoleń  w dn iu  o tw arc ia  w pisano do 
n iej nazw iska 25 najbard z ie j zasłużonych 
obyw ateli G rudziądza i pow iatu. Oto o n i : 

S tanisław  E nerlich  — zasłużony dzia­
łacz ruch u  robotniczego, A nna K ruk  — 
działaczka ruchu  robotniczego i kobie­
cego, Leon K ankow ski — zasłużony 
działacz ruchu  robotniczego i zw iązko­
wego, F ranciszek  Lew andow ski — przo-

zasłużonych
Salomeą, Sujkow ska — zasłużony le k a rz y  
A leksander T arczyński — zasłużony p e - ' 
dagog i działacz PZPR, Czesław F u la r-   ̂
czyk — przodujący ślu sarz-b rygadzlsta  
..A grom etu-U nii” i działacz społeczny, 
Łucja Kozłowska — działaczka ru ch u  
związkow ego i kobiecego, W ładysław  
Z arem ba — przodow nik p racy  w p a ń -  
stw ow ych gospodarstw ach ro lnych , Jan, 
K ról — przodujący inżyn ier o raz  dzia­
łacz gospodarczy i zw iązkow y, A nton i 
M ądzielewski — zasłużony oficer MO, 
Mieczysław Drobotowicz — zasłużony  
działacz gospodarczy i NOT-owski, W ła­
dysław  Meirowski — przodujący ślu sarz  
„W arm y” i zasłużony ak ty w is ta  PZ PR , 
A ntoni Feiski — zasłużony działacz k u l­
tu ry  fizycznej i sportu .
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W  bogatej biografii dr Salomei 
Sujkowskiej, prezentowanej 
przez nas niedawno z okazji w y­
różnienia jej honorowym oby­
watelstwem Grudziądza, szer­
szego potraktowania wymagają 
dwa istotne wątki, dokładniej 
ukazując osobowość tej zasłużo­
nej lekarki i jej głęboki huma­
nizm.

Szczególną ofiarność i odwagę 
wykazała podczas swej służby 
w Szpitalu Miejskim w latach okupa­
cji. Chorych z tego szpitala ewakuo­
wano 1 września 1939 roku do Toru­
nia. Wyjechali również lekarze. Na 
miejscu pozostali jedynie asystentka 
Sujkowska, stażysta Mieczysław 
Olek, sanitariusz Marcin Lichołat 
i siostra operacyjna Florentyna Li­
siecka. Od godzin południowych 
1 września placówka pełniła rolę szpi­
tala frontowego. Zaczęto zwozić ran­
nych żołnierzy znad Osy. W czasie 
wojny dr Sujkowska pracowała w la­
boratorium szpitalnym i pracowni 
rentgenowskiej, będąc pozbawiona 
przez niemiecką administrację praw 
wykonywania zawodu lekarskiego.

Jeszcze trudniejsze dni nastąpiły 
w trakcie walk o wyzwolenie miasta. 
Od 24 stycznia 1945 roku aż do

momentu wyzwolenia szpital przeżył 
23 naloty. Ciężkie obrażenia podczas 
walk odniosło około 400 stałych mie­
szkańców Grudziądza, a lżejsze rany 
-2 5 0 0  osób. Część poszkodowanych 
przyjmował dr Stanisław Kaczyń­
ski w klinice ginekologiczno-położ­
niczej przy ul. Wybickiego (dziś bu­
dynek zwany powszechnie ubezpie- 
czalnią), pozostali trafiali do szpitala, 
gdzie opiekowała się nimi garstka 
ofiarnego personelu z dr Sujkowską 
na czele. Szpital był częściowo spalo­
ny, chorych umieszczono zatem w pi­
wnicach na materacach i siennikach. 
Stan dzienny przekraczał nierzadko 
100 pacjentów. Był to wyczerpujący 
okres bez liczenia godzin pracy, bez 
światła -  przy świecach, karbidów- 
kach i lampach naftowych. Wodę 
noszono, pod gradem kul, ze studni 
więziennej. Po 6 marca, jeszcze przez 
kilka tygodni, pracowało się w piw­
nicach i kilku oszklonych salach par­
teru. Dr Sujkowska pracowała w tym 
czasie i mieszkała w szpitalu. Opera­
cje i zabiegi trwały od kilku po kilka­
naście godzin na dobę. Za sen wy­
starczyć musiała krótka drzemka na 
wózkach lub skrzyniach. Dzięki jej 
ofiarności, choć sama podkreśla przy 
każdej okazji zasługi 4 pielęgniarek

i podstawowego personelu, nie wyłą­
czając salowych i praczek, setki gru- 
dziądzan nie straciło życia.

W latach 1948-1958 dr Sujkowska 
zatrudniona w szpitalu więziennym 
jako radiolog (jest w nim lekarzem na 
chirurgii do dziś) serdeczną opieką 
otaczała więźniów politycznych 
okresu stalinowskiego. Harcmistrz 
Władysław Andrusikiewicz 
w swoich wspomnieniach z tego 
okresu pisze m.in.: „Będąc poważ­
nie chory na płuca, w  sumie 2 lata 
przebywałem w  szpitalu w ię ­
ziennym w  Grudziądzu, gdzie 
więźniowie mieli prawdziwe 
szczęście być pod nieomal m at­
czyną opieką wolnościowej leka­
rki, pani doktor Sujkowskiej. To 
ona uśmiechem i dobrym sło­
wem pobyt nasz we więzieniu 
czyniła znośniejszy...".

Kontakt z dr Sujkowską utrzymują 
do dziś niektórzy więźniowie polity­
czni z tego okresu, m.in. Władysław  
Horbacz, Ukrainiec -  dziś obywatel 
USA lub Zygmunt Kwiatkowski 
będący „kasztelanem" na zamku 
w Golubiu-Dobrzyniu, honorujący 
panią doktor zaproszeniem na każdą 
zamkową imprezę.

Osobną kartą w bogatej działalno­
ści honorowej obywatelki miasta sta­
nowi jej udział w założeniu Klubu 
Inteligencji Katolickiej oraz koła żoł­
nierzy Armii Krajowej. Wydaje się, iż 
pełniej i dokładniej potrafią napisać 
na ten temat historycy.

(maw.)
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każdym  dn iem , gdy k lą ­
sk a  n iem ieck ich  w o jsk  

w G rudziądzu  by ła  coraz 
bliższa, w zm agał się  te rro r-  
o k u p a n ta  w  sto su n k u  do 
b ezb ro n n e j ludnośc i. N ie 
re sp ek to w a n ie  rozkazów  

K re is le ite ra  L am perieg o  i 
dow ódcy  tw ie rd zy  gen. 
F ric k e  o e w a k u a c ji m iasta  
rozw ścieczy ło  w roga, podob­
n ie  ja k  w szystk ie  in n e  d o ­
w ody lekcew ażen ia  przez 
g ru d z iąd zan  postan o w ień  
n iem ieck ieg o  a p a ra tu  ad m i­
n istracy jn o -g o sp o d arczeg o .

Z b liża jący  się n ie u c h ro n ­
n ie  dzień w olności m o b ili­
zow ał m ieszkańców  m iasta  
do a k c ji zabezp ieczen ia  fa ­
b ry k , u rząd zeń  k o m u n a l­
n y c h , m ien ia  społecznego i 
p ry w a tn eg o , k tó re  w róg po­
s ta n o w ił zniszczyć. K rw aw e 
w a łk i trw a ją c e  ju ż  d ru g i 
m iesiąc  i bezw zględny  te r ­
ro r  o k u p a n ta  scem en to w ały  
i jed n o czv ły  ludzi różnych  
zawodóyy i g rup  spo łecznych . 
G rud z iąd zan ie  s ta w a li się 
w  tym  w sp ó ln y m  dz ia łan iu  
bard z ie j dośw iadczen i i 
w ytrw alL.

N iem al każdego  d n ia  n a d  
m iastem  m ożna by ło  zau w a­
żyć now e łu n y  pożarów . 
N iem cy czego n ie  m ogli w y ­
w ieźć — palili. T am  w szę­
dzie znaleź li s ię  Jednak  g ru ­
d z iąd zan ie , ab y  ra to w ać  do ­
by tek .. S am o rzu tn ie  m iesz­
k a ń c y  p o d ry w a li się do ga­
szen ia  pożarów  i  o rg an izo ­

w an ia  a k c ji  ra to w n iczy ch . 
W ty ch  p rzedsięw zięciach  
u czestn iczy ł o b ecny  k ap itan  

.p o ż a rn ic tw a  M. Z abro ck i, 
k ie ru ją c  a k c ja m i \  w  w ielu  
p u n k ta c h  m iasta . W róg w i­
dząc w sp ó ln y  w ysiłek  lu d ­
ności s ta ra ł s ię  za w szelką

m ieszczeń i u rząd zeń  ro b o t­
n icy  zauw ażyli p rzy g o to w a­
ne w czcśniej przez N iem ców  
ład u n k i w ybuchow e, z n a jd u ­
jące  się w ko tło w n i o raz  
pod m aszynam i w k ilk u  o d ­
d z ia łach  p ro d u k c y jn y c h . 
G rupa ro b o tn ik ó w , w śród

Kronika zu y g ę stwa (VI) '

Front ludzi bez mundurów
cen ę  un iem ożliw ić  w spół­
d z ia łan ie , żo łn ierze  p rzeci­
n a li w ęże, s trz e la li  do s t r a ­
żaków , su ro w o  z a b ra n ia ją c  
p o d e jm o w an ia  ja k ic h k o l­
w iek  a k c ji  p rzec iw p o żaro ­
w ych . N a n ic  się  zd a ły  g roź­
by. Tam  gdzie w y b uchały - 
n o w e  p ożary  zaw sze staw ia li 
s ię  o f ia rn i s tra ż a c y  1 lu d ­
ność .

Z d ecydow ana po staw a  g ru ­
d z iąd zan  u tru d n ia ła  w rogo­
w i w y k o n y w an ie  w ie lu  za­
m iaró w . L udność  Jak ty lk o  
m ogła u ch y la ła  s ię  od k o p a ­
n ia  row ów  s trze leck ich , 
w iększość  zapędzonych  do 
ty c h  p rac  uc iek a ła  k iedy  
ty lk o  się  daio . P ow szech ­
n ie  zn an a  j-est a k c ja  g ru p y  
ro b o tn ik ó w  „G u m ó w k i" . 
P o d czas sp ra w d z a n ia  po­

o b ecn e j ul. K ościuszki i K a- 
lin k o w e j po łączyć sieć  w o­
dociągow ą i gazow ą, pozba 
w ła jąc  ty m  sa m y m  m iasto  
w ody  i gazu. N ie u s ta n n e  
d y żu ry  d n iem  i. nocą  oraz 
p rz e c h w y ty w a n ie  w iadom oś­
c i  n iem ieck ich  d o p ro w ad ziły  
do u d a re m n ie n ia  n iszczy c ie l­
sk iego  zam iaru .

N ie sposób p o m in ąć  o f ia r ­
n e j p racy  le k a rz y  —,.__dr_ 
Salom e i Su jkow.sk ie j 1_dr
S ta n is ła w a  K a c z y ń sk ieg o

k tó ry c h  b y li  m. in . K uk la , 
Ś m igielsk i 1 Filipowski., 
w pro w ad za jąc  w  b łąd  żoł­
n ie rzy  n iem ieck ich , pod o- 
słoną nocy przecię ła  k ab le
i u su n ę ła  ład u n k i w y b u ch o ­
w e , un iem o żliw ia jąc  znisz­
czenie zak ład u . P o dobnym i 
czynam i m ogli się  poszczy­
cić ro b o tn icy  pozo«staivcn 
w iększych fa b ry k . G azow nię 
u ra to w a ła  g ru p a  pod k ie ­
row n ic tw em  Lnż. G. H ohei- 
sela. a e le k tro w n ię  L. J a n ­
kow ski 1 Jego koledzy K u­
jaw sk i, G rabow sk i i w ielu 
in n y ch . Od zniszczenia s ie ­
ci w odociągow ej i gazow ej 
u ch ro n ili p raco w n icy  w odo­
ciągów  pod k ie ro w n ic tw em  
F. O rłow skiego. D ow iedzieli 
się oni p rzypadkow o  o tym , 

że o k u p a n t p ostanow ił n a

h m '-  i

W y k o rzy stu jąc  " . n ieu w ag ą  
w tadz  n iem ieck ich , n a ra ż a ­
ją c  s ię  na  n iebezp ieczeń - 

' s tw o , ra to w a li in n y c h , se tk i 
grudziąd-zan zaw dzięcza im  
sw o je  życie. W te j tru d n e j 
p ra c y  w y d a tn ie  pom agali 
Lm p ie lę g n ia rk i:  A lek san d ra  

^ zu m ilo w sJca , F lo rs n ty n a  
L is ieck a , A n to n in a  K użnik , 
L u cy n a  N o w ak o w sk a , W a- 
l e r ia  T om aszew ska, położna
— A gnieszka K u żn ik , sa n i­
ta r iu sz e : M arcin  L ich o ła ta . 
A leksy  T eodorow icz , Ja n  
N eh rin g . C zesław  H oppe, 
s io s try : W alecidow ska,
K ram m er, T om aszew ska, sa­
lo w e: . M a rta  O strow ska, 
W anda P lesik , C ecy lia  W y. 
dzgowska., A n to n in a  L ew an­
dow ska, G e r tru d a  K rużyń- 
sk a , p ra c o w n ic y  fizyczn i: 
B azyli S au lo  1 J a n  Bosak 
o raz p raco w n i^zk a  ad m in i­
s tr a c j i  K la ra  C zapiew ska.

M JR  H EN RY K  HIRSZ
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Dni Grudziądza ’92
'  L \ ł  

Święto miasta 
i jego mieszkańców

Na zdjęciu: Spichrze od strony  IWlsty.
Fot.: PIOTR BILSKI

Tegoroczne Dni G rudziądza zbiegły się  w  czasie z za­
kończeniem jubileuszowych obchodów  300-lecia lokacji 
m iasta. O ficjalnie za inaugurow ała  je  nadzw yczajna sesja 
Rady M iejskiej. Tym razem  grudziądzcy ra d n i n a  uroczy­
ste posiedzenie w ybrali rep rezen tacy jną sa lę  P ałacu  Sto* 
bów.

m  trakcie uroczystego po- 
siedzenia, na k tó re  przy­

byli także poseł n a  Sejm  Jan  
Wyrowiński^ w ojew oda to­
ruńsk i Bernard K w iatkow ski 
oracz zwdązany z m iastem  były 
poseł W iktor Kuderski, n ad a­
no tyituly „Honorowego Oby­
w atela  G rudziądza” dw ojgu 
zasłużonym d la  m iasta oso­
bom: dr SALOMEI SUJKOW ­
SKIEJ — nestorce grudziądz­
kich lekarzy w ykonującej 
swój zawód od 55 la t i p rak ­
tykuj ąjc ej do dziś oraz ro tm i­
strzow i JANOW I LAD OSIO­
WI — związanem u z G ru- 
cCzlądlzem kaw alerzyście II RP, 
bohaterow i szarży ułańskiej 
pod Rrojaritaimd. Uroczystą 
opraw ę środowej sesji RaJdy 
M iejskiej stanow ił dedykow a­
ny  uhonorowanym  koncert 
chóru, )rA lla Cam era”.

VTf e wczorajszym progra- 
mi w Dnj G rudziądza 

dom inowały uroczystości o 
charakterze religijnym . O
godzinie 18.00 w kościele far- 
nym  pw. św. M ikołaja ordy­
nariusz diecezji toruńskiej ks. 
biskup A ndrzej Suski odpra­
w ił w  asyście dluchowieńsltwa 
dekanaitu gnuidziądzkdego msaę 
św iętą w1 intencji miasfta i 
jego mieszkańców. Poprzedził 
ją  o godz. 16.30, również w  
farze, koncert muzyki i pie­
śni relaigitjnyćh w wykonaniu 
gmdiziąidizikiego chóru „Alla 
Camera", Państw ow ej O rkie­
stry  K am eralnej z Torunia i 
solistów. Tradycyjnie w go- 
dSimach przedpołudniow ych 
ulicam i Starego M iasta prze­
szła procesja Bożego Ciała, w 
której uczestniczyła także po 
raz  pierwszy od w ielu lat 
kom pania honorowa i orkie­
s tra  WP. O godzinie 9.00 n a  
m urze Zakładu Karnego przy 
uil. Wybickiego odsłonięta zo­
sta ła  taiblica upam iętniająca

in ternow anie w  GnAłziądzu 
francusk ich  jeńców  w o jen -1 
nych w  la tach 1941—1945.

(Woj.)

_
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Ja n u sa  ROW ICKI

owiązywać w naj- 
chociaż z góry 

: dalszy ich wzrost. 
3arcza dotarła tak-

lrstw a m ają oczy- 
wręcz obowiązek

0 własne interesy,
1 przesada w tej 
i okazać się szkod-

nym sezonie węd- 
dużą aktywność 

ała nowo utworzo- 
i Straż Rybacka, 
niewielką liczbą 

dy są to komórki 
zatrudniające tyl- 

ł). ale udowadnia- 
ą cenę swoją przy- 
aktywność i rezul- 
łie zawsze pozo- 
zie z obietywnymi 
irzy. Częstotliwość
• kontrolującymi a 
byłaby mniejsza, 
y byli lepiej przy- 
względem meryto- 
zr częste były na 
padki kwestiono- 
ianych przez Kra­
nie Państwowych 
Łybackich zezwoleń

*1

Fot. — R. Czerw iński

>ołów ryb w jezio­
rnych właśnie przez 
jspodarstwa ryba-
• uparcie twierdzili, 

powinni kupować 
rowe w tym gospo- 
itórego wodach za- 
wić. Może więc 
Zrzeszenie wyjaśni, 
anie przez nie ze- 
odne z prawem, czy 
bonowanie jest po- 
ko ignorancją kon-

vo traktowano węd- 
przebywając nad 

gapili moment ka- 
zachodu słońca

GRryb. połowy węd- 
achodzie słońca są 
^onia z rzędem te- 
n, gdy wieczór jest 
nierzch zapada po- 
fi dokładnie określić 
idu nońca.

Tego rodzaju drobne przecież 
wykroczenia można było trakto­
wać łagodnie, poprzestając na re­
prymendzie i pouczeniu. Finał by­
wał jednak z reguły inny: kon­
fiskata sprzętu i dokumentów 
uprawniających do wędkowania,

• skierowanie wniosku o ukaranie 
wędkarza do kolegium do spraw 
wykroczeń.

i OSPODARSTWA rybackie i 
■ inni użytkownicy wód m ają 
' niezaprzeczalne prawo do 

ochrony swoich interesów. Ale 
niechże przedmiotem zmasowa­
nych kontroli nie będą tylko węd­
karze. Zabierzmy się wreszcie (co 
jest znacznie trudniejsze) do 
zwalczania zorganizowanego kłu­
sownictwa. także w wydaniu pra­
cowników tychże gospodarstw. 
Nie od rzeczy byłoby kontrolow a­
nie, czy gospodarstwa rybackie i 
niektóre okręgi Polskiego Związ­
ku Wędkarskiego pozostają w 
zgodzie z przepnam i, jeśli chodzi
o technikę połowów (np. naduży­
wanie agregatów), wielkość odła­
wianych ryb, racjonalność gospo­
darowania na powierzonych y/o­
dach. Wiadomo, że nie jest z tym 
dobrze, że fascynacja opłacalny­
mi połowami węgorzy przyczynia 
się do zachwiania równowagi ga­
tunkowej w jeziorach. Wiele 
zbiorników zostało zdominowa­
nych przez leszcze i krąpie, przy 
czjm  te drugie nie m ają żadnego 
znaczenia gospodarczego i kuli­
narnego.

„Tygodnik Wybrzeże” (nr 44) 
przyniósł niedawno artykuł trak ­
tujący o poczynaniach Zarządu 
Okręgu PZW w Koszalinie, który 
jest najważniejszym  dostawcą 
ikry  troci dla celów zarybienio­
wych. Tenże Okręg łowił w prze­
szłości 7—10 t tarlaków  rocznie, 
ale w 1986 r. — już 26,3 t tro ­
ci, czyli znacznie więcej, niż wy­
magały cele zarybieniowe. Obli­
cza się, że blisko 4,6 t  troci zło­
wiono tylko po to, aby je sprze­
dać na mięso.

Wpływy PZW w Koszalinie za
mięso trociowe wyniosły 7,7 min 
zł, za pozyskaną ikrę — 2,5 min 
zł. A zarazem PZW ciągle do­
skonali regulam in sportowego po­
łowu ryb, w prow adzając nowe 
limity ilościowe i jakościowe. I 
biada wędkarzowi, który naruszy 
postanowienia tego regulaminu, 

'  towiąc np. ryby niewymiarowe.
Między bajld włóżmy twierdze­

nie, iż połowy wędkarskie mają 
duże znaczenie w zaopatrywaniu 
gospodarstw domowych w ryby. 
Dla większości spośród z górą mi­
liona wędkarzy łowienie ryb jest 
tylko coraz kosztowniejszą przy­
jemnością urlopową. Zmasowane, 
niezsychronizowane kontrole na- 
celowane wyłącznie na wędkarzy 
skutecznie psują tę nie przez 
wszystkich rozum ianą 1 docenia­
ła  .'orni" wypoczynku nad wodą.

Kiedy historia i współczesność idą w parss

Wtedy było ich stu sześćdziesięciu pięciu. Stu sześdzicsięciu pię­
ciu absolwentów Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Poznańskie­
go, którzy w r. 1837 z rąk swego dziekana otrzym ali dyplom leka­
rza medycyny. Powtarzali Wówczas słowa hipokratesowej przysięgi: 
„przyjmując z czcią 1 godnościąnadany irri stopień lekarza przy­
rzekam...”.

Przyrzekali godne- wypełnianie obowiązków, wierność lekarskim  
ideałom, dbałość o zdrowie chorego, którego dobro stać winno za­
wsze na pierwszym miejscu.

P IĘĆDZIESIĄT lat później 
17 października 1987 r 25 o- 
sób z tamtego rocznika za- 

ń siadło w bogato zdobionej Auli 
; Uniwersytetu Poznańskiego im.

Adama Mickiewicza. Przybrani w 
l togi i .akademickie birety czekają 
1 na uroczysty moment odnowienia 
s lekarskiego dyplomu. Są już o 

tyle lat starsi, m ają za sobą “tak 
| wiele doświadczeń życiowych i 

zawodowych.
i

Większość z nich zobaczyła się 
po raz pierwszy po 50 latach. Za­
nim jednak przebrali się w togi 
i birety, przyszli rano do kościo­
ła oo. Dominikanów przy ul Sta- 
lingradzkiej, tego kościoła, który 
już od 50 lat jest kościołem aka- 

: demickim środowiska pozriań- 
skiego Modlitewną refleksję raz 

; po raz przerywały ukradkowe 
|  spojrzenia — jak też wygląda ten. 
: ta? Kim jest ta starsza pani w 
] toczku na głowie, a jak nazywa 
ś się ten pan z laską w ręku?
1
| Później, już po uroczystej Mszy 

św„ na dziedzińcu kościelnym 
zaczęli się poznawć i rozpozna- 

|  wać.
j — Sala, to ty? A gdzie podzia- 
|  ły się twoje warkocze? — pyta
* dr Salot ,eę Sujkowską doc. Ma-

•w o  nrmnirnmim hn c.r.łkiem uzasadniona. Sa bowiem

rian Piechocki.

Są, są, nie m artw  się — star- 
isza pani pokazuje z wdziękiem 
splecione w ciasną koronę siwe 
włosy.

— Dominik, ale urosłeś! — woła 
ktoś do postawnego, górującego 
nad wszsytkimi wzrostem dr. Do­
minika Perza.

Są i inni — z Warszawy i ze 
Szczecina, z Kalisza i ■ Suwałk, 
z Szamotuł i ze stanu Michigan w 
Stanach Zjednoczonych. Wśród 
nich niejako honory domu pełni 
d r  Otylia Gładyszowa z domu Ku- 
rzejanka, współorganizatorka- tP - 

*go spotkania. Jedyna z tej grupy 
która nie zdradziła Poznania. Tu 
studiowała, tu pracowała i tu 
nadal mieszka.

! Zabrakło dr. Władysława Guź-
dzioła, dziś lekarza w dalekiej 
Kanadzie, który swoje związki l 

. Alrr ae Matris podkreśla co roku 
••czekiem cankowym. Chce w ten 
i  sposób pomóc Akademii, która 
jgjak wszystkie uczelnie w kraju 

nie cierni na nadm iar pieniędzy, 
a uwłaszcza dewiz. Zabrakło tylu. 
tylu innych, którzy bądź to zginę­
li w zawierusze wojennej, badź 
toż nie doczekali już jubileuszu.

Marcinkowskiego odnaw ia dy­
plom swoim absolwentom Dypio- 
matorium po 50 latach stało się ,t 
już tradycją. A jednocześnie jest 
to 68. rocin ca powstania Wydzia­
łu Lekarskiego w Poznaniu, naj­
pierw jako wydziału uniw ersyte­
ckiego. a po wojnie Akademii 
Medycznej.

Wykładali w  m urach tej uczel­
ni wspaniali lekarze i naukowcy, 
wielcy polskiej medycyny T rud­
no nie wspomnieć nazwiska prof. 
Heliodora Święcickiego, prof pref. 

Antoniego Jurasza i Antoniego 
Podlewskiego. Jubilaci mieli 
szczęście być ich wychowankam i.

Studiowało na niej tysiące stu­
dentów W ciągu 63 la t odbyło 
się 57 dyplomatoriów, podczas 
których ponad 11 tysięcy absol­
wentów otrzym ało dyplom leka­
rza. 57. dyplom atorium  odbywa się 
właśnie 17 października 1987 r. 
połączone z uroczystością odno­
wienia dyplomu Dwir tu siedem­
dziesięciu najmłodszych l karek i 
lekarzy podaje rękę tym. którzy 
w lekarskiej służbie w ytrw ali-już 
50 lat. Ci pierwsi ze wzruszsrśem  
i radością, po latach ciężkich stu ­
diów. odbierają lekarskie dyplo­
my Dopiero rozpoczną sw oje za­
wodowe życie Ci drudzy z jrszcze 
większym wzruszeniem odbierają 
inne dyplomy, wydane „Summis 
auspiciis serenissimae Eei Publi- 
cae Polonorum” — pod -najwyż­
szymi. auspicjam i najdostojniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej.

•Bo oto każdy z nich „zdobyw­
szy przed 50-ciu laty na U niw er­
sytecie Poznańskim zaszczytny 
stopień lekarza medycyny docho­
wa! wierności przyrzeczenia, któ­
re złożył, na uroczyslaśctsrń-•pro­
mocji oraz przysiędze liTnoUrate- 
sa w ciągu pięćdziesięciu.lat”.

I dlatego: „My powagą naszej 
Akademii z w iclk in  
odnawiamy terrn  r a j  '!: chc ':iicj- 
szemu Panu (ran i) snslscśś le­
karza medycyny ozdobiay tyloma 
i tak wielkimi zaletami oraz owo­
cną pracą, a powiększony na jjaś­
niejszym blaskiem chwały”. Nos 
Academiae nostrae auctor-tate e- 
idem dorr.inao c!a":ss:'~~a? r-.TITDT- 
CI LAURSAM.".. ■ ■ n .- r '- -r-3. 
Podpisano: Rektor .Terzy T.7ójt3- 
wicz, Dziekan Ludwik M alsndo-
Wif7.___________________________
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Fot. — R. Czerwiński

jolów ryb w jezio- 
nych w łaśnie przez 
ispodarstw a ryba- 

uparcie tw ierdzili, 
powinni kupować 

owe w tym gospo- 
ctórego wodach za- 
,vić. Może więc 
Zrzeszenie wyjaśni, 
anie przez nie ze- 
odne z prawem , rzy- 
ionowanie jest po- 
ko ignorancją kon-

70 traktowano węd- 
przebywając nad 

gapili moment ka- 
zachodu słońca

jR ry b . połowy węd- 
ichodzie słońca są 
ionia z rzędem te- 
1, gdy wieczór jest 
nierzch zapada po- 
i dokładnie określić 
du słońca.

szłości 7—10 t tarlaków  rocznie, 
ale w 1036 r. — już 26,3 t tro­
ci, czyli znacznie więcej, niż wy­
magały cele zarybieniowe. Obli­
cza się, że blisko 4,6 t  troci zło­
wiono tylko po to, aby je sprze­
dać na mięso.

Wpływy PZW w Koszalinie za 
mięso trociowe wyniosły 7,7 min 
zł, za pozyskaną ikrę — 2,5 min 
zł. A zarazem PZW ciągle do­
skonali regulamin sportowego po­
łowu ryb, w prowadzając nowe 
lim ity ilościowe i jakościowe. I 
biada wędkarzowi, który naruszy 
postanowienia tego regulaminu, 

' towiąc np. ryby niewymiarowe.
Między bajki włóżmy twierdze­

nie, iż połowy wędkarskie m ają 
duże znaczenie w zaopatrywaniu 
gospodarstw domowych w ryby. 
Dla większości spośród z górą mi­
liona wędkarzy łowienie ryb jest 
tylko coraz kosztowniejszą przy­
jemnością urlopową. Zmasowane, 
niezsychronizowane kontrole na- 
celowane wyłącznie na wędkarzy 
skutecznie psu ją tę  nie przez 
wszystkich rozum ianą i docenia­
ną formę wypoczynku nad wodą.

<wo, prawidłowo, bo 
:emu ani odpowied- 
5w, ani też możli- 
uolne klepisko i  pęk 
stanowczo za mało, 
iprawić ciągnik czy 
c. 15 proc. wspoma- 
w naprawie sprzę- 

warsztaty rzemieśl- 
iast udział w tych 

i POM wynosi za- 
■oc.

e wysokiego stopnia 
sploatacyjnej sprzę­
ga wymaga bez-

duczy

isn i

zybliżenia usług na- 
i zagród i pól chłop- 
celu niezbędne jest 

ie w każdej gminie 
jonującego specjali- 
rsztatu obsługowo- 
i dla potrzeb tech- 
•spodarstw indywi- 
z  w poszczególnych 
siach — warsztatów 
oykonujących od rę- 
nonty (mogą to być 
onarne lub no kół-

fCŻE tego zadania nia 
powierzyć SKR, 

nusialyby one prze- 
obslugę naprawczą 
oskiego co najmniej 
i ego potencjału war- 
fo jest zaś w chwili 
•lnie nierealne. Pozo- 
do dyspozycji tylko
• ich, jako organiza- 
ynatora usług tech- 
rolnictwa 4 tuji, je tt

całkiem uzasadniony. Są bowiem 
POM-y bardziej niż SKfl-y pre- 
dysponowane kadrowo, technicz­
nie i fachowo do tych zadań. Je­
dyny mankament to zbytnie od­
dalenie od wsi i rolników. Mu­
siałyby więc przystąpić niezwłocz­
nie — przy pomocy władz cen­
tralnych i wojewódzkich — do 
tworzenia swoich filii w siedzi­
bach gmin i dużych wsiach. W 
wielu z nich pomieszczenia na 
filialne warsztaty można wygos­
podarować od zaraz. W innych 
miejscowościach trzeba by było 
rozpocząć ich budowę od pod­
staw. W niektórych przypadkach 
na gminne warsztaty POM nale­
żałoby przeznaczyć nie najlepiej 
wykorzystane obecnie obiekty 
SKR, CS czy PGR. Takie możli­
wości okażą się zapewne realne, 
gdy przeprowadzi się na tę oko­
liczność inwentaryzację istnieją­
cych obiektów w poszczególnych 
gminach.

W okresie przejściowym widzę 
ponadto możliwość całorocznego 
wykorzystania ruchomego pogo­
towia technicznego POM i SKR. 
Powinny one pracować nie tylko 
podczas żniw czy wykopków, ale 
również stanowić ruchome war­
sztaty dla prostszych napraw 
sprzętu chłopskiego przez 12 mie­
sięcy w roku. Być może, na za­
sadach punktów ajencyjnych po­
winny stale gościć we wsiach, na 
podwórzach gospodarstw indywi­
dualnych.

Dalszy marazm w usługach na­
prawczych ciągników, maszyn i 
narzędzi chłopskich jest nie do 
przyjęcia. Wydaje się, że w tej 
tak istotnej przecież dla rolnictwa 
sprawie powinni się zjednoczyć 
we wspólnym radykalnym działa­
niu tak Związek Rolników, Zrze­
szenie Przedsiębiorstw TOR, jak 
i Ministerstwo Rolnictwa, gdyż 
bez podjęcia zorganizowanej ba­
talii nie da się uzdrowić sfery 
obsługowo-naprawczej, a zatem 
ograniczyć wysiłku fizycznego 
rolników w pracach iniwno-wy- 
kopkowo-polowyah.

— Są. są, ni-e martw  się — sta r­
sza pani pokasuje z wdzi .kiem 
splecione w ciasną koronę siwe 
włosy.

— Dominik, ale urosłeś! — woła 
ktoś do postawnego, górującego 
nad wszsytkimi wzrostem dr. Do­
minika Perza.£

Są i inni — z Warszawy i ze 
Szczecina, z Kalisza i •. Suwałk, 
z Szamotuł i ze stanu Michigan w 
Stanach Zjednoczonych. Wśród 
nich niejako honory domu pełni 

jd r  Otylia Gładyszowa z domu Ku- 
rzcjanka. współorganizatorka t»- 

:go spotkania. Jedyna z tej grupy 
'k tó ra  nie zdradziła Poznania. Tu 
i studiowała, tu pracowała i tu 
.nadal mieszka.

j Zabrakło dr. W ładysława Guż- 
dziola, dziś lekarza w dalekiej 

'Kanadzie, który swoje związki is 
Alrr.ae Matris podkreśla co roku 
czekiem tankowym . Chce w ten 
sposób pomóc Akademii, która 

i jak wszystkie uczelnie w kraju 
i nie cierpi na nadm iar pieniędzy, 

a zwłaszcza dewiz. Zabrakło tylu, 
! tylu innych, którzy badź to zginę­

li w zawierusze wojennej, badź 
też nie doczekali już jubileuszu.

A i losy tych, którym dane by­
ło się spotkać, nie' były łatwe. 
Dla dr. Stanisław a Korskiego, ra­
diologa, Bytom, w którym dzisiaj 

! pracuje i mieszka, jest kolejnym
* miejscem w  życiu. Urodził się w 

Poznaniu i tu rozpoczął swoją 
pracę zawodową. Związany pracą 
konspiracyjną w  czasie wojny, u- 

, ciekł przed katowskim toporem 
do Warszawy. Potem był obóz w 
Pruszkowie i powojenna odyseja
— Kraików, Poronin, Zabrze, By­
tom.

Dr Henryk Łukaszek (Łukaszek 
d la Amerykanów) swoją przystań 
znalazł w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie dziś jest cenionym le­
karzem.

— Nie było to wcale łatwe — 
wspomina. — Nostryfikacja dy­
plomu, egzaminy' językowe i me­
dyczne specjalizacyjne zmuszały 
mnie do wielkiego wysiłku Dziś 

f mogę jednaik powiedzieć, że w ży- 
i ciu zawodowym powiodło mi się. 
i Nie byłem już młodzikiem, kiedy 

rozpoczynałem pracę w Stanach. 
Wiele lat minęło, zanim zostałem 
w  swoim szpitalu „chief of staff”.

A inni? Połowa spośród zebra­
nych legitymuje się stopniem na­
ukowym, wszyscy przez dziesiątki 
la t wypełniali słowa przysięgi, że 
„życie swoje poświęcą służbie lu­
dzkości”. A za tymi patetycznymi 
słowami kryla się codzienna, sza­
ra, często nieefektowna praca le­
karza.

SIEDZĄ teraz w ciasnym 
półkolu na scenie uniw er­
syteckiej Auli. Słuchają 

słów dziekana Wydziału Lekar­
skiego Akademii Medycznej doe. 
j dr. hab. Ludwika Malendowicza. 
i Już po raz dziesiąty poznańska 
•Akademia Medyczna im. Karola

my Dopiero rozpoczną swoje za­
wodowe życie Ci drudzy z jeszcze 
większym wzruszeniem odbierają 
inne dyplomy, wydana „Sum nis 
auspiciis serenissimac Eei Fubłi- 
cae Poionorum” — pod -najwyż­
szymi auspicjam i najdostojniej­
szej Rzeczypospolitą Polskiej.

-Bo oto każdy z nich „zdobyw­
szy przed 20-ciu laty na ? 'n iw :r- 
sytecie Poznańskim zaszczytny 
stopień lekarza mciiycyny dacho­
wał wierności przyrzeczenia. k tó ­
re złożył na uroccys-cśw ari ■-pro­
mocji oraz przysiędze FTpokrate- 
sa w ciągu pięćdziesięciu, lat”.

I dlatego: „My powagą naszej 
Akademii z wielkim unnsTiem 
odnawiamy te ~ u  rajr~I:-.c jc 'a ic j-  
szemu Panu (Pani) godność le­
karza medycyny ozdobiny tyloma
i tak wielkimi zaletami oraz owo­
cną pracą, a powiększony najjaś­
niejszym blaskiem chwały”. Nos 
Academiae nostrae auctor tate e- 
idem dominae clarissin-ae MEDT- 
CI LAURĘ AM... r"-novavimus. 
Podpisano: Rektor Jerzy Wojto­
wicz, Dziekan Ludwik Malendo- 
wicz.

Młodość i dojrzałość, entuzjazm
i doświadczenie spotykają • s ę 
wzajemnie. Wszyscy sn wza­
jem dla siebie kolecam1, chcć na­
leżą do innego poko^e-iia. Dzieli 
ich wszakże aż pół wieku.

Przez te pól wieku z r  i śniła się 
także Alma Ma-ter. Wyłoniona z 
dawnego Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Pczncńckisgo poz­
nańska Akademia Medyczm r a -  
leży do najw'ększyo!i w kraju. 
Wykłada tu GGO nauczycieli aka­
demickich, uczy się 3 tys. studen­
tów, na studiach pcdyp^rr.owych 
zdobywa specjalizacje SCO osób. 
Wydział L e k rsk i pęva  w szwach. 
Za dwa la ta  uczelnia świecić bę­
dzie 70-lecie swojsko istnienia. 
Może do tego cs.ssu perspektywy 
rozwoju Akademii — chodzi o bu­
dowę szpitala klinicznego i Insty­
tutu Stomatologii — b*da wyraź­
niejsze. Historia i tradycja nie 
wystarczą, by wypełniać współ­
czesne obowiązki wyższej, uczelni 
medycznej.

Wróćmy jeszcze do tradycji. U- 
roczystym odśpiewaniem . Gaude­
amus...” kończy si? pięćdziesiąte 
siód-ne dyplomatorium połączone 
z odnowieniem dyplomu lekar­
skiego. Wzruszeni, choć bardzo 
zmęczeni jubilaci opuszczają Aulę 

. Uniwersytetu. Nie rozstają się je­
szcze. Jeszcze wspólny obiad, 
wspólne rozmowy, wspomnienia i 
wspominki. Jak  wspaniała jest 
młodość, kiedy mówi się o niej po 
tylu latach. Jak  w ielka jest sta­
rość, kiedy przez całe życie wy­
pełniało się podjęty w młodości 
obowiązek-.

119



O M O R Z A - StroDa 7

J e s z c z e  p r z y c z y n e k  d o  w spom nieli
o obleżeniu Grudziądza

Słusznie wspomniał autor artykułu 
p. t. „Przez rok miniony zrobiliśmy du­
żo" w nr. z 24 ub. m. o bohaterskiej po­
staw ę społeczeństwa polskiego podczas 
oblężenia miasta i masakrowaniu ludno­
ści przez oszalałych w metodach swej 
obrony hitlerowców. Czas też, by mo­
że w związku z rocznicą uwolnienia mia­
sta od strasznej, nazistowskiej plagi po­
myśleć o ewidencjonowaniu osób, wy* 
różniąjących się swym bohaterskim po­
święceniem, w niesieniu pomocy i ratun­
ku rodakom. Odnosi się bowiem wraże­
nie, jakoby komuś specjalnie zależało 
na przemilczeniu szeregu osób istotnie 
zasłużonych w chwilach najcięższych.

W czasie oblężenia Grudziądza zosta­
ło zabitych 230 osób, około 300 było 
ciężko rannych, około 2500 lekko ran­
nych. Po oblężeniu blisko 200 kontuzjo- 
nowanych przez eksplozje min i na tym 
też odcinku, na odcinku ratowania ran 

' nych otwierało się najszersze pole sama­
rytańskiej pracy w niesieniu pomocy 
nieszczęsnym.

Praca ta, wykonywana dniem i nocą 
bez wytchnienia i należnego spoczynku 
przez szefeg koszmarnych tygodni przy­
padła w udziale znanej i w Grudziądzu 
powszechnie cenionej lekarce ob. dr. Sa­
lomei Sujkowskiej. I jej też należy się 
za nią podziękować.

Gdy niemiecki dyrektor szpitala, zna­
ny nazista i wróg polskości, dr. Mors- 
bach, wbrew moralnemu nakazowi, chro­
niony zresztą przez prawo narodów, 
uciekł w popłochu z posterunku, cały cię­
żar pracy szpitalnej spadł na jej kobie- 

. ce barki. W arunki jej były najfataln iej­
sze. Budynek szpitalny pociskami ar­

matnimi w połowie zniszczony, narażo* 
ny na dalsze bombardowanie, zmuszał do 
lokowania chorych po piwnicach, niedo-' 
stosowanych do pomieszczenia ich li-' 
czebnego stanu, gdzie przy kagankach 
karbidowych uskuteczniać musiała po. 
kilka i kilkanaście dziennie najcięższych, 
operacyj, zazwyczaj amputowanie koń-, 
czyn. Bez denerwowania się, bez śladu 
zniecierpliwienia, natomiast ze stoickim 
spokojem i równowagą umysłu, a nadto 
z właściwą sobie, wrodzoną uprzejmo­
ścią, odnosząc się do każdego z pa-1 
cjentów, jak do brata, leczyła nieszczęś­
liwcom rany i duszę.

Zważyć też należy, że jej osobiście 
los bynajmniej nie oszczędził. Po wytę­
żonej pracy szpitalnej towarzyszyła ge­
henna jej własnych przeżyć, kiedy to 
wraz z chorą matką musiała uchodzić 
z własnego domu, położonego w osła­
wionej „linii obronnej Trynki" i zdanego 
na pastwę płomieni, podłożonych zbrod­
niczą ręką „obrońców" Grudzirdza.

Czerć zasłużonej i dzielnej Grudzią' 
dzance!

K onferencja  
lekcrrs^o-sporiowc

W dniu 2 marca br. w Polskiej Y.MCA w 
Warszawie staraniem Wojewódzkiej Poradnf 
Sportowo-Lekarskiei odbyła się konferencja 
przedstawicieli klubów, związków, organizacji 
itp. z przedstawicielami świata lekarskiego n i  
temat spraw związanych z lekarskim porad-" 
niciwetn sportowym i kontrolą lekarską za*] 
wodników.

Na konferencji poruszono szereg aktual*' 
nych zagadnień 6portowo-lekarskich i pcsta* ’ 
nowiono, że bezwzględnie wszyscy zawodnicy 
najrozmaitszych dziedzin sportu muszą posia* 
dać karty koTrtroli lekarskiej.
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W M iędzynarodow ym  Dniu Kobiet

0 grudziądzkich przodownicuch prac?
K onstytucja PRL zapewniła kobietom równouprawnienie 

z mężczyzną na każdym odcinku naszego życia. Kobiety spo­
tykam y dziś na najwyższych stanowiskach państwowych i 
przy warsztacie pracy, w laboratoriach i na roli. Swą su­
mienną, dobrze pojętą pracą dla dobra Ludowej Ojczyzny rea­
lizują wskazania i zadania, które przed całym narodem po­
stawiło IX Plenum  Partii.

Było to w roku 1939. Hordy 
j hitlerow skie wdzierały się do 
; naszego kraju, zajmowały mia- 
j sta i wsie. Mieszkańcy Grudzią- 
! dza w popłochu opuszczali mia­
sto.

I W szpitalu pozostali w łóż- 
i kach chorzy.
I — Uciekać, czy pozostać? Krót
I kie chwile w ahania i dr Salo­

mea Sujkowska, jedyna wów­
czas w mieście lekarka pozosta­
je w szpitalu. Wśród niepokoją­
cych dni zawieruchy wojennej 
przeprowadza operacje rannych.

Przy tej samej pracy zastaje 
ją rok 1945. Warunki pracy są i 
o tyip gorsze, że operacje trzeba ! 
przeprowadzać na skutek uszko i 
dzenia domów, w piwnicach j

przy lampkach karbidowych i in
Dziś d r Sujkowska należy do 

najwybitniejszych lekarzy na­
szego województwa, jej specjal­
ność stanowi chirurgia dziecięca 
i rentgenoLogia.

Kierowany przez nią Central­
ny Zakład Rentgena może być 
przykładem  dla wielu innych 'te 
go rodzaju zakładów.

Jedną z najstarszych pracow­
nic Grudziądzkich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego jest Anna 
Rulińska. Gdy widzi się ją po­
chyloną nad warsztatem pracy, 
nikt by nie przypuszczał, że nie 
kto inny, a ona właśnie należy 
do najwybitniejszych przodow­

ników pracy. Rulińska pracuje 
przy oczyszczaniu zamków i 
przeciętnie w yrabia 288 procent 
normy. Tajemnica jej sukcesów 
polega na tym, że wykorzystuje 
ona każdą minutę pracy, która 
jest bezbrakowa.

Utarło się powiedzenie, że „?o i 
naszej Rulińskiej nikt nie poprą I 
w i“. Jest jedną z pierwszych ; 
inicjatorek w podejmowaniu zo- • 
bowiązań nie tyiko produkcyj­
nych, ale i po linii społecznej. 
Dla uczczenia Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet podjęła zobowią 
zanie wspólnie z koleżankami, 
członkiniami rady kobiet zało­
żyć rady kobiece na terenie 
FOM-u Sulnowo, którym  opie­
kują się GZSO.

Zawód nauczyciela nie jest 
łatwy. Bronisława Szweaow- 
ska, jedna z przodujących nau­
czycielek w Grudziądzu jeszcze 
niedawno, bo w 1949 roku była 
uczennicą liceum. Dziś ma 21 
lat, pracuje w swoim zawodzie 
już 4 lata i za nic w świecie nie 
zamieniłaby go na inny.

— Kocham swój zawód — 
stwierdza krótko Szwedowska 
I tak jest w istocie. Jeżeli Szwe 
dowskiej nie ma w domu na 
pewno znajdziecie :ą w szkole, 
bo szkoła i jej wychowankowie 
stali się jej drugim domem. Na­
uka pochłania jej myśli i czas 
całkowicie. Podczas lekcji w 
szkole, w rozmowach z rodzica­
mi, na zebraniach rodzicielskich 
i uczniowskich doszukuje się 
przyczyn słabej pracy niektó­
rych uczniów, wyciąga wnioski 
i stosuje nowe sposoby pracy ze 
siabym w nauce uczniem.

Szwedowska ma jedno prag­
nienie, chce ukończyć wyższe 
studia i poświęcić się pracy na­
ukowej.
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Z MINIONYCH LAT

Święta Bożego Narodzenia 
każdemu z nas kojarzą się ze 
stołem wigilijnym", z białym 
opłatkiem, żywicznym zapachem 
choinki przystrojonej w kolorowe 
łańcuchy i połyskliwe świecidła, z 
urzekającymi, rzewnymi melo­
diami kolęd i z tym niepowta­
rzalnym klimatem domu ro­
dzinnego emanującego ciepłem,, 
serdecznością i miłością.
' O tym wszystkim możemy 

tylko pomarzyć.
Jest rok 1952. Rok pełnego 

rozkwitu stalinizmu i pełnych 
więzień. Złączeni wspólną niedolą 
przebywamy w celi numer 35 
szpitala więziennego w Gru­
dziądzu. Jest nas w celi przeszło 
20, a niejeden z nas ma za sobą 
dramatyczne przejścia związane 
z “humanitarnym" śledztwem w 
urzędach bezpieczeństwa, a 
także długie lata pozbawienia 
wolności.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że za murami więzienia panuje 
przedświąteczny ruch. Gru- 
dziądzanie dokonują ostatnich 
zakupów, przygotowująprezenty, 
ubierają choinki przed wigilijną 
wieczerzą...

A my?!
W czasie przedpołudniowej 

wizyty lekarskiej, doktor Suj­
kowska, zapewne wbrew po­
leceniom władz więziennych, 
złożyła nam serdeczne życzenia. 
Dotarły do nas także z wolności

listy z życzeniami od naszych 
rodzin. ^Usunięto i  hicft załą­
czone opłatki. Widocznie one tak 
samo jak my zagrażały władzy 
ludowej.

W szpitalu zatrudnione są 
“wolnościowe" pielęgniarki, które 
dążą nas dużą życzliwością. Są 
to siostry: Helena Wojciechow­
ska, Teresa Skowrońska, Ole- 
sińska i Rzeszotarska.

To właśnie Teresa Sko­
wrońska konspiracyjnie podała mi 
opłatki. Zwykłe białe opłatki. 
Pozornie tak mało, a jednak tak 
bardzo dużo, zwłaszcza dla nas, 
więźniów oderwanych od swoich 
bliskich. Na te Święta Bożego 
Narodzenia miasto przybrało się 
w białą, śnieżną szatę. Jako 
rodowity grudziądzanin, z ulicy ■ 
Wąskiej i Nadgórnej, zdaje sobie 
sprawę z tego, jak uroczo teraz 
wyglądają ośnieżone spichrze,, 
Góra Zamkowa i pełna roz­
bawionej dzieciarni na sankach 
Góra Garnizonowa.

A tymczasem za oknem wirują 
płatki śniegu. Niektóre z nich 
majestatycznie osiadają na 
więziennych kratach.

Więźniowie bardziej markotni 
niż.zazwyczaj, rozmowy się nie 
kleją, każdy myślami jest przy 
swoich bliskich na wolności.

Nastroje te potęgują się bliżej 
wieczora.

cd. na str. 5
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( Droga Pani Elżbieto .

W załączeniu jedyna reprodukcja Sierosławskiego 
jaką rodzina posiada.
Uczestnicy dwóch Zebrań i protokół ostatniego 
Ogromnie ucieszyła nas wiadomość o,zarejastrowaniu 
Stowarzyszenia!
Życzymy dalszych osiągnięć - 
Zebranie trzecie odbędzie się 13.VI.br.

1.VI. 1989

(
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L.dz.318/A/92
*

Pani Salomea Sujkowska

Toruń,dn.03.03.1992r.

Szanowna Pani Doktor, Droga Członkini Klubu Historycznego
naszej Fundacji,

Mamy zaszczyt zawiadomić letnią, że nazwisko Pani, 
jako darczyni Fundacji zostało umieszczone w naszej 
Księdze Honorowej.

Prosimy równocześnie o sporządzenie dodatkowych 
relacji dla Pani matki, brata i siostry ciotecznej 
z Tucholi oraz notki informaoyjne dla Zygmunta 
Kośllkowsklego, Szczepana Pieszczocha i Alfonsa 
Kołakowskiego.

Z wyrazami szacunku i wdzięczności

Przewodńioząca Rady Fundaoji 

doc.dr hab.Elżbieta Zawacka
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Toruri, 1993*01*12

Pani
Ldz* 24/A/93 dr Salomea Sujkowska

88-300 Grudziądz

Szanov.na. Pani,
%

?«' zwiąaku z listem Pani do Pani Dooent Sawackiej uprzejmi© 
komunikuj, &o w sprawach związanych z tablicami upamiętnia j ąuy«* 
mi osoby i wydarzenia związane z walką z okupantem można się zwra­
cać ao Rady Oehrcny Pamięci ’<alk i i Męczeństwa mieszczącej aię w 
Urzędzie Wojewódzkim W Toruniu#
Fundacja aa sza oprawami technicznymi związanymi z wykonywaniem 
takich tablic bezpośrednio się nie zajmuje#

* t

Z wyrazami szacunku

prof, dr hab* Andrzej Tomczak 
Wiceprezes Fundacji
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Fundacja Archivum Pomorskie A.K.
w Toruniu

W dniu 18.IV.br był w Grudziądzu kol Mikulski,z Gdańska.
Kilka dni przedtem przekazał do Fundacji Archivum relacje człon­
ków konspiracji-grudziądzan.

J  Zygmunt Manikowski,porucznik,dowódca grupy AK zginął w pierwszym 
dniu Powstania 1.VIII.1944 w Warszawie. Relację o swoim dowódcy 
podał żołnierz AK mieszkający w Kątach Rybackich Berandt 
Berenta ralację przekazał do Fundacji kol.Mikulski 
Na grobie rodzinnym Manikowskich jest symboliczna tablica poświę 
eona Zygmuntowi z datą śmierci 1.VIII. 1944 w Powstaniu.
Brat Zygmunta,witold l anikowski mieszka w Koszalinie ul Partyzantów

V nr 23 a m 4 tel.341-77. Należałoby przesłać Jemu blankiet relacji 
do wypełnienia- on będzie znał wszystkie dana o Zygmuncie.
Być może^e żyje jeszcze siostra Zygmunta za granicą.
Będąc w marcu w Toruniu przekazałam nekrolog a życiorys Staniaiwa 
Arenta i nekrolog i życiorys z gazety inż Tadeusza Siweckiego - 
walczącego w okręgu kieleckim.
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AS
Grudziądz,dnia 3.o3*1996

Szanowny Panie Burmistrzu 
Wąbrzeźna

Jestem potomkiem Rodziny SUJKOiiiSKICH-związanej z W^brze^nem od 
połowy XVIII wieku.Pierwszy Sujkowski,Bartłomiej chrzest 30*8.1766 r. 
Ostatnie nasze posesje w Wąbrzeźnie przy ul Kopernika 13*15*17.
Nr 13 sprzedany Xarkoszom.Hr 15 i 17 zniszczone przez czołgi sowie- 
ckie.Pozostało poletko 5oo m,nr Ks Wiecz.287 przy ul Górnej.
Jestem właścicielką tej działki,oddanej zaledwie przez Urząd Miasta 
kilka lat temu. Rodzina Sujkowskich miała pewne zasługi, udzielała 
pomoc powstańcom 1863 r. Dziadek Kazimierz działał w Banku Ludowym, 
Brat Ojca,Stanisław związany z SOKOŁEk,Ojciec mój część ogrodu, 
działkę nr 302-darował Kościołowi na cmentarz,za Prałata Połomskiego
Dziadek Kaziuierz,fundował witraż do Kościoła Śtf.KAZIMIERZA.

'  itWiadomości Wąbrzeskie nr 5-91 z dnia 15.o3.91 umieścimy życiorys 
Ojca,str 4-Dr Jan Sujkowski-Lekarz i działacz na Pomorzu.
W Grudziądzu na Osiedlu RZĄDZ dr Jan Sujkowski patronuje jednej ulicy 
Na nas Kończy się ród Sujkowskich.Kilka pokoleń mieszkało w ńąbize. ni< 
zapisali się jako działacze narodowi.Z uwagi na zasługi Rodzi^ -uwa- 
żam Działkę przy ul Gćmej zachować s stanie niezmienionym,ofiarować 
jako dar Miastu z zastrzeżeniem,by nie zabudowana ani przeznaczna
na Parking-aby na niej stanął kamień z tablicą poświęconą Członkom 
Konspiracji i ofiarom Ruchu Oporu na Ziemi Chełmińskiej.Drugie pokolei; 
po wojnie już nic nie wis o Konspiracji i nie zna bohaterów. 
Inspektorem na Okręg Pomorzabył Zygmunt Koźlikowski urodzony w Wąbrze- 
źie,zamordowany w Mauthausen w II 1942 r* Był porucznikiem 66 pułku p 
W Grudziądzu organizował ZWZ 1 Orła Białego- ma tablicę pamiątkową 
Działkę ofiaruję pamięci ofiarom Kc&piracji.

86-3oo Grudziąd*
2 załączniki

142



143



144



145



146



■f ôJLd/Usc&sfL S-^y K ol^^Cą

Przemówienie Elżbiety Zawackiej
w czasie uroczystości odsłonięcia tablicy K o ż 1 i k o w s -  

kiego w Grudziądzu dnia 26 o9 93.

G r u d z i ą d z  a n i  e  i Wy Wszyscy, którzy teraz
zamieszkujecie naszą pomorską Ziemię Chełmińską!
Tablica, którą dzisiaj poświęcamy, jest symbolem, Symbolem 

bohaterstwa mieszkańców naszej pięknej, • żyznej, odwiecznie 
polskiej Ziemi Chełmińskiej, (której i ja jestem córą - tutaj 
spod Łasina - co niechaj wolno mi tu z dumą powiedzieć).

Upostaciowaniem tego bohaterstwa niechaj będzie tu odtąd 
skromnny, pracowity, bohaterski Zygmunt Kożlikowski, jeden z 
pierwszych żołnierzy pomorskiego wojska podziemnego, inspektor 
grudziądzki Związku Walki Zbrojnej, poprzedniczki Armii 
Irajowej, Jego upostaciowaniem są również Współdziałający z 
lożlikowskim : - Aleksander Hewelke,potomek wielkiego astronoma 
Heweliusza, —  poległy - za wolność nauczyciel młodzieży 
grudziądzkiej, - także wszyscy zamordowani w Stutthofie 
członkowie "Orła Białego", a byli nimi przede wszystkim 
podoficerowie Wojska Polskiego, ucieleśniający tradycje 
Powstańców Wielkopolskich i Pomorskiej Organizacji Wojskowej lat 
1918-1920, - a również nieustraszeni cywilni Grudziądzanie i 
Grudziądzanki, wspomagający podziemnych żołnierzy i kontynuujący 
ich walkę z niemieckim okupantem w następnych latach 1941 - 
1945.

Grudziądzanie - żądajcie czci dla tej Tablicy - Symbolu; 
żądajcie jej od wszystkich, którzy teraz zamieszkują naszą 
Ziemię; przyprowadzajcie tu swoją młodzież w dni świąt 
narodowych - niechaj Tablica pomoże wychować ją na godnych 
obywateli, następców tych, którzy dla Ojczyzny codziennym trudem 
pracowali a w potrzebie o nią walczyli i dla niej ginęli. 
Hiechaj tak zaowocuje ich ofiara!
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Grudziądz,dnia l7.I.lyy6r. 
Wptyngfo dnia 4 5  i?f 9 Ą, q n
i..d,........_ 6 % 5...LZ/3 L  '***-

<o+5Droga i Szgtnowna Pani Profesor
Pozwalam sobie przesłać Umowę Darowizny,którą zawarłam 
notarialnie z Urzędem Miasta w Wąbrzeźnie.
Termin 5 lat jest bardzo długi,myślę,że dotyczy uporząd­
kowania terenu,żywopłotu i t.p.
Sprawę kamienia narzutowego przekazałam Koledze Stefanowi 
Rudzińskiemu,Prezesowi Koła AK w Grudziądzu,który jest 
w stałym kontakcie z Dowódcą Grudziądzkiego Garnizonu. 
Obiecano w najkrótszym czasie zwieść kamień do Wąbrzeźna 
na miejsce przeznaczenia8 W dniu przewiezienia kamienia 
U.M.w Wąbrzeźnie winien już mieć przygotowane miejsce 
pod kamień. Szczegóły należy omówić z władzami ciasta 
;k.c orze zna.
Dopilnowanie całości polecono JMaucżyciełowi Historii 
Pan.Ziemowitowi Maślance,Honorowego Obywatela Miasta 
Wąbrzeźna,zamieszkałego w Radzyniu Chełmińskim.
Znów leżę w Szpitalu z zawałem serca i osoboście nie 
mogę się niczym zająć.

l.zał./ksero/ -1-
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<• Grudziądz,dnia 2*VI.lv96r. Q X
tvC i ,

L  ' "  I h  j u

-Droga, Szanowna Pani Profesor

Bardzo mnie ucieszyła otrzymana kartka.
Wysłałam dla Pani, na adres Fundacji nWypis,łuriłowy 
darowizny w Wąbrzeźnie. Termin 5 lat jest terminem 
symbolicznym na wykończenie ogrodzenia placu żywo­
płotem. Koniecznośc jest szybkiego ustawienia głazu 
na placu. Poza kamieniem wszystkie prace mogą być 
powoli przygotowane.
Przy przewiezieniu kamienia pomoże Wojsko.
Proszę uprzejmie skontaktować się z Prezesem Koła AK 
w Grudziądzu,z p.Stefanem Rudzińskim zam.w Grudziądzu 
ul.Jackowskiego nr 2 - tel. 211-48. Pan Stefan jest 
zaangażowany w sprawie kamienia.
Już drugi miesiąc leżę w Szpitalu i nie mogę się sama 
włctczyc. Moc serdecznych pozdrowień

V j
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F U N D A C J A  
Ąjchiwum Praaorekie Armii KrRjowej 

u). W. Garbery 2, lal. 271-86 
87-100 T O R U Ń

ę

Tor^ń dnia 9.04.1^97r

Szanowna Pani 
Ludomira Chylewska

BS-300 Grudziądz

Wielmożna Pani
Serdecznie dziękuję za wizytę jaką Panie złożyły nam dnia 7.04.9' 
!’am zadanie opracowania biogramu śp. Salomei Sujkowskiej •
Fobeo powyższego proszę uprzejmie o przesłanie kserokopii nadanych 
odznaczeń i wyróżnień f dyplomów S. Sujkowskiej.
Szczególnie zależy mi na kserokopii dokumentu potwierdzającego 

nadanie jej papieskiego medalu Pro Bcolesla et Pontifice oraz 
Złotego Krzyża Zasługi .
W biogramie tym chciałem zamieścić też informaoję o działalności 
patriotycznej rodziców , S . Sujkowskiaj oraz jej rodzeństwa , 
dlatego też proszę o podanie : imion ,nazwisk, dat i miejscowości 
ich urodzenia, wykształcania oraz działalności konspiracyjnej 
- społeczno-politycznej i zawodowej .
Proszę również o podanie informacji : w jakich latach ojciec 
S. Sujkowskiej był radnym miasta Grudziądza i jakie posiadał 
odznaozenia , w jakiej części Polski znajdował się dom 
rodzinny matki S. Sujkowskiej ( jaką poz. społeczną zajmowali 
jej rodzice i czy Ludwik Jasiński był ojozymem babki • Sujkowskiej 
/ uczestnik Powstania Styczniowego/.
roszę też o podanie dat śmierci i miejsca snoczynku najbliższych 
S. Sujkowskiej .

'Życzę zdrowia z wyrazami
szacunku
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Toruń dnia29 • Ot.97r

Szanowna Pani 
Ludomira Chylewska

86-300 Grudziądz

Serdecznie dziękuję za przybycie do nas w dniu I4.04.97r.
iło mi zawiadomić Panią , że powstała pierwsza wersja redakcyjna 

biogramu S. Sujkowskiej i jej bliskich. Proszę o informacjo 
czy braSl Gwidon Zbysław Sujkowski mieszka w Grudziądzu.
Proszę pilnie o przesłanie fotografii S. Sujkowskiej jaka jest 
zamieszczona w Kalendarzu Grudziądzkim z 1997r.

Załączam I część opracowania dotyczącego ostatniej 
Sesji Popularno-Naukowej, proszę o rozeznanie możliwości
sprzedaży tej książki w--śród osób Pani znanych / Hę-**

Życzę zdrowia i pogody ducha 
z wyrazami szacunku

• • Oj ozyk ... .........
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l) ̂  ^  /
' S Z P I T A L  DR S U J K O W S K I E J

I UDNOSĆ cywilna, jak tylko mogła, pomagała wojskófri 
*■ radzieckimi uchylała się od przymusowej pracy na rzecz 

broniących się hitlerowców. Powszechnie znana jest akcja 
grupy robotników „Gumówki”. W kotłowni i pod maszyna­
mi zauważyli oni przygotowane przez Niemców ładunki wy­
buchowe. Robotnicy, wśród których bvli m.in. Szczepański, 
Kukła, Śmigielski i Filipowski, wprowadzając w błąd żoł­
nierzy niemieckich, nocą przecięli kable i usunęti ładunki 
wybuchowe, uniemożliwiając zniszczenie zakładu. Podobne 
sytuacje m ia ły  miejsce prawie w każdej fabryce. Gazownię 
uratowali robotnicy pod kierunkiem inż. G. Hoheisela, elek­
trownię — Jankowski. Kujawski, Grabowski i inni, zaś Wo­
dociągi pracownicy przedsiębiorstwa pod kierunkiem Orłow­
skiego.

Wśród osób cyw ilnych szczególną ofiarnością zasłużyli sobie na  
trw ałą pam ięć d r Salom ea S u j k o w s k a  oraz d r S tanisław  a- 
c z y ń s k i. Ratow ali życie setkom  m ieszkańców G rudziądza. Dr Sa­
lom ea Sujkow ska w dniach oblężenia pracow ała niem al po 18 godzin 
na dobę. Bez przerw y w ykonyw ała skom plikow ane operacje, choć 
z w ykształcenia była in tern istą  Na sw ych barkach  dźw igała cały 
szpital. Często widziano ją , jak  pod ogniem  karabinów  i dział 
udzielała na  ulicy pomocy rannym . Dzielnie sekundow ał je j sa n i­
tariusz M arcin L i c h o w a t a i p ielęgniarka A leksandra S z p i t a l .
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